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I. 

NARESZCIE RAZEM 

Dnia 2 stycznia roku 2500 odbył się ślub Jerzego Hamiltona z panną Marią Hatme 

Iwanicką. 

Działo się to w szczęśliwym okresie ludzkości. w owym ,,złotym wieku", którego 

pamięć  odświeżano  z  dzieł  starożytnych  i  przypominano  chętnie  w  przemówieniach 

publicznych. 

Zdumiewającym w tej epoce był zwłaszcza rys jeden. Oto chociaż piśmiennictwo i 

sztuka krzewiły się bujnie, to ustał niemal zupełnie ów pęd do odkryć w dziedzinie che-

mii i fizyki, który tak wspaniale rozwijał się w ostatnich wiekach drugiego tysiąclecia. 

Od stu lat nie dokonano żadnego wynalazku. 

Uczeni  dowodzili,  iż  wiedza  wyczerpała  na  razie  swe  zdobyte  wiadomości,  że 

napotkała nagle jakby kres, jakby zaporę do swych badań, poeci natomiast rzucili hasło: 

Geniusz ludzki chce odpocząć! 

Istotnie  wydawało  się,  iż  chce  odpocząć  znużony  geniusz  ludzki,  który  na 

potężnych skrzydłach tak zwycięskim wybiegł lotem, iż nie tylko ziemi już, ale słońcu, 

gwiazdom i niebu pragnął wydrzeć ich tajemnice. 

Znużyło  go  życie  nerwów,  gorączka  pragnień.  Odpocząć  pragnął,  skupić  się, 

korzystać spokojnie ze swych zdobyczy. Nie zapomniał on dotychczas, iż te zdobycze 

przynosiły dawniej razem z sobą także cierpienie i zniszczenie, iż ludzkość stała już na 

progu śmierci, wiedziona ku niej przez walki wewnętrzne i bratobójcze wojny. 

Od stu lat panował spokój i od stu lat istniały Stany Zjednoczone Świata. 

Rządzone były arystokratycznie przez kongres, wybrany w połowie przez związek 

pracy w połowie przez stowarzyszenia naukowe. 

Kongres  odbywał  się  corocznie  w  jakimś  z  wielkich  miast  jednej  części  świata. 

Prezydent  nie  miał  stałej  stolicy,  odbywał  często  potajemne  podróże  samolotem, 

nieznany  i  nie  poznany  mógł  znaleźć  się  naraz  w  mieście  tern  lub  owym,  krążyć 

swobodnie i przysłuchiwać się rozmowom obywateli w gwarze ulicznym, wspaniałości 

sal jadalnych i na zebraniach politycznych. 

Zebrania te nie udawał się jednak. Zbyt mało przychodziło na nie publiczności... 

Ślub  Jerzego  Hamiltona  odbył  się  w  Warszawie  i  towarzyszyły  mu  niemałe 

uroczystości. 

Nawet w tym  mieście, liczącym już dziesięć milionów  ludności, wiedziano o tym 

dość ogólnie, iż pan młody odznacza się zdolnościami, oraz iż panna młoda jest bardzo 

piękna. 

Hamilton,  trochę  muzyk,  trochę  poeta,  zajmował  jak  dotychczas  stanowisko  nie 

bardzo wybitne, choć przynoszące mu dość znaczne dochody. Był zarządcą jednego  z 

domów-kolosów,  liczącego  pięćdziesiąt  pięter  i  mieszczącego  w  sobie  dwadzieścia 

tysięcy  mieszkańców  Wspaniałe  domy  te,  uposażone  we  wszystkie  zdobycze 

techniczne,  jakie  wymyśliły  wieki  ubiegłe,  stanęły  już  wszędzie  na  gruzach 

dawniejszych budowli. Oddzielały je od siebie wielkie przestrzenie parków i ogrodów, 

a  łączyła  kolej  powietrzna  mknąca  bez  wstrząśnień  i  bez  szmeru  na  wysokości 

najwyższego piętra. 

O  Hamiltonie  wiedziano  także,  iż  pochodzi  z  rodziny,  która  wydała  dwóch 

prezydentów  świata,  a  w  epoce  owej  pochodzenie  i  sławę  ceniono  więcej  nawet  od 

dostatku. 

Panna  młoda  posiadała drugie  imię  Hatme, gdyż w  modę weszły wówczas różne 

nazwy  Wschodu.  Wiedziano  o  niej,  iż  otrzymała  pierwszą  nagrodę  na  konkursie 

piękności, urządzanym corocznie przez miejscowy związek pracy. Hamilton poznał ją 

w biurze którego był dyrektorem pewnego dnia wyznał jej miłość w sposób namiętny i 

nie budzący żadnych wątpliwości, a ponieważ był młodzieńcem bardzo przystojnym i o 

talentach, które mogły podobać się kobietom, uzyskał wyznanie wzajemne. 

Tłumy cisnęły się, by zobaczyć orszak ślubny ciekawe tym więcej, iż wiedziano o 

ekscentryczności  Hamiltona  który  postanowił  publiczności  dać  widok  z  przed  lat 

siedmiuset. 

Nie  zdziwiło  to  nikogo,  gdyż  zamiłowanie  do  wszelkich  przedstawień  i 

uroczystości było w szczęśliwej epoce tej powszechne 

Kiedy  jednak  widzowie  zobaczyli  karetę,  ciągniętą  przez  dwa  białe  konie,  które 

znano tylko z ogrodów zoologicznych, zachwytowi i oklaskom nie było końca. 

Hamilton,  ubrany  w  czarny  frak,  białą  krawatkę  na  śnieżnym  gorsie  i  cylinder, 

kłaniał  się  uprzejmie  witającym  go  tłumom,  panna  młoda  kryła  zarumienioną,  choć 

uśmiechniętą i śliczną twarzyczkę, w biały obłok ślubnego welonu. 

Powóz cały obsypany był kwiatami, którymi zarzuciły go koleżanki Hatmy. 

Orszak ślubny był dość długi, podążał jednak w samochodach, gdyż drugiej pary 

koni niepodobna było znaleźć w Warszawie. 

Twarz Hamiltona promieniała z zadowolenia, jakie wywołał. Lewą ręką kłaniał się, 

z prawej nie wypuszczał delikatnej, wąskiej rączki pięknej oblubienicy. Od czasu do 

czasu ściskał ją serdecznie, jakby chciał ruchem tym powiedzieć umiłowanej: Kocham 

cię bardzo, ślubuję ci jeszcze raz miłość i wierność. 

Dziś  był  błękitny  i  pogodny,  niebo  czyste,  gdyż  była  wówczas  pora,  gdy  nad 

miastem nie wolno było przelatywać balonom, ani samolotom, których ruch starano się 

zresztą ograniczać coraz więcej. 

Wśród  tłumu,  podziwiającego  orszak  ślubny,  znalazł  się  jakiś  pan,  który  miał 

smagłą  cerę,  na  tworzy  modne  bokobrody,  a  oczy  czarne  jak  węgiel,  stworzone  jak 

gdyby na to, by odbijały się w nich gniew lub miłość 

Pan  ów  przecisnął  się  gwałtownie  do  pierwszego  rzędu,  budząc  zgorszenie  lub 

przekleństwa,  i  zręcznie  rzucił  duży,  płomienny  bukiet  na  kolana  Hatmy  W  więzi 

kwiatów tkwiła kartka. 

Panna  młoda  zarumieniła  się  silniej  jeszcze.  Młody  mąż  zdecydowanym  ruchem 

ujął kartkę, rozwinął i przeczytał: 

— Szaleję za tobą od czasu konkursu. Życie me należy do ciebie. 

— Znowu ten wariat — syknął Hamilton. 

 

II. 

INTRUZI 

Nowożeńcy, otoczeni licznym orszakiem drużek i drużbów, udali się do jednej z sal 

jadalnych, znajdujących się w obszernym lokalu restauracyjnym domu kolosu. Należy, 

bowiem dodać, ii w domach podobnych nie istniały już mieszkania z kuchnią oddzielną, 

którą uznano od dawna za powód trosk, niezgód rodzinnych i wszelkich innych przy-

krych dolegliwości. 

Młodą parę powitał ognisty marsz weselny, odegrany przez prawdziwych cyganów, 

sprowadzonych samolotem, a oszałamiający ognistą namiętnością puszty węgierskiej. 

Równocześnie  gdzieś  z  boku  odezwało  się  delikatne,  a  ostrzegające  o 

niebezpieczeństwie terczenie kinematofonu. 

— Proszę przytulić się do siebie i powiedzieć coś przyjemnego! — zawołał jakiś ru-

chliwy pan, w którym łatwo było domyślić się przedstawiciela wielkiego codziennego 

pisma, wyświetlającego co wieczór barwne i mówiące obrazy z wieży ratuszowej. 

— Mam trochę ciasny frak — zauważył nieco roztargniony pan młody, ujmując pod 

ramię śliczną swą małżonką. 

—  Oby  wszyscy  byli  tak  szczęśliwi,  jak  my  w  tej  chwili  —  powiedziała,  z 

czarującym uśmiechem Hatme, dając dowód zwykłej swej przytomności umysłu. 

Nie  potrzeba  dodawać,  iż  zdanie  jedno  i  drugie  powtórzone  zostało  później 

dziesięciu milionom mieszkańców Warszawy, wywołując powszechną radość i oklaski. 

Towarzystwo całe bez żadnej przeszkody już zasiadło do stołu. Jak za dotknięciem 

różdżki czarodziejskiej pojawiały się przed nim zmieniające się zastawy, uposażone w 

dania  bardzo  wykwintne,  obmyślane  zarazem  przez  estetyków  i  przez  higienistów, 

zaspakajające  nie  tylko  głód,  ale  i  smak  wybredny.  Ożywienie  zapanowało  ogólnie, 

wymieniano dowcipy i żarty, państwo młodzi jedli jednak mało. Zbyt czarująca, zbyt 

pełna poezji była muzyka cyganów z puszty, zbyt wielkie oczarowanie miłością dwojga 

młodych istnień, które przed chwilą przysięgły związać się na życie, zbyt wielki urok 

wzajemnego pobliża i szczęścia z tego, co się stało. 

A jednak taili oni pewną troskę, która płoszyła chwilami ich jasny, złoty sen o rado-

ści.  Przyczyna  jej  leżała  w  ówczesnych  urządzeniach  społecznych,  które  dla  dobra  i 

spokoju ludzkości stały się od lat kilkunastu źródłem jednego z najbardziej surowych i 

najbardziej przestrzeganych praw. Gdyż niema tak szczęśliwej epoki ludzkości, by na 

słońce jej nie padł cień, i  niema tak bezgranicznej chwili szczęścia, by  nie  mogło jej 

zamącić zamyślenie się nad prawami rzeczywistości. 

Młoda para wiedziała o trudnościach, jakie na  nią czekają,  i wiedziała,  ile trzeba 

będzie  energii,  by  móc  przezwyciężyć  je.  Hamilton  ufał  jednak  w  siebie  i  w  swe 

życiowe  talenty,  a  Hatme  ufała  w  Hamiltona.  Nieświadomi  też  byli,  iż  popełnili  już 

pierwszy  błąd,  gdy  przez  ekscentryczność  a  wbrew  zwyczajowi  postanowili  spożyć 

ucztę weselną na miejscu i w Warszawie, zamiast tak, jak inni, korzystając z tej ślubnej 

uroczystości,  uzyskać  pozwolenie  na  odlot  samolotem  i  z  gośćmi  razem  zasiąść  do 

wieczerzy w jednej z odległych stolic zagranicznych. 

Ekscentryczność posiadała jednak urok tak wielki i tak bardzo ceniono ją w owym 

czasie!  Nie  na  próżno  przecież  filozofowie  kształcili  ogół,  iż  dusza  posiada  wielkie 

bogactwo, iż bez wyzyskania  go życie staje się  bezbarwnym  i pustym,  należy zatem 

„wyswobodzić  indywidualność".  Na  tej  walce  o  „wyswobodzenie  indywidualności" 

budowano  też  wówczas  konflikty  sztuk,  najchętniej  witanych  w  teatrach.  Życie 

przestało  targać  nerwy  wirem  zawrotnym,  czyniono  wszystko,  by  odebrać  mu  jego 

mechaniczność,  nie  tylko  więc  nie  lękano  się  postępków  mniej  zwyczajnych.  ale  i 

spoglądano chętnie w dusze własne i często nawet zbyt wiele zajmowano się sobą. 

Ogrodnicy wyhodowali wówczas nowy gatunek wielkich białych róż, pachnących 

mocno. Olbrzymi bukiet ich stał w kryształowym wazonie przed młodą parą. W mgle 

ich  woni,  niewidocznej,  lecz  upajającej,  Hamilton  i  Hatme  tracili  zwolna  zarysy 

realnego świata, zdawali się nie słyszeć nawet gwaru uczty. Myśleli o sobie, patrzyli na 

siebie wzajemnie. 

— Piją wasze zdrowie! — trącił najbliższy sąsiad pana młodego. — Wypada, żebyś 

wygłosił jakieś przemówienie. 

Pan  młody  zerwał  się.  Odzyskał  zimną  krew  j  przytomność  umysłu.  Podniósł 

kielich w ręce i rzekł 

Najmilsi druhowie i najpiękniejsze drużki! 

Orkiestra cygańska przestała grać, czekając na dalszy ciąg przemówienia. Naraz z 

tafli  błyszczącej,  zaopatrzonej  małą  tubą,  a  umieszczonej  w  rogu  sali,  odezwał  się  z 

lekka chrapliwy, lecz rozkazujący głos: 

— Naczelnik miasta, prosi pana Hamiltona ! 

Zakłopotanie i niepewność odmalowały się na twarzach gości. 

— Zakryjmy najlepiej tubę jakim płaszczem — poddał myśl starszy drużba. 

Hamilton, świadomy jednak obywatelskiego obowiązku, podniósł się: 

— Umilknijcie na chwilę Rozmowa na pewno nie potrwa długo. 

Zbliżył się do aparatu i ukłonił się: 

— Mam zaszczyt widzieć pana naczelnika miasta... 

— Przyjeżdżaj pan natychmiast — zawołał niecierpliwy głos. — Dobro stanu tego 

wymaga! 

— Nie skończyłem jeszcze uczty weselnej — brzmiała odpowiedź, zawierająca w 

sobie pewną gorycz i wymówkę. 

—  Nie  wykręcaj  się  pan  i  przyjeżdżaj  bezzwłocznie  —  zahuczał  znowu  głos  — 

Pragnąłeś sposobności do odznaczenia się. Jeżeli pomyślnie wypełnisz me polecenie, to 

otrzymasz „gwiazdę stanu", którą będziesz mógł olśnić swoją młodą małżonkę. Jeśli nie 

przyjedziesz za dziesięć minut twoje zadanie poruczę Hincemu. 

—  Hincemu!  temu  intrygantowi!  —  zawołał  z  oburzeniem  nieszczęśliwy 

nowożeniec. 

— Gwiazda stanu! — zdumieli się pochlebnie goście 

Głos  w  tubie  umilkł.  Hamilton  stał  przez  chwilę  nieruchomy,  założywszy  w 

zadumaniu obie ręce na połach od fraka, pięknego fraka z przed lat sześciuset. 

— Niema rady — rzekł wreszcie — Rozkazu należy posłuchać! 

— Gdybyś nie wypełnił go, pociągnęłoby to najgorsze skutki — zauważył jeden z 

gości. 

Hatme  zabłysła  łzami  w  oczach,  ale  nie  sprzeciwiała  się,  Hamilton  ucałował  ją, 

uścisnął czulej, niżby wypadało uczynić to publicznie, wychylił jeszcze kieliszek wina, 

zaklął siarczyście i opuścił salę. 



III. 

WIRLKA EKSCELENCJA 

Hamilton był już w ratuszu. O tej porze panowała tam cisza i pustka niemal zupełna. 

Przez  nikogo  niepowstrzymywany  wszedł  na  pierwsze  piętro.  Po  drodze  rzucił 

spojrzenie  przez  wielkie,  owalne  okno,  na  gmach  teatralny,  ciekawy  zabytek 

prymitywnej  architektury  z  XIX.  wieku,  utrzymany  dotychczas  rozmyślnie  w 

charakterze malowniczej ruiny. Na olbrzymim placu kłębiły się tłumy widzów. którzy 

po  ukończeniu  zajęć  używali  przechadzki,  a  teraz  zebrali  się  tutaj,  ciekawi 

najświeższych nowin i zdjęć kinematograficznych. 

Widzowie ci mieli wkrótce owacyjnie witać także świetnego sobowtóra i epokowe 

przemówienie  Hamiltona,  ów  jednak  kryjąc  się  pod  pozornym  majestatem  kielich 

goryczy, którym go los obdarzył, a spragniony bardziej rychłego powrotu do domu niż 

oklasków, nie pomyślał nawet, by wziąć udział w owacji, przygotowanej dla niego. 

Dopiero na pierwszym piętrze wymarłego gmachu, zatrzymali go woźni ratuszowi, 

przybrani w malownicze ubiory szwajcarów z Przybocznych oddziałów papieskich. 

— Dokąd pan podąża? — zapytano go. 

— Dostałem wezwanie do naczelnika miasta. 

— Proszę zatem samemu dać znać o sobie! — polecili mu flegmatycznie woźni, z 

których trzech grało w karty, a czwarty za pewne dla zabicia czasu czyścił szpadę, starą 

i podarta pończochy. 

Hamilton wprawnymi palcami przebiegł po małym przyrządzie, składającym się z 

pewnej ilości metalowych klawiszy. Odpowiedzi nie udzielił mu nikt. 

—  Przypuszczam,  iż  pan  nie  dostanie  się  do  „ekscelencji",  —  zauważył  ze 

współczuciem  jeden  z  gwardzistów.  —  Ekscelencja  o  tej  porze  nie  przyjmuje  już 

interesantów,  lecz  poświęca  trochę  drogiego  swego  czasu  drzemce  lub  oddaje  się 

ćwiczeniom fizycznym. 

—  Ręczę  panu,  iż  nie  śpi  teraz  —  zirytował  się  Hamilton.  —  Nie  drzemie,  lecz 

czuwa nad dobrem miasta i państwa! 

Istotnie  w  tej  chwili  nad  drzwiami  odsłoniła  się  mała  tabliczka.  Zaróżowiła  się 

zalotnie i przemówiła płomiennym napisem: 

Wejść! 

Hamilton  dumnym  spojrzeniem  obrzucał  kłaniających  się  nisko  woźnych, 

wspaniałym ruchem wkroczył w otwarte drzwi i n:ie pytając się o dalszą drogę, którą 

znał  dobrze,  udał  się  przez  liczne,  choć  słabo  teraz  oświetlone  sale  do  gabinetu 

naczelnika. 

Wspaniały ten gabinet pełen był zasłon, dywanów i obrazów Zwracał w nim uwagę 

piękny gobelin, przedstawiający scenę z zawierania traktatu w Locarno w 1920 roku. 

Można  na  nim  jeszcze  było  rozróżnić  postać  ministra  Skrzyńskiego,  ściskającego 

serdecznie dłoń delegatów Anglii i Japonii. 

W rogu pokoju stał niezbędny już sprzęt nowoczesny, odkurzacz elektryczny, który 

co pół godzimy potężnym ziewnięciem wchłaniał w siebie pył z akt i papierów. 

Naczelnik  miasta,  człowiek  słynący  z  przebiegłości  i  inteligencji,  ubrany  był  w 

modny  a  wygodny  ubiór,  znany  z  ilustracji  przedstawiających  mitycznej  bohatera 

Hamleta.  Zarówno  jego  zdolności  jak  i  przyzwyczajenia  były  dostatecznie  znane,  by 

Hamilton  nie  zdziwił  się,  widząc  go  kołyszącym  się  w  tej  chwili  na  huśtawce, 

zawieszonej  między  dwoma  filarami.  Gimnastyka  była  namiętnością  znakomitego 

męża, który wobec znakomitej organizacji pracy, zaprowadzonej w urzędach, chorował 

na zbytek czasu. Ponieważ także i bruki miejskie, dające ongi tak wiele powodów do 

troski,  od  stu  łat wykonane  były  z  niezniszczalnego  materiału,  wydzielającego  nadto 

przy pokropieniu zapach piżma, więc zajęcia magistratu były bardzo ułatwione, choć i 

pozbawione nieco archaicznej rozmaitości. 

Dostojnik  z  lekkością,  nabytą  dzięki  częstemu  uprawianiu  podobnych  ćwiczeń, 

zeskoczył z huśtawki, którą natomiast, po powitaniu się, uprzejmie wskazał gościowi: 

—  Może  pan  teraz  zechce  skorzystać?...  Sport  niewinny  a  doskonale  rozwija 

mięśnie. 

Po uczynieniu tej propozycji sam zagłębił się w fotelu. 

— Jestem po  uczcie weselnej  — odrzekł  Hamilton  głosem, który  nabrzmiały był 

wyrzutem i goryczą. — Obawiam się, iż huśtanie się byłoby dla mnie w tej chwili nie 

wskazane.  Rad  jednak  byłbym  rozjaśnić  zagadkowy  urok,  panujący  w  mej  w  duszy, 

dlaczego tak nagle i w tak wyjątkowej dla mnie chwili zostałem tu wezwany? 

— Sprawy są ważne i o znaczeniu państwowym — zaakcentował dostojnik. — Pro-

szę cię, zechciej usiąść, młody przyjacielu. Od dłuższego czasu skierowałem na c:iebie 

niewidzialnie, a jednak bacznie, mą uwagę. Posiadasz doskonałą opinię, rodzina twoja 

wydała już dwóch znakomitych prezydentów, będących chlubą dziejów nowożytnych, 

a podczas kilkakrotnych rozmów z tobą przekonałem się, iż posiadasz zdolności, godne 

uznania  i  poparcia.  Pragnąłeś  odznaczyć  się.  Dam  ci  sposobność!  Ludzkości  grozi 

katastrofa,  a  przy  tym  sam  popełniłem  postępek  godny  ubolewania  i  wymagający 

naprawy.  Pół  godziny  temu  kazałem  szorstko  za  drzwi  wyrzucić  człowieka,  którego 

działalność  może  grozić  naruszeniem  porządku  i  wiekowego  ładu.  Człowieka  tego 

znasz, jest to zgryźliwy staruszek. Nazywa się Połupajło! 

—  Poznałem  go  podczas  przechadzek  w  jednym  z  ogrodów  publicznych. 

Zaprzyjaźniliśmy się z sobą. Od kilku miesięcy zniknął mi z oczu. 

— Staruszek ten dokonał pewnego wspaniałego wynalazku. Gorzej jeszcze! Odkrył 

podobno jakąś nową, niezbadaną dotychczas część ziemi. Zapalił się żądzą sławy. Chce 

starać się o wspólników i patenty! Jaki z tego mógłby wyniknąć wstrząs, jaka katastrofa 

dla ludzkości! Jaki kłopot dla jej świetnej organizacji! 

Naczelnik  zmarszczył  czoło,  pogrążył  się  przez  chwilę  w  głębokiej,  filozoficznej 

zadumie, po czym mówił dalej: 

—  Całe  nieszczęście  polega  na  tym,  iż  odkrycia  i  wynalazki  Połupajły  nie  są 

częściowo  przynajmniej  fantazją.  Powinienem  był  uspokoić  go,  ułagodzić. 

Wytłumaczyć  mu  niestosowność  jego  zamiarów,  tym  więcej,  iż  nie  wydaje  mi  się 

człowiekiem  zaciętym,  choć  widocznie  rozżalonym  na  społeczeństwo.  Zamiast  tego 

jednak  w  nagłym  porywie  gniewu  obrzuciłem  go  obelgami  i  kazałem  szorstko 

policjantom wyprowadzić go z ratusza. Co stanie się teraz, jeśli znajdzie ludzi równie 

jak  on  lekkomyślnych,  którzy  udzielą  mu  pomocy  i  wzburzą  oraz  zaniepokoją  całą 

ludność zjednoczonych stanów świata, urzeczywistniając jego pomysły ! 

—  Cóż  ja  na  to  mogę  poradzić?  —  zapytał  Hamilton,  który  domyślił  się  już  z 

przerażeniem, iż obowiązki jego nie skończą się na odwiedzinach w ratuszu. 



—  Wynalazca,  wypychany  gwałtownie  za  drzwi,  wymienił  twoje  nazwisko! 

Krzyczał,  iż  posiada  je  jedyny  człowiek,  uposażony  umysłem  dość  lotnym  i 

poetycznym, by nie lękać się poświęcenia równowagi świata na rzecz wiedzy i nauki! 

Musisz  udać  się  natychmiast  do  niego  i  wypełnić  to,  co  ja  winienem  był  uczynić. 

Musisz  nakłonić  go,  by  odkryć  swych  nie  podawał  do  wiadomości  powszechnej  za 

pomocą  jednego  z  pism  codziennych,  spragnionych  sensacji.  Przeprosisz  go  za  moje 

postępowanie  i wyjaśnisz  mu, że  myśl o szczęściu  ogólnym wyżej sięga  niż ambicje 

osobiste.  Przemówisz  mu  do  serca,  do  rozsądku.  Użyjesz  talentu  krasomówczego  i 

wzruszysz  go  do  łez,  co  tym  łatwiej  ci  się  uda,  gdyż  nie  potrafisz  zapomnieć,  iż 

pozostawiłeś w opłakanej samotności własną żonę w noc poślubną! 



IV. 

PRAGNIENIE MŁODEJ ŻONY 



Jakkolwiek  polityka  w  owej  epoce  przestała  budzić  zainteresowanie  w  życiu 

publicznym, to jednak nie przestała być rzeczą korzystną w życiu prywatnym. Hamilton 

zrozumiał. iż misja którą poruczono mu. posiadała charakter polityczny i postanowił to 

odpowiednio wyzyskać Niemniej wzmianka w tej chwili o uroczej Hatmie, którą musiał 

zostawić przy deserze uczty poślubnej, wydala mu się dziwnie niesmaczna i wywołała 

widoczne  skrzywienie  jego  ust.  Naczelnik  miasta  dostrzegł  to  i  pospieszył  przykrość 

mu osłodzić. 

— Mam nadzieję — rzekł — zawiesić gwiazdę stanu na pańskiej szyi.. Otworzy ona 

panu  nie  tylko  drogę  do  dalszych  godności,  ale  pozwoli  mu  bywać  wraz  z  żoną  na 

dorocznym balu u prezydenta świata. Jeśliby pan jednak zadanie, które mu powierzam, 

uznał  za  zbyt trudne  lub  dla  siebie  niewygodne,  wówczas  ciężar  jego  złożę  na  barki 

Hincego. 

Hince, kolega szkolny Hamiltona, był jego współzawodnikiem od lat dziecinnych. 

Rywalizowali  z  sobą  w  grze  w  piłkę  nożną,  a  pokłócili  się  na  dobre  przy  pięcioboju 

klasycznym.  Hince  był  obecnie  również  zarządcą  jednego  z  domów  kolosów,  a  jak 

mówiono  stał  się  od  pewnego  czasu  kandydatem  na  sędziego  w  trybunale, 

rozstrzygającym spory między pięciu częściami kuli ziemskiej. 

Naczelnik miasta świadom był, iż nowożeniec swoją noc poślubną zechce sprzedać 

drogo, więc ze zwykłą inteligencją próbował kupić go taniej, doprowadzając do pasji i 

budząc w nim ducha szlachetnego współzawodnictwa. 

Młodzieniec  zrozumiał,  iż  niema  wyboru  i  musi  złożyć  małą  ofiarę  z  osobistego 

szczęścia, by zatrzeć kompromitujące wrażenie, jakie postępowanie dostojnika musiało 

sprawić na entuzjastycznym wynalazcy. 

— Zgoda — rzekł. — Pan naczelnik miasta pozwoli mi jednak, iż przedstawię mu 

pewną prośbę? 

— Zaczyna się — mruknął do siebie dygnitarz. — Chce czegoś więcej jeszcze, niż 

gwiazdy stanu. Ostatecznie mogę mu dodać do niej jeszcze wieniec brylantowy. Chodzi 

przecież o ład i spokój całej ludzkości... 

Głos  młodego  małżonka  dziwnie  jednak  wydawał  się  wzruszony.  Piękne  jego, 

marzycielskie oczy zapłonęły światłem niemal nieziemskim. Widać było, iż wypowiada 

najskrytsze swe pragnienie i zarazem, iż lękając się o wynik swej prośby, nie od razu 

przystępuje do niej. 

—  Ludzkość  stanęła  na  najwyższym  stopniu  swego  szczęścia  —  mówił  —  ale 

jednak  odmówiono  jej  jednego.  Rozwijamy  swe  indywidualności,  nie  zaznajemy 

niedostatku.  Praca  wprawdzie  jest  obowiązkiem,  bez  którego  wypełnienia  nie  można 

otrzymać  dobrego  miejsca  na  koncertach  i  w  teatrze,  ale  pozostawia  ona  nam  dosyć 

czasu,  byśmy  pielęgnowali  umysł  swój,  zdrowia  i  dom  rodzinny.  W  ostatnich 

dziesiątkach lat z rozkazu prezydenta doznaliśmy kilku ograniczeń, krępujących naszą 

swobodę,  ale  zrozumiałych  ze  względu  na  ogół  społeczeństwa.  Magistrat  wydaje  na 

przykład kartki na podróż statkami sterowymi i wydaje je nie bez trudności, ale dzięki 

temu odsłoniło się niebo i człowiek przynajmniej, patrząc w górę, czuje się samotny. 

Istnieje  jednak  ograniczenie  inne,  o  wiele  boleśniejsze.  Nie  wymieniam  go  otwarcie, 

gdyż lękam się, iż mogę być uznany za człowieka o filozofii mało nowoczesnej. Istnieje 

wprawdzie pewna ilość ulg, które można uzyskać, ale jest ona tak znikoma, że otrzymać 

je można dopiero po długoletnim czekaniu. Spodziewam się, panie naczelniku miasta, 

iż uzyskam dziś od ciebie to zwolnienie, które zapewni także wypełnienie najgłębszych 

pragnień mojej młodej żony. 

Dostojnik rozłożył ręce z gestem najwyższej bezradności. 

— Młodzieńcze! Domyślam się o co ci chodzi. Chwila, w której wezwałem cię do 

siebie,  niejedno  tłumaczy.  Uprzedzam  cię  jednak.  Kontyngent  u  nas  dawno  jest 

wyczerpany.  Do  gwiazdy  stanu  gotów  jestem  natomiast  dodać  ci  jeszcze  urlop 

kilkomiesięczny  i  kartkę  na  używanie  własnego  samolotu.  Jedź  w  świat!  Szukaj 

szczęścia!  Podam  ci  adres  pewnego,  starego  wdowca  w  Brukseli,  który,  o  ile  wiem, 

posiada niewyzyskane pozwolenie, którego tak bardzo pragniesz. Oto jest wszystko, co 

dla ciebie mogę zrobić. 

Hamilton  zrozumiał,  iż  nic  więcej  nie  zdoła  sobie  wyjednać.  Nie  nalegał  jednak. 

Myśl  o  swobodnej  podróży  po  świecie,  posiadała  też  dla  niego  pewien  wdzięk. 

Postanowił zabrać Hatmę. 

— Spiesz do Połupajły — upomniał go naczelnik. — Staraj się uzyskać od niego 

jego  plany  i  rysunki.  Jeśli  będzie  trzeba,  udaj  wielkie  niemi  zainteresowanie.  Za 

wszelką cenę skłoń go do milczenia, gdyż w przeciwnym razie będę zmuszony wtrącić 

go  do  więzienia,  co  będzie  ostatecznym  skandalem,  którego  jednak  nie  wolno  mi 

uniknąć. 

Ścisnął dłoń młodzieńcowi i dodał: 

— O żonę nie niepokój się! Dam jej znać, gdzie przebywasz. Polegaj na mnie, iż 

wytłumaczę cię zupełnie. 

Dostojnik  był  jednak  nieco  roztargniony.  Po  odejściu  gościa,  rad  z  siebie,  iż 

przerzucił  nań  swój  kłopot,  przejrzał  się  najpierw  w  lustrze  z  dumą  i  zadowoleniem. 

Potem  podszedł  do  biurka,  by  nastawić  aparat  i  połączyć  się  z  salą,  gdzie 

prawdopodobnie ucztowali jeszcze goście ślubni. 

W tej chwili zadął  jednak popsuty z  lekka odkurzacz elektryczny, wchłaniając w 

siebie  nie  tylko  pył,  ale  i  rozrzucając  niektóre  papiery  daleko  na  środek  pokoju 

Naczelnik  miasta  spostrzegł  u  swych  stóp  jakiś  papier,  który  kształtem  swym 

przypominał mu jakąś myśl zagubioną. 

Ulegając nagłemu rozleniwieniu, spoglądał z góry, a z pod oka na kartę. 

—  Co  zawierasz  figlarzu,  o  czym  przypominasz  mi  liściku  —  przemawiał 

żartobliwie. 

Podskoczył nagle. 

—  Do  licha!  Spóźniłem  się!  Od  pół  godziny  powinienem  być  na  posiedzeniu 

komitetu  do  nagrzewania  Europy  ciepłem  Sahary.  Sprawa  Ważna!  Może  na 

posiedzeniu czeka delegat prezydenta! 

Wydobył z biurka wielką wstęgę, którą ozdobił piersi. Dał znać gwardzistom, by 

posprzątali  papiery  i  zamknęli  jego  gabinet,  po  czym  pospiesznie  opuścił  ratusz, 

zapominając zawiadomić biedną Hatmę, co stało się z jej mężem. 









 

V. 

EKSCENTRYCZNY CZŁOWIEK 



Gdyby ktoś spojrzał był z dołu na błyskawicznie sunący szlak kolei powietrznej, 

czy  mógłby  był  domyśleć  się,  iż  jeden  z  jej  wagonów  wiózł  z  sobą  spieszącego  s:ę 

Hamiltona. 

Młodzieniec  ów  w  ciągu  trzydziestu  minut  zdążył  już  przejechać  spory  szlak 

„ekspresem"  podziemnym,  wyjechał  potem  dźwigiem  w  górę  i  przesiadł  się  by 

pojechać, z kolei jasno- oświetlonym pociągiem na wysokości pięćdziesiątego piętra. 

Publiczność,  odbywająca  z  nim  razem  podróż  składała  się  z  panów,  rozmaicie 

ubranych, przeważnie jednak w kostiumach Hamleta, oraz z pań w sukniach zgrabnych 

i krótkich, sięgających zaledwie nieco wyżej kolan. Panie te posiadały niemal wszystkie 

uczesania paziowskie, które od kilku lat znowu weszły w modę. 

Pojawienie  się  w  tym  towarzystwie  nowożeńca  w  efektownym  fraku  wywołało 

pewne  .  wrażenie,  które  jednak  nie  zdawało  się  go  obchodzić.  W  czeluści  ziemi 

wydawał się śledzić z zajęciem dramat kinematograficzny, wyświetlany dla rozrywki 

podróżnych,  pod  niebem  całą  uwagę  poświęcił  przyglądaniu  się  z  góry  miastu, 

czyniącemu wrażenie olbrzymiego, płonącego lampami ogrodu, w którym w znacznej 

odległości od siebie wyrastały potężne demy, wieżyce o fantastycznych kształtach. 

Gwar jego dochodził aż do kolei powietrznej i wtórował harmonijnie nerwowemu 

zgiełkowi, jaki panował w duszy męża Hatmy. 

Uczyniłby  on  może  lepiej,  gdyby  był  zwrócił  baczniejszą  uwagę  na  swych 

towarzyszy,  czynił  jednak  dobrze,  iż  przygotowywał  sobie  plan  postępowania  z 

wynalazcą.  Plan  ten  oczywiście,  jako  zbyt szczegółowo  obmyślany,  miał  zawieść  go 

zupełnie. 

Nowy przystanek. Zjazd windą w dół na dwudzieste piąte piętro. Mała tabliczka na 

drzwiach korytarza: 

ALEKSANDER POŁUPAJŁO 

doktor dziejów cywilizacji. 



Dłoń  gościa  oparła  się  o  ramę  drzwi.  Sygnał  świetlny.  Nie  otwiera  nikt.  Sygnał 

ponowny. Milczenie. Gość sam nacisnął klamkę. W kącie pokoju przy przyćmionym 

świetle pochylona postać, siedząca w krześle. Wszędzie wokół pełno jakichś  gratów, 

papierów...  Lekkie  zmieszanie  się  przybysza.  Poczucie  wejścia  w  podstępnej  roli  w 

dom,  wypełniony  żałobą.  Naraz  twarz  siedzącego  odwróciła  się.  Siwa  głowa,  bystre 

oczy, okulary, krawat z wielkim fontaziem w stylu „cyganerii" literackiej z roku 2450. 

— Hamilton! Do stu diabłów! Co za gość! — dziwił się wynalazca. — Czytałem, że 

dziś żenisz się. Znowu nakłamały coś pisma codzienne ! 

Staruszek  był  średniego  wzrostu,  nieco  skurczony,  ale  rumiany,  biały, 

sympatyczny.  Nie  wydawał  się  być  człowiekiem  bardzo  zatroskanym.  Życzliwie 

uśmiechnął się i uścisnął dłoń gościa. 

I  Hamilton  zarumienił  się.  Uczuł  wstyd  niemal  dziewiczy.  Nic  dziwnego.  Po  raz 

pierwszy wypełnić miał misję polityczną, która stanowiła zresztą jedno tylko ogniwo w 

łańcuchu tej samej przyczyny i jej skutków. Naczelnik  miasta wyrzucił dziś za drzwi 

wynalazcę  i kupował sobie noc spokojną., naprawiając swój błąd dzięki zrujnowaniu 

szczęścia poślubnego Hamiltona, jego wysłannik miał uzyskać gwiazdę stanu, rujnując 

plany i zamiary Połupajły. 

Rumieniec,  który  pięknie  wytrysł  na  policzkach  oblubieńca,  nie  uszedł  uwagi 

badawczego staruszka. 

— Przyjeżdżasz z ratusza — rzekł, dobrotliwie gładząc sobie kolano — Przysłał cię 

do mnie ten gruby byk, który żyje tylko trawą, a nie skosztował nigdy czarownych ziół, 

stanowiących poezję i urok doczesnego bytu. Chce ułagodzić mnie, więc skierował do 

mnie  jedynego  człowieka,  który  budzi  we  mnie  usprawiedliwioną  lub 

nieusprawiedliwioną sympatię. Siadaj i mów z czym przychodzisz! 

Rozmowa  z  osobami,  które  czytają  w  naszych  myślach,  może  niekiedy  stać  się 

krępującą.  Nic  dziwnego  więc,  iż  Hamilton,  wezwany,  by  mówił,  zamilkł  nagle  jak 

mur. Udał w ogóle osobę, która niema co z czasem robić i zabawiał się brelokiem od 

zegarka. Usiadł, ale uczynił to w sposób wykwintny i niedbały, jakby chciał tylko olśnić 

gospodarza i zachęcić go do uczynienia z siebie fotografii. 

Połupajło  tymczasem  spoglądał  nań  z  nie  tajonym  zadowoleniem.  Poznał 

młodzieńca podczas kilku przechadzek i polubił go. Ocenił w nim śmielszy lot fantazji i 

pewien  idealizm,  zdolny  do  wybiegnięcia  w  górę  ponad  doczesność.  Szukał  teraz  w 

myśli  sposobu  zachęcenia  go  do  rozmowy.  Ale  młodzieniec  ochłonął  z  pierwszego 

wrażenia. Okiem zarządcy domu kolosu spojrzał na pokój. Odchrząknął i udając, że nic 

go innego nie obchodzi, zauważył: 

— Skromnie pan mieszka. 

—  Przed  dwunastu  laty  —  odpowiedział  staruszek  —  uczyniłem  sobie  rozgłos 

wykonaniem zapalniczki, niezawodzącej nigdy i  mogącej skutecznie zastąpić zapałki, 

co  było  marzeniem  wiedzy  od  pół  tysiąca  lat.  Wynalazek  mój  zastosowano 

powszechnie,  wobec  czego  skarb  państwowy  wyznaczył  mi  pensję  dożywotnią  z 

rozkazem, bym wstrzymał się od odkryć nowych. Roztoczono nade mną pilny nadzór i 

dalsze moje prace nie dały się całkowicie utaić. Od pół roku cofnięto mi zasiłki i żyję 

tylko  ze  sprzedaży  starych,  średniowiecznych  ksiąg,  które  zdołałem  nagromadzić. 

Wystarcza mi to jednak, a wkrótce i to będzie niepotrzebne. 

Ostatnie słowa te zdumiały Hamiltona, a zarazem ożywiły go nieokreśloną nadzieją, 

iż  misja  jego  może  jednak  się  powieść.  Było  to  uczucie  na  niczym  niemal  nie 

ugruntowane, ale tak silne,  iż  młodzieniec podniósł się na duchu, przybrał ponownie 

minę dyplomatyczną i swobodniej jeszcze rozparł się w krześle. 

— Nie pytam — ciągnął dalej, nieco ironicznie już, przemówienie swoje Połupajło 

— czy istotnie przychodzisz z ratusza i czy „ekscelencja" nie powitał cię, siedząc na hu-

śtawce.  Jeślibym  był  ciekawy,  co  po  moich  u  niego  odwiedzinach  nastąpi,  może 

mógłbym był znaleźć dość czasu, by w gabinecie naczelnika miasta pozostawić mały 

przyrząd,  który  pozwoliłby  mi  nawiązać  z  pokojem  tym  pewien  związek  wzrokowy. 

Nie obchodzi  mię  jednak  nic a  nic, co  mogło zajść w rozmowie  między tobą a kimś 

innym, gdyż wiem, iż jako wykwintny smakosz umiesz ocenić wybredny smak nowości 

Ludzkość  nie  obchodzi  mnie  już  w  tej  chwili,  ale  nie  odmówię  memu  przyjacielowi 

tego, po co do mnie niewątpliwie przychodzi. Zwierzę ci tajemnicę moich wynalazków, 

której zwierzchnik miasta nie oględnie nie chciał wysłuchać i wysłucham twej rady, jak 

dalej mam postępować. Musisz jednak odbyć ze mną małą wędrówkę. 

Wstał i popchnął dość silnie zdumionego 

Hamiltona. 

— Pójdź! Pojedziemy na dach domu. 

— Na salę tańca czy do kawiarni? — zdziwił się  młodzieniec, który znał dobrze 

dość    szablonowe  urządzenie  domów  nowoczesnych.  —  O  tej  porze  musi  tam  być 

tłoczno, trudno będzie rozmawiać poufnie. 

— Posiadam wyżej jeszcze bardzo miły i cichy kąt tuż pod szczytem ogromnego 

komina.  Korzystając  z  obszernego  występu  muru  uczyniłem  tam  sobie  pracownię  na 

dnie pogodne. Będziemy musieli wdrapywać się jak małpy, ale za to pokażę ci plany i 

książki, które ukryłem tam w skrzynce hermetycznej i zabezpieczonej od wilgoci. 



VI. 

ŚWIADCZĄ SOBIE BAKĘ 



Hamilton w stanie godnym opłakania siedział nad pożółkłą mapą. Przy wchodzeniu 

po drabinie kominiarskiej, zabrudził sobie śnieżną koszulę, oddarł lewą połę od fraka i 

pogiął  cylinder.  Mimo  to  oblicze  jego  pełne  było  w  tej  chwili  skupienia,  a  doktór 

dziejów cywilizacji patrzył na nie, śledząc bacznie przelotne błyski podziwu. 

— Więc pan znalazł tę mapę?... 

— Podczas poszukiwań w bibliotece, znajdowała się w czcigodnym księgozbiorze 

wśród milionów książek ulotnych pism i szpargałów, jakimi zarzuciły go ostatnie wieki. 

Do  skatalogowania  tych  materiałów  zaproszono  niedawno  siedmiuset  trzydziestu 

znawców starożytności. ale dzieło ich zostało zaledwie rozpoczęte. Ponieważ wszystkie 

stany  świata  wymieniają  między  sobą  drukowane  wydawnictwa,  więc  ilość  druków, 

jakie posiadają biblioteki, jest wprost przerażająca i mam wrażenie, iż nikt sobie z niemi 

nie da już rady. Nic dziwnego zatem, iż nie zwrócono dotychczas uwagi na tę  mapę, 

choć  jest  ona  dziełem  podróżnika  Jana  Musiały,  męża  nieporównanej  wiedzy,  który 

słynął przed stu pięćdziesięciu laty, póki nie zginął bez wieści podczas ostatniej swej 

wędrówki. 

—  Lądowi  temu,  który  odkrył  w  okolicy  bieguna  południowego,  nadał  nazwę 

„Ziemi szczęścia". 

— Nazwa to bardzo zachęcająca do odszukania go ponownie Nie jest to ląd duży. 

Nie  łatwo  go  odkryć  wśród  obszarów  oceanów.  Mapę  znalazłem  w  zapieczętowanej 

kopercie z napisem: ,,Otworzyć dopiero w sto lat po mojej śmierci". Ale przez te sto lat 

mapa  wraz  z  kopertą,  dzięki  kilkakrotnym  porządkowaniom,  jakich  dokonano  w 

bibliotece, przepadła bez wieści w stosach innych papierów. 

— Sympatyczną rzeczą musi być postawienie nogi na lądzie zupełnie nieznanymi 

— zauważył Hamilton. 

— Nie tylko sympatyczną, ale wprost rozkoszną — rzekł Połupajło —  mrużąc w 

zachwycie  oczy.  —  Oddaję  ci  tę  mapę.  którą  skopiowałem  dla  ciebie.  Możesz  z  niej 

skorzystać.  Co  do  mnie,  to  powiedz  naczelnikowi  miasta,  iż  nie  jestem  już 

niebezpieczny,  gdyż  w.  najbliższych  dniach  zniknę  zupełnie  i  pojadę  szukać  kraju, 

odkrytego  przez  Musiałę  Prawdziwą  przyjemnością  będzie  dla  mnie  zniknąć  z  oczu 

milionom ludzi, którym powodzi się tak szczęśliwie, iż ogłupieli zupełnie. 

— Określenie zbyt ostre — zauważył nowożeniec. 

W  tej  chwili  zawiał  niespodziewanie  wiatr,  który  zatrząsł  potężnym  kominem. 

Hamilton chwycił się kurczowo drutu od gromochronu. 

— Nie lękaj się — zauważył wynalazca. — Fotele i stolik przyśrubowane są mocno 

do  muru.  Inaczej  sprawiłyby  kiedyś  oryginalną  niespodziankę  gościom  na  tarasie, 

sypiąc się na nich z góry. Słuchaj mnie dalej. Otóż wiedziony życzliwością dla ciebie 

oraz  ulegając  wrodzonej  słabości,  chcę  uposażyć  cię  darem,  którego  nie  przyjął  ode 

mnie  naczelnik  miasta.  Jeślibyś  chciał  kiedyś  odbyć  podróż  do  „Ziemi  szczęścia", 

musiałbyś  oczywiście  posiadać  jakiś  przyrząd,  który  by  ci  pozwolił podróż  tę  odbyć 

szybko i wygodnie. Posiadam dwa maleńkie ptaki — latawce z nietłukącego się szkła, 

jeden  na  jedną  osobę,  drugi  na  trzy.  Latawce  te,  przywitane  łańcuchami  stoją  za 

kominem. Większy ofiaruję tobie, przyjacielu, pod tym warunkiem jednak, iż użyjesz 

go tylko w takim razie, jeśli odczujesz chęć opuszczenia społeczeństwa. 

Nie  możemy  powiedzieć,  by  Hamilton  zachwycony  był  tym  darem,  zwłaszcza 

wobec  nałożonego  sobie  warunku.  Nie  zamierzał  także  odlatywać  na  ląd 

podbiegunowy.  Była  jednak  w  zwierzeniach  Połupajły  pewna  wzmianka,  która 

zastanowiła go. 

— Wspomniał mi pan coś o nietłukącym się szkle. Zdaje mi się, iż nie wynaleziono 

go dotychczas. 

— Oczekiwany triumf odmalował się na obliczu doktora dziejów cywilizacji. 

— Nie mylisz się! Drogą długich doświadczeń odkryto sekret alchemików i sposób 

wyrobu złota, znany jest od dawna. Natomiast nietłukące się szkło, ten wytwór, którego 

tajemnicę życiem przepłacił odkrywca jej za Nerona, uzyskałem ponownie ja w swoim 

tyglu. Pojawienie się jego w sprzedaży ogólnej, musiałoby. Wywołać przewrót zupełny 

w przemyśle i w budownictwie. Zrozumiałem to, a po świeżym doświadczeniu czuję się 

zbyt niegodny, by wynalazkiem swym sprawiać nowy kłopot ludzkości. Skrzydła mego 

samolotu cieniutkie są i przeźroczyste jak skrzydła łątki. Już w niewielkiej wysokości w 

aparacie  swym  stanę  się  niewidzialny.  Uposażyłem  go  nadto  w  dość  ciekaw^  motor 

zegarowy. Szczegółowe przepisy możesz znaleźć pod siedzeniem Nastawiam motor na 

określoną  długość  i  szerokość  geograficzną,  wzbijam  się  prosto  w  górę  i  po  trzech 

dniach ląduję n. p na biegunie północnym. Siła motoru wystarczy do okrążenia trzy razy 

kuli ziemskiej, wobec czego i dopływ  jej należy uregulować odpowiednią wskazówką. 

Aparat, który darowałem ci, nastawiłem już dokładnie na drogę do ziemi Musiała. 

Hamilton mimo woli rozmarzył się. 

—  To  wszystko,  co  pan  opowiada  mi.  posiada  w  sobie  pewne  pierwiastki 

podniecające! Jest pan istotnie człowiekiem znakomitymi 

Połupajło poklepał go dobrodusznie po ramieniu. 

— Pochlebia mi zachwyt twój, młodzieńcze! Cale nieszczęście nie polega na tym iż 

nie przyszedłem na świat przed kilkuset laty. gdy przodkowie nasi uprawiali namiętny 

wyścig w krainę wiedzy a w głębokiej szlachetności wierzyli jeszcze w  różne  ideały. 

Doznawali z tego powodu wielu klęsk i wielu moralnych przyjemności Żyjemy obecnie 

w błogosławionym okresie, który nazwałbym ,,drzemką filozoficzną".  Wiem jednak. iż 

i  dzisiaj  daleko  na  Południu,  istnieje  znakomitszy  ode  mnie  wynalazca  niejaki  Nell, 

który  żyje  w  założonym  niedawno  mieście,  zwanym  ,,Miastem  Światłości".  Wiem 

także,  iż  pokój  między  różnymi  narodami  jest  pozorny  i  niektóre  z  pomiędzy  nich 

fabrykują  w  tajemnicy  trujące  gazy  i  niszczące  pociski.  Szczęście  nie  trwa  długo  i 

spodziewam  się.  iż  nie  za  naszego  życia,  ale  kiedyś  w  przyszłości  ludzkość  przeżyje 

jakąś nową, może niszczącą ją, katastrofę. Wiem jednak, iż na razie nie obchodzi cię to 

nic, gdyż pragniesz jak najrychlej powrócić do żony, którą kochasz i spodziewasz się 

udekorowania  swej  szyi  „gwiazdą  stanu",  którą  niewątpliwie  uzyskasz.  Nie 

spostrzegłeś,  mimo  wszystko,  że  na  naszej  rozmowie  upłynęło  kilka  godzin.  Musisz 

wrócić  do  mnie.  by  przygładzić  cylinder  i  przypiąć  szpilkami,  których  udzielę, 

oderwaną połę od twego staroświeckiego kostiumu. Przypuszczam zresztą, że w drodze 

powrotnej drugą połę również oderwiesz. Orkiestra  na tarasie  gra skocznego  marsza. 

Skorzystajmy  ze  sposobności,  by  w  takt  jego  zsunąć  się  niespostrzeżenie  po 

karkołomnej drabinie żelaznej. 



VII. 

POWRÓT OBLUBIEŃCA OBDARTEGO 



Jakkolwiek  zdaniem  doktora  dziejów  cywilizacji  epoka  koło  roku  2500  była 

okresem „drzemki filozoficznej", to nie da się jednak zaprzeczyć, iż Hamilton, wracając 

do  domu  filozofował  zawzięcie.  Naukową  tę  nazwę  można  niewątpliwie  nadać 

głębszym  jego  rozważaniom,  pozostającym  w  ścisłym  związku  z  bieżącym  życiem i 

sposobami ludzkiego postępowania. 

Z powodu spóźnionej pory korzystać już mógł tylko z kolei podziemnej, z powodu 

zaś  zniszczonego  ślubnego  ubioru  zmuszony  był  jego  beznadziejne  rozdarcia  pokryć 

wielką turecką serwetą, pożyczoną od Połupajły, którą otulił się w sposób, w jaki nosili 

ongi płaszcze grandowie historyczni. 

Wagony  już  niemal  były  puste,  a  nieliczni  podróżni  zaliczali  młodzieńca  ze 

względu  na  jego  kostium,  nawet  w  owej  epoce  nieco  dziwaczny,  do  zrzeszenia 

,.indywidualistów", znanego z ekscentrycznych wystąpień. Spoglądając nań z pod oka, 

przypatrywali mu się jednak z życzliwością, gdyż na twarzy jego malowały się uczucia, 

rozbrajające swą prostotą i tchnące w całej pełni młodzieńczością. 

—  Spisałem  się  —  myślał  Hamilton.  —  Powierzoną  sobie  misję  wykonałem 

czarodziejsko,  cudownie,  w  sposób  niemal  magiczny.  Rozpocząłem  wyższą  mą 

działalność  w  sposób  godny  przodków  mych  prezydentów.  Bez  żadnego  niemal 

wysiłku,  mocą  poniekąd  samego    nacisku  moralnego  i  celowości  słów,  na  pozór  bez 

związku, a nielicznych, uzyskałem zapewnienie od Połupajły, iż wynalazków swych nie 

ogłosi publicznie. Zapewniłem sobie gwiazdę stanu, która jest mi obojętna, oraz urlop, 

który jest mi pożądany na miesiące poślubne. Należy mi teraz rozwiązać zagadnienie, 

czy  naczelnikowi  miasta  mam  wydać  także  otrzymaną  dziś  kartę  geograficzną  oraz 

ptaka-latawca ze skrzydłami z nietłukącego się szkła. Czy jednak za to może  czekać , 

mnie  osobna  nagroda?  Niewątpliwie  nie,  gdyż  najważniejszego  mego  życzenia 

naczelnik nie jest w stanie wypełnić. Wynalazca zresztą, powierzając mi je powodował 

się  nie tylko czcią dla  mych zalet, ale  także przekonany był  widocznie?  iż dary jego 

zachowam dla siebie. Dlaczego? Dlatego, iż wie, co to jest dobro społeczne.. Dobrem 

społecznym  jest  to,  co  przez  szczęście  całości  prowadzi  do  powodzenia  jednostek. 

Każda  nowa  zdobycz  jednostki,  wzbogaca  zatem  ogół.  Zachowując  przy  sobie  dary 

Połupajły, wzbogacę przez to także społeczeństwo. Każda rzecz, która jest unikatem, 

posiada bez porównania większą wartość od tej, która bardzo jest rozpowszechniona. 

Grzechem za tern byłoby narażać ją na liche zapewne naśladownictwa. 

Najgłębsza rozwaga łączy się nieraz z marzeniem, nic dziwnego więc, iż Hamilton, 

kołysany zresztą rytmicznym ruchem pociągu, przebiegł w tej chwili myślą do obrazu 

przerwanej' tak brutalnie swej uczty poślubnej. 

—  Co  porabia  moja  droga  Hatme?  —  pomyślał.  —  Niewątpliwie  tęskni  i  czeka. 

Hoże  także  śpi  łagodnie,  uspokojona  co  do  mego  losu  wiadomością  od  naczelnika 

miasta Pewnem zmartwieniem dla niej była nieobecność na ślubie wuja jej i jedynego 

opiekuna,  bogatego  dyrektora  spółki  sygnałów  świetlnych,  który  uważał  mnie  do 

ostatniej chwili za lekkomyślnego pustaka, zawdzięczającego tytko cieniom przodków 

stanowisko dyrektora domu - kolosu. Honorami, które uzyskałem teraz, doprowadzę do 

zieloności  tę  nadętą  a  upartą  purchawkę.  Nie  przeszkadza  to  wszystko  temu,  iż  los 

opóźnił  mi  dzisiaj  korzystanie  z  chwil  najpiękniejszych,  oraz  iż  samotność  Hatmy 

wzrusza mnie i doprowadza niemal do rozpaczy. 

Trudno  byłoby  opisać  wrażenie,  jakiego  doznawał  nowożeniec,  gdy  wchodził  do 

swego mieszkania, które wczoraj jeszcze było kawalerskim, a dziś czekała nań w nim 

urocza  kobieta.  Tylko  muzyk  symfonista  zdołałby  określić  dźwięk  jego  serca  i  to 

muzyk, który wie, iż melodia może ukrywać się w niepokoju i pozornej dysharmonii. W 

przedpokoju  powitał  Hamiltona  sekretarz  jego,  mały  Chińczyk  Tao,  który  usunął  się 

dyskretnie na jego widok. Ów jednak nerwowo nieco zatrzymał go: 

— Kto tam jest? — zapytał, wskazując ręką na najbliższy pokój, z którego przez 

uchylone drzwi sączyła się smuga światła. 

—  Jakiś  pan  —  odrzekł  dyplomatycznie  Tao.  —  Ma  brodę  i  wąsy.  Widocznie 

cudzoziemiec, gdyż mówi językiem międzynarodowym „uniwersum". 

Młodzieniec  nie  pytał  o  więcej,  ale  nagłym  ruchem  otwarł  drzwi  i  zobaczył  w 

jednym rogu swą młodą żonę, siedzącą na kanapie, a w drugim jakiegoś nieznajomego, 

rozpartego  w  krześle.  Poznał  w  nim  tego  samego  pana,  który  wrzucił  dziś  pęk 

czerwonych róż dc powozu. 

— Jerzy! — zerwała, się Hatme. — Skąd przychodzisz, gdzieś bywał, jakże jesteś 

ubrany! 

— Gorzej jeszcze wygląda moje ubranie pod serwetą, którą jestem okryty — jęknął 

nieszczęśliwy  oblubieniec.  —  Gdzie  bywałem,  powinnaś  wiedzieć  od  naczelnika 

miasta. 

— Nie dał mi nic znać — zdziwiła się młoda pani. 

— Kanalia! Poszedł spać, zamiast zająć się moją sprawą — oburzył się Hamilton do 

głębi. — Co znaczy jednak ten pan, który poważa się składać ci odwiedziny w noc po-

ślubną" 

—  Marti  —  przedstawił  się  ów  „pan",  kłaniając  się.  —  Urodziłem  się  w  gorącej 

Hiszpanii. Nad brzegami Gwadalkwiru. Żonę szanownego pana mam zaszczyt znać z 

konkursu  piękności,  a  jego  samego  z  fotografii,  którą  zdołałem  już  nabyć.  Los  nad 

wyraz  szczęśliwy  pozwolił  mi  dostrzec  szanownego  pana  dziś  wieczorem  w  kolei 

podziemnej. Domyśliłem się jakiegoś nadzwyczajnego wypadku, gdyż istnieją kobiety 

tak piękne, tak zachwycające, — Hiszpan położył rękę na sercu — iż nie opuszcza się 

ich  w  noc  poślubną.  Pospieszyłem  tutaj  zatem,  by  udzielić  o  panu  pożądanych 

wiadomości. 

— Dziękuję panu za nieproszoną opiekę  — odparł  młodzieniec z goryczą, — ale 

proszę, by pan zechciał natychmiast pozbawić nas swej sympatycznej obecności. 

— Czyniłam już temu panu tę propozycję — dodała uroczo Hatme. — Po twoim 

odejściu  drużbowie  i  drużki,  litując  się  nad  moim  losem,  zabrali  mnie  do  sali  tańca. 

Wiadomość o tym, gdzie jestem, pozostawiłam naszemu Tao. Gdy nie przyszedłeś po 

upływie kilku godzin, wróciłam do domu, gdzie pod drzwiami zastałam pana Marti. 

— Gotów byłbym czekać tam do świtu — oświadczył z przekonaniem Hiszpan. 

— Pan Marti oświadczył mi, iż ma od ciebie wiadomości. Zaprosiłam go do pokoju. 

Wiadomości były szczupłe, ale dręczona niepokojem, zadowolona byłam, iż mam z kim 

rozmawiać. Pan Marti z początku zachował się przyzwoicie, gdy jednak począł czynić 

mi oświadczenia miłosne, poprosiłam go. by wyszedł. Oświadczył mi wówczas, iż Tao 

nie da sobie rady. by wyrzucić go, a on krzykiem obudzi cały dom. Nie chciałam wywo-

ływać skandalu, więc tolerowałam dalej jego obecność, starając się jedynie, by między 

nami była przyzwoita odległość. 

—  Wychodź  pan!  —  wrzasnął  Hamilton.  —  Jesteś  pan  szaleńcem,  albo 

oburzającym natrętem. 

— Już wychodzę — odrzekł Hiszpan, cofając się i kłaniając się. — Ale przysięgam, 

iż rozwiodę was i pani musi zostać moją żoną. 

Szybki  ruch  wstecz  postawił  go  na  razie  poza  możliwością  zemsty  ze  strony 

Hamiltona. Młodzieniec chciał ścigać go, lecz Hatme zatrzymała go: 

— Zostań! Dość długo nie było cię. Wszak to nasza noc poślubna. 

Hamilton w słodkim uścisku żony zapomniał w tej chwili o wszystkim. O Połupajle, 

ziemi Musiały, o oddartych polach fraka, o intruzie. 

W pokoju nagle zaległa ciemność. To chytry Tao zgasił światło. 



VIII. 

GROŹBA POSKUTKOWAŁA 



Nazajutrz, po opisanych poprzednio wypadkach, Hamilton obudził się dość późno, 

by  nie  pomyśleć  o  zwykłych  swych  zajęciach,  które  i  tak  zresztą  postanowił  sobie  z 

góry pozostawić na czas pewien pod opieką pracowitych swych podwładnych. Otwarł 

oczy dość wcześnie jednak, by z sercem przepełnionym miłością, spojrzeć na Hatmę i 

uczuć się powołanym do wyższych przeznaczeń. 

Za  najważniejszą  rzecz  w  tej  chwili  uznał zapewnienie  sobie  bardziej  ustalonego 

urlopu i w tym celu udał się do ratusza. 

Naczelnik  miasta  przyjął  go  natychmiast,  okazując  na  twarzy  oczekiwanie  i 

niepokój. Należy dodać, iż od samego rana przy pomocy wszystkich rozporządzalnych 

aparatów  próbował  się  połączyć  z  mieszkaniem  nowożeńca,  pragnąc  zasięgnąć 

pożądanych  nowin,  ale  w  mieszkaniu  tym  rozsądny  Tao  usunął  drobiazgowo 

odpowiednie urządzenia, łączące je ze światem zewnętrznym. 

Dostojnik powitał młodzieńca dosyć szorstko: 

— Gdzie pan zniknąłeś? Dlaczego nie przyniosłeś wcześniej wiadomości ? 

Hamilton zajął wskazane miejsce i całą uwagę zdawał się skupiać na ścianie, którą 

miał przed sobą. „Ekscelencja" odwrócił się, poszukując oczami przedmiotu, który tak 

żywo  zainteresował  gościa.  Nie  mógł  jednak  sam  powstrzymać  się  od  wyrażenia 

zdumienia  na  widok  przechadzającego  się  po  ścianie  owada  o  delikatnych, 

przeźroczystych skrzydłach. 

— Zdaje się, iż to jest mucha — rzekł. 

— I ja tak sądzę. 

— Jakiś  egzemplarz  wymknął  się  widocznie  z  instytutu,  zajmującego  się 

zachowywaniem  ginących gatunków owadów. 

Hamilton umilkł ponownie. Wzrok jego w tej chwili utkwiony był w błękitne niebo, 

na którym pojawiły się jakieś przerażające ogromem postacie. Była to godzina przylotu 

balonów ze sterem... Z Paryża, Nowego Jorku, Kalkuty, Kairu... 

Dostojnik przeniknął już taktykę gościa. Domyślił się, iż go uraził zbyt chłodnym 

przyjęciem. Lękał się obudzenia się w nim dalszych zainteresowań przedmiotami, które 

nie obchodziły go zupełnie. Postanowił przejednać go słodyczą: 

—  Ubolewam  prawdziwie  —  rzekł  —  iż  oderwałem  pana  wczoraj od  nad  wyraz 

miłego towarzystwa. Uczyniłem to jednak wyłącznie z sympatii, jaką dlań odczuwam i 

z chęci dostarczenia mu wrażeń miłych. Liczę na pana wzajemność i spodziewam się, iż 

nie zechce dalej wystawiać na próbę mej zrozumiałej niecierpliwości. Krótko mówiąc: 

jak panu powiodło się u Połupajły? 

Słowa  proste,  a  dobrze  zaokrąglone,  zdawały  się  sprawiać  pewne  wrażenie. 

Hamilton otwarł usta i rzekł zwięźle: 

— Gwiazda stanu ! 

—  Jest  —  krzyknął  nieco  nerwowo  naczelnik  miasta,  otwierając  pospiesznie 

szufladę  i  wyrzucając  z  niej  na  biurko  pięknie  inkrustowaną  szkatułkę,  którą 

młodzieniec  przeniósł  natychmiast  na  swoje  kolana,  po  to,  by  podziękować  za  nią 

dwoma tylko słowami: 

— Udało się! 

—  Nareszcie!  —  jęknął  gospodarz,  obcierając  sobie  pot  z  czoła  i  rozumiejąc 

polityczną taktykę swego wysłannika. — Od rana drżałem, słysząc swar na ulicy, gdyż 

obawiałem się wydania dodatków nadzwyczajnych z nagłówkiem: „Nietakt naczelnika 

miasta. Zrzucony ze 9chodów wynalazca, zapowiada ogłoszenie swoich odkryć, które 

wstrząsną  całą  ludzkością".  Jestem,  jak  widzisz,  szczery,  przyjacielu.  Nabrzmiała 

lakonicznością  mowa  twoja,  napełniła  mnie  ufnością  i  zapewniłeś  nią  sobie  moją 

wdzięczność, ale czy nie mógłbyś udzielić mi jakichś szczegółowych wiadomości ? 

Hamilton  miał  miękkie  serce  i  wrażliwy  był  na  argumenty  przekonywujące. 

Posiadał nadto za to zbyt rozsądku, by dręczyć zbyt długo osobę, na której mu zależało. 

Słowa zatem popłynęły teraz z jego ust jak woda: 

— Milczenie moje było tylko dowodem — rzekł — głębokiego mego znużenia z 

powodu zaszczytnego obowiązku, którego wypełnienie zabrało mi część nocy. — Było 

ono  także  dowodem  mej  prawdziwej  skromności,  której  trudno  było  zdobyć  się  na 

opisanie własnych  mych czynów. Mogę tylko powiedzieć obecnie, iż trudno  mi  było 

zastać  bardziej  zawziętego  człowieka  od  Połupajły.  Obelgi,  jakie  miotał  przeciw 

Ekscelencji,  dotknęłyby  go  zapewne,  gdybym  zdołał  je  powtórzyć  i  odważył  się  ich 

słuchać.  Wkrótce  jednak  stwierdziłem,  iż  przyjaciel  mój  wynalazca,  nie  jest 

człowiekiem pospolitym. 

—  Przemówiłeś  mu  pan  do  serca,  do  rozsądku?  Wytłumaczyłeś  mu  moje 

postępowanie? Zdołałeś go uspokoić? 

—  Więcej  jeszcze!  Doprowadziłem  go  do  tego,  iż  postępowaniu  temu  przyznał 

słuszność. 

— Uczyniłeś to pan! — rozległ się okrzyk pełen zachwytu. 

—  Połupajło,  według  własnych  jego  słów,  uznał,  iż  ludzkość  nie  zasługuje  w  tej 

chwili  na odsłonięcie tajemnicy jego wynalazków. Stwierdził to ze smutkiem, ale i z 

prawdziwym w końcu przekonaniem. Jeżeli także domyślam się słusznie, nie tylko nie 

będzie  od  tej  pory  występować  publicznie,  ale  nadto  opuści  wkrótce  ten  świat,  na 

którym my żyjemy i przeniesie się na inny, gdzieś wśród mórz biegunowych, który jego 

odkrywca  nazwał  ,,ziemią,  szczęścia",  choć  jest  ona  podobno  ziemią  wiecznej 

samotności. 

—  Połupajło  mówił  mi  o  nim.  Widzę  istotnie,  iż  nic  przed  tobą  nie  ukrywał. 

Oceniam wartość twoich informacji i nie wątpię w nie, więc, choć kazałem zarządzić 

ścisły nadzór nad mieszkaniem wynalazcy, to jednak w przenoszeniu się na drugi świat 

nie  będę  czynić  mu  trudności.  Dziękuję  ci  młodzieńcze  za  usługę,  jaką  mi  oddałeś. 

Zatrzymaj  tę  gwiazdę  stanu,  którą  dźwigasz  obecnie  na  kolanach.  Nie  przeczę 

natomiast,  iż  o  ileby  sprawozdanie  twe  okazało  się  fałszywym,  zmuszony  byłbym 

ukarać cię więzieniem. Odejdź teraz w spokoju i ufaj w prawdziwą moją wdzięczność! 

— Jakto, a urlop? A prawo swobodnego podróżowania? — zdziwił się Hamilton. 

— Urlop możesz zacząć. Inne obietnice wypełnię ci za kilka tygodni. Policja musi 

najpierw stwierdzić odlot i kierunek podróży Połupajły. Nie waham się też powiedzieć 

ci.  iż  wkrótce  znowu  możesz  mi  być  potrzebny.  Posiadasz,  moim  zdaniem,  wybitny 

talent dyplomatyczny. rokujący ci piękną przyszłość. Kłaniaj się swojej żonie i opuść 

teraz mnie, gdyż zaiste mówię ci. iż czekają mnie poważne sprawy państwowe. 

Naczelnik  miasta  uczynił  widocznie  już  poprzednio  jakiś  tajemniczy  znak,  gdyż 

otwarły  się  drzwi,  a  w  nich  pojawili  się  woźni  w  kostiumach  gwardzistów 

szwajcarskich, którzy każdej chwili gotowi byli z młodzieńcem uczynić to, co uczynili 

wczoraj ze znakomitym wynalazcą. 



IX. 

GWIAZDA STANU 

Hamilton zastał Hatme pochyloną nad tubą gramofonu. Dyktowała do niej właśnie 

szereg wyrazów o zastanawiającej treści. Była pracą swoją tak zajęta, iż nie usłyszała 

nadejścia męża: 

Mężczyzna szuka prawdy w doświadczeniach, książkach, rozważaniach. 

Kobieta prawdy ziemskiej szuka w zwierciadle, prawdy nieziemskiej w oczach uko-

chanego. 



— Dyktujesz powieść? — spytał młody mąż. 

— Nie! Jedna z moich drużek, Róża, zbiera płyty do pamiętnika i zażądała ode mnie 

złotej „myśli". 

— To, co mówiłaś nie jest pozbawione oryginalności. Czy wierzysz, iż kobieta w 

opowiedziany przez ciebie sposób szuka prawdy? 

— Tak ! — odrzekła z prostotą. — O ile młoda. piękna i kochana. 

Hamilton  zachwycony  był  tą  odpowiedzią.  Stwierdził  przy  tej  sposobności 

ponownie, iż żona jego ma pełne wargi, cudowne, czarne oczy. których powieki uroczo 

drżą  pod  pocałunkami  i  pachnące  złote  włosy,  które  przyczyniły  się  do  uzyskania 

nagrody konkursowej. 

Po stwierdzeniu jeszcze raz tych wszystkich zalet, odetchnął głęboko i przysunął ku 

sobie krzesło. Usiadł na nim i westchnął. 

— Hatme! — rzekł. — Wracam dostojnikiem, ale nie przynoszę ci zadawalającej 

wiadomości.  Naczelnik  miasta  okazał  się  nieszczerym  i  podstępnym.  Co  gorzej,  tak 

wysoko zdaje się oceniać me zdolności, iż grozi mi to, iż stanę się mu niezbędnym. 

— Przyniosłeś coś z sobą jednak. Co zawiera ta tajemnicza szkatułka? 

— Gwiazdę stanu! Wróciłem ozdobiony dekoracją. 

— Jakaż ta gwiazda ciężka! 

— Od chwili, kiedy ludzkość nauczyła się przerabiać ołów na złoto, zapasy ołowiu 

wyczerpano do tego stopnia, iż stał się on metalem najcenniejszym. Ponieważ i wyrób 

diamentów także nie przedstawia trudności, więc dekoracje wykonywane są z ołowiu, 

powleczonego tylko z lekka platyną. 

— Czy zatem nie uzyskałeś nic więcej od naczelnika miasta? — Hatme z większym 

jednak od swego męża poważaniem spoglądała na odznakę, którą otrzymał. — A cóż 

inne jego obietnice, które ci uczynił? 

— Oceniając moje zasługi w uspokajaniu gorącego Połupajły — nie dowierza mi 

jednak  i  zachował  sobie  pewien  termin  do  dozorowania  wynalazcy.  Zdaje  mi  się,  iż 

czeka na jego odlot w światy lepsze. 

—  Nie  wątpię,  iż  Połupajło,  który  podobno  tak  życzliwie  cię  przyjął,  odleciałby 

natychmiast  byle  zrobić  nam  przyjemność  —  westchnęła  Hatme.  —  Musielibyśmy 

jednak wybrać się doń we dwoje i poprosić go o to. 

—  Uczynimy  to  —  osądził  Hamilton,  który  nie  przypuszczał  w  tej  chwili,  by 

jakikolwiek człowiek z sercem  mógł się żądaniu jego żony  oprzeć choć na  mgnienie 

oka.  —  Niezależnie  jednak  od  tego  naczelnik  miasta  twardy  jest  jak  skała  i  przez 

pewien czas musimy czekać na kartkę, upoważniającą nas do swobodnej podróży. 

— A ta druga — kartka? — spytała Hatme, rumieniąc się z lekka. 

— W Warszawie niema co nawet o niej myśleć! Musimy poszukać jej w innych kra-

jach. Wszędzie panuje tak ogólne przeludnienie! 

— Mój drogi — szepnęła teraz Hatme. — Domyślasz się, iż wyszłam za ciebie nie 

tylko  dla  twych'  pięknych  zresztą  oczu.  Wyobrażałam  sobie  jednak,  iż  człowiek  na 

twoim stanowisku  i  w dodatku człowiek dzielny,  łatwiej zdoła dla  mnie zdobyć to, o 

czym próżno marzyłyby moje koleżanki. Od chwili, gdy ograniczono prawa matki i od 

pory.  gdy  każde  młode  małżeństwo  nie  ma  możności  postawienia  w  domu  swym 

kołyski, tęsknota za jasną główką dziecięcą stała się najgłębszym pragnieniem panien 

na  wydaniu.  Oświadczam  ci  więc,  iż  jeśli  w  ciągu  kilku  najbliższych  miesięcy  nie 

przyniesiesz  mi  żądanej  kartki,  nie  będziesz  mógł  liczyć  więcej  na  mą  miłość,  gdyż 

uważać cię będę za mężczyznę, który sprawił mi najsroższy zawód. 

— Ale teraz jeszcze kochasz mnie przecież! — jęknął nieszczęśliwy Hamilton. 

—  Ty  pytasz  się?  Ale  pospieszaj  z  załatwieniem  naszej  sprawy!  Jeżeli  nawet 

pozwolisz,  to  powiedziałabym  ci  o  jednym.  Obawiam  się  jednak,  iż  możesz  się 

rozgniewać. 

— Czekam tylko na to, co mi powiesz. 

— Jeżeli ci samemu  trudno zaspokoić  moje pragnienie, to zwróć się o pomoc do 

pana  Marti.  Opowiadał  mi  wczoraj,  iż  posiada  wielkie  stosunki  i  zna  się  z  samym 

prezydentem. 

— Przeklęty Hiszpan! — zawrzał gniewem młody mąż. — Jeżeli jeszcze raz tu się 

pojawi, wyrzucę go przez okno! Jakiem prawem rozmawiał o z tobą o rzeczach, które 

powinny pozostać tajemnicą naszego małżeństwa! Do prezydenta zdołam i sam trafić, 

przypuszczam jednak, iż i bez niego dam sobie radę. 

W tej chwili aparat, zawieszony pod sufitem, odezwał się trzykrotnie głosem gongu. 

—  Wzywają  nas  na  obiad  —  objaśniła  piękna  pani.  —  Właściwie  to  nieraz 

melancholią napełnia mnie zmechanizowanie naszego życia. Dość pomyśleć tylko, iż 

jeśli zmienimy ubranie, to posyłamy je odpowiednia windą na dół i za dziesięć minut 

powraca ono do nas doskonale oczyszczone. Iż udamy się teraz na obiad i bez żadnej 

niema! obsługi staną przed nami potrawy zawsze doskonale ciepłe i zawsze doskonale 

przyrządzone.  Iż  równo  w  pół  godziny  pokój  z  pyłu  oczyszczą  lekkim  tchnieniem 

odkurzacza, iż zawsze u tej samej porze możemy u siebie słuchać koncertu z Nowego 

Jorku, a o innej z Pekinu. Jakże pięknie było w,-czasach, o których opowiadają  nam 

stare  romantyczne  powieści.  Zdobywano  jakieś  nieznane  szczyty  gór,  przepadano  w 

samotności i puszczy dalekich krajów. Musisz postarać się dla mnie o jakieś przygody, 

musisz stworzyć mi coś fantastycznego, mój Jerzy! 

—  Uczynię  to!  —  zawołał  Hamilton  z  zapałem,  choć  świadom  był,  jak  ciężkie 

zaciąga zobowiązania. 

\V tej chwili cicho i dyskretnie wsunął się Tao, podsłuchujący w sąsiednim pokoju 

już od pół  godziny. Wskazał ręką na aparat, s którego poprzednio rozległ się dźwięk 

gongu. 

— Ostatnia pora jechać na obiad — rzekł. 

Za chwilę młode małżeństwo siedziało już 

w  towarzystwie  drużek  wczorajszych  Róży  i  Lilijki  wśród  roześmianego, 

pogodnego towarzystwa domu kolosu. 

Na uboczu siedział gdzieś przy osobnym stoliku i pan Marti. Stroszył czarne wąsy, 

głaskał kruczą brodę i słał wokół zabójcze spojrzenia, lecz tysiące stolików dzieliły go 

od młodej pary, do której dziś nie usiłował się zbliżyć. 



X. 

WYNALAZCA ZNIKNĄŁ 



Jest stara prawda, iż życie ludzkie składa się z dni ciekawych oraz takich, w które 

me wydarzyło się nic szczególnego. Ludzie o bogatej indywidualności starają się ilość 

owych  dni  „bez  troski"  zmniejszyć  do  ilości  niezbędnie  do  zdrowia  i  wypoczynku 

potrzebnej.  Nie  można  powiedzieć,  by  poślubny  tydzień  Hamiltona  nie  obfitował  w 

niezwykle  wydarzenia  i  w  dowody  jego  energii,  w  każdym  razie  jednak  stanowił  on 

tylko historię jego życia prywatnego. 

Wypełniły  go  zasłużone  wywczasy,  zachwycające  rozmowy,  czarujące  plany  na 

przyszłość,  jazda  „rosyjską,  kolejką"  na  „przedmieściu  magicznym",  zwiedzanie 

gabinetów  krzywych  luster  i  oglądanie  w  cyrku  tresury  psów,  które,  ponieważ  w 

miastach  trzymać  ich  nie  było  wolno,  wyginęły  tak  doszczętnie,  iż  trzeba  było 

sprowadzać je z dalekiej Północy. Uroku temu tygodniowi dodawały także przechadzki 

po ogrodach w towarzystwie Róży i  Lilijki, premiera w operze, kłótnia z uprzejmym 

Tao.  który  natychmiast  po  powrocie  państwa  młodych  do  domu,  systematycznie  a 

przedwcześnie gasił światła, zasypianie w godzinie .ustawania ruchu kolei powietrznej 

a budzenie się w porze przylatywania balonów sterowych. 

Po tygodniu oszołomienia i zachwytu  Hamilton spostrzegł z przerażeniem,  iż nie 

uczynił dotychczas niczego w celu zadośćuczynienia kategorycznemu rozkazowi swej 

żony i stracił pewien okres czasu z przepisanego przez nią terminu. Prawda ta objawiła 

mu się z całą widocznością, gdy pewnego razu wpadł mu w ręce otwarty zresztą list od 

Martiego, który pisał do Hatmy: 

— Jeśliby pani chciała rozwieść się ze swym mężem, to oświadczam, iż posiadam 

aż dwie kartki, zwalniające od przepisów o przeludnieniu. 

Czytając  ten  list,  młody  mąż  odczuł  błogosławiony  prąd  elektryczny,, 

przywracający  mu  pragnienie  czynu  i  pełną  przytomność  umysłu.  Z  jasną  logiką, 

cechującą ludzi wybitnych, doszedł do przekonania, iż skoro list wpadł mu w ręce. to 

może uważać go za sobie przeznaczony, schował go do kieszeni i udał się do Matmy: 

— Najmilsza moja żono — rzekł. — Radość i miłość, jakie odczuwamy wspólnie, 

nie  przeszkadzają  mi  jednak  pamiętać  o  obietnicy,  którą  ci  uczyniłem.  Nie  może  być 

inaczej,  gdyż  jako  główny  cel  życia  postawiłem  sobie  bezwzględnie  spełnianie 

obowiązków.  Nadszedł  czas,  iż  naczelnikowi  miasta  chcę  wyrazić  moje  krytyczne 

uwagi o. jego postępowaniu, wobec czego należy nam przedtem odwiedzić Połupajłę. 

— Czynisz słusznie — odpowiedziała Hatme. — Czuję się z tobą bardzo szczęśliwa 

i wątpię, czy jakikolwiek inny mąż mógłby zyskać sobie ode mnie wyrazy większego 

zadowolenia, wiem jednak, iż o ile byś nie zdołał zadośćuczynić memu uzasadnionemu 

pragnieniu, szczęście nasze trwałoby krótko i zakończyłoby się bezwzględną katastrofą. 

Pochwalam cię wobec tego, iż myślisz o przyszłości i gotowa jestem natychmiast wraz 

z tobą udać się do Połupajty. 

Młode małżeństwo odbyło wobec tego i w przykładnej zgodzie znaną nam już drogę 

pod ziemią i powietrzem, po czym wylądowało wreszcie na dwudziestym piętrze domu, 

który miał zaszczyt gościć w sobie „doktora dziejów cywilizacji"'. Po krótkim badaniu 

chłopca  obsługującego  szereg  olbrzymich  dźwigów,  dowiedzieli  się  oboje,  iż 

znakomity wynalazca znikł od szeregu dni oraz iż nie widywano go w windzie ani też w 

salach  ogólnych  w  porze  posiłków.  Wobec  tego  postanowili  sam  odwiedzić  jego 

mieszkanie. 

G 3y odszukali je w głębi korytarza, drzwi zastali z lekka uchylone. Roztwierając je. 

ujrzeli  pustkę  zupełną,  zdającą  się  nadto  mówić  o  jakimś  niezwykłym  wypadku. 

Książki  i  papiery  usunięte  były  doszczętnie,  natomiast  nieliczne  sprzęty  i  podłoga 

pokryte  były  grubą  warstwą  rozpylonego  niemal  szkła,  podobnego  do  drobno 

pokruszonego lodu, nietrzeszczącego jednak, lecz miękko uginającego się pod stopami. 

Czyniło to wrażenie tym bardziej ponure, iż na warstwie tej leżała podarta kamizelka i 

mocno podniszczona rękawiczka. Czvżby były to jedyne pozostałości po rozpylonym 

również wskutek jakiegoś nieszczęśliwego wydarzenia właściciela tego mieszkania? 

Sąsiedzi, starzy emeryci z urzędu kanalizacyjnego nie wiedzieli o niczym. Słyszeli 

raz w tych dniach w  nocy  głuchy  huk który wydawał się  im pochodzić z pod ziemi  i 

wróżyć wulkaniczny  kataklizm. Gdy odgłos ten  nie powtórzył się, zasnęli spokojnie, 

spodziewając się. iż jego przyczynę wyjaśnią im gazety poranne. 

Byli  to  w  ogóle  ludzie,  nie  mogący  sypiać,  wobec  czego  spali  snem  kamiennym 

dzięki nastawieniu u siebie przyrządu, który zbadaną pi zez lekarzy wymyślną grą barw 

najoporniejszego neurastenika doprowadzał do drzemki i rozkosznego rozmarzenia. 

— Co poczniemy teraz? — Zatroskała się Hatme. — Wszystko wskazuje na to, iż 

wynalazca nie istnieje już, ale jakże to udowodnić? 

— Nie wierzę w to !— zawołał Hamilton z energią. — Nie pozostaje mi nic innego, 

jak odwiedzić jego znaną mi pracownię. 

— Pójdziemy razem. 

—  Wspinanie  się  tam  byłoby  dla  ciebie  kłopotliwe.  Przypomnij  sobie,  jak 

wyglądało moje ubranie po odwiedzeniu tej pracowni po raz pierwszy. Udaj się wobec 

tego  do  czytelni,  która  znajduje  się  niewątpliwie  na  tym  piętrze.  Znajdziesz  tam  nie 

tylko pismo miejscowe ale i salon mód. Ja tymczasem podążę wdrapywać się na komin. 

Na  dachu  zastał  młodzieniec  sporo  osób,  które  korzystając  z  pięknego  poranku 

chłodziły się tam pod cieniem żółtych zasłon zarzuconych na wysokie drążki mosiężne. 

Osoby te zdawały się znać Hamiltona, gdyż na widok jego rozległ się gwar: 

— To ten, którego wyświetlano na ratuszu! 

— To ten, który w noc poślubną zamiast spędzać czas przy żonie, gonił po mieście, 

i owinięty w turecką serwetę. 

— Tajemnicę jego odchyliły już dzienniki. 

— Co on robi? Członek „stowarzyszenia indywidualistów"! 

— Idzie wdrapywać się na komin! 

—  Brawo,  młodzieńcze  —  zawołał  ktoś.  —  Zachwyca  nas  twoja  energia  życia! 

Dopełniaj w spokoju twoich zamiarów! 

— Spadnie, czy nie spadnie? — poczynano zawierać zakłady. 

Hamilton, zarumieniony z lekka z powodu niespodziewanych owacji kłaniał się z 

góry uprzejmie stwierdzając z przyjemnością, iż droga w górę nie była tak uciążliwa, 

jak wydawało mu się to w nocy. Lekki ubiór, który przywdział dziś na siebie. pozwalał 

mu  uniknąć  zahaczania  się  o  drabinę  żelazną.  —  Wchodził  lekko  i  zwinnie,  wiadom 

podziwu, jaki wywoływał. Jeszcze krok jeden. Występ muru Znalazł się poza obrębem 

oczu ludzkich. Był w pracowni Połupajły. 





XI. 

DAR IKARA 

— Ja i niebo! — pomyślał Hamilton. — Stanowisko moje obecne zapewnia mi kii a 

niewątpliwych korzyści. 

Po pierwsze, nie widzą mnie z dołu ciekawe oczy ludzkie. 

Po drugie, jeśliby ktoś nawet mógł zobaczyć mnie z góry, to ja wydałbym mu się 

tylko małą, czarną plamką, pod czas gdy sam posiadam możność spoglądania wprost na 

chmury, które w tej chwili meteorologowie rozpraszają przy pomocy potężnych prądów 

elektrycznych, gdyż na dziś zapowiedzieli dzień pogodny. 

Po trzecie, pracują w tej chwili dla spokoju  mego życia rodzinnego i dla spokoju 

ludzkości, nie czynię, następując na pięty nieszczęśliwemu, a zacnemu Połupajle, nawet 

wówczas, gdy ów zapewne uznał za stosowne opuścić niewdzięczne społeczeństwo. 

Po  czwarte,  będąc  dotychczas  „znany",  staję  się  „modny",  gdyż  myśl  wejścia  w 

biały  dzień  na  komin  nie  przyszła  dotychczas  do  głowy  nawet  członkowi 

stowarzyszenia  indywidualistów,  a  wykonywali  ją  do  dnia  dzisiejszego  tylko 

czyściciele  i  to  w  Wypadkach  nadzwyczajnych,  gdyż  dym  i  sadza  były  rzeczami 

znanymi jedynie w epoce kamiennej. 

Tak myślał Hamilton, choć bowiem nie doszedł tak wysoko, by stanąć na wyżynach 

świata,  to  jednak  należał  do  pokolenia,  które  stało  na  szczycie  cywilizacji. 

Równocześnie  nie  uświadamiał  sobie  tej  rzeczywistej  myśli,  iż  posiadając  serce, 

istotnie  przepełnione  miłością,  uległ  czarowi  samotności,  gdyż  urok  tej  samotności 

odczuwa  się  przecież  najlepiej  wówczas,  gdy  z  przyrodą  można  porozmawiać  o 

własnym szczęściu. 

Uroczyste jego powiedzenie: Ja i niebo — było bardzie; proste i więcej mówiące, 

niż mogło się wydawać. Człowiek nowożytny jednak, człowiek XXVI wieku, nie miał 

czasu  na  przedłużanie  wrażeń  poetyckich.  Hamiltona  czekała  Hatme  w  salonie  mód, 

niecierpliwiąc  się  zapewne,  a  tutaj  stało  przed  nim  biurko  wynalazcy  z  wysuniętymi 

szufladami, oraz kilka otwartych również skrytek w murze. 

Przeglądał je i ze słusznym rozczarowaniem stwierdził, że były puste. 

Ponieważ  odwiedziny  jego  tutaj  miały  cel  wyższy,  niż  spojrzenie  w  niebo  lub 

zdobycie popularności  i powrót na dach w rzesze spoglądającej w górę publiczności, 

postanowił  badania  swe  rozciągnąć  i  na  stronę  przeciwległą.  Skręcił  zatem  w  bok, 

pojawił  się  na  chwilę  jednym  łokciem  oczom  widzów,  po  czym  wszedł  na  znowu 

rozszerzającą się płaszczyznę. 

Dość było wejść mu tutaj, by przekonać się, iż Połupajło nie kłamał i pozostawił mu 

obiecany  dar,  który  wprawdzie  był  dlań  pochlebnym,  ile  także  wydawał  się 

bezużytecznym. 

Przytrzymana  łańcuchem,  stała  tam  wielka,  szklana  kula  o  jajowatym  kształcie, 

mieniącą  się  w  słońcu  złotawymi  barwami  bańki  mydlanej.  Przez  przeźroczystą  jej 

powłokę  przeglądał  tajemniczy  mechanizm,  budząc  niesamowity  dreszcz  i  szacunek. 

Szczelnie zamykające się drzwi, prowadziły do jej  wnętrza, w którem znajdowały się 

dwa wygodne siedzenia dla czworga podróżnych. Jedna część z jej wgłębień owalnych 

zasłonięta  była  szczelnie  od  wewnątrz  i  od  zewnątrz  i  zaopatrzona  tarczą,  na  której 

znajdowały  się  budzące  zastanowienie  zegarowe  wskazówki.  Pod  siedzeniami 

znajdowały  się  skrzynie,  również  z  cieniuchnego  jak  mgła  szkła.,  pełne  różnej 

zawartości,  Hamilton  nie  badał  ich  jednak.  Przyczyną  tego  był  list,  który,  go  tu, 

niedbałe porzucony, oczekiwał. 

List ten brzmiał: 



Do pana Hamiltona  

przyjaciela z mych przechadzek po ogrodach 



Odlatuję dziś na ląd Musiały. 

Połupajło  

doktor dziejów cywilizacji 



Poza    tymi  lakonicznymi  wyrazami  znajdował  się  przypisek,  skreślony  na  kartce 

oddzielnej. 



„Wskazówki,  jak  kierować  aparatem,  zostawiłem  panu,  według  umowy,  pod 

poduszką, leżącą na jednym z siedzeń. Wyruszając, proszę zamknąć szczelnie drzwi! 

Odpowiednie  urządzenie  regulować  będzie  podczas  gwałtownie  pospiesznej podróży 

normalny i łagodny przypływ powietrza. Na zimno nie będzie potrzeby się uskarżać. W 

razie zaostrzenia się apetytu, można sięgnąć do słoików z konserwami. Zielony groszek 

jest  znakomity  Uważam  pana  za  zbyt  inteligentną  jednostkę,  byś  zechciał  powtórzyć 

naczelnikowi miasta to, co o nim myślę, wobec tego opuszczam tego ostatniego głupca 

bez  słowa  odpowiedniego  pożegnania.  Dla  pani  załączam  ukłony.  Jestem  głęboko 

przekonany,  iż  uciekniesz  pan  do  mnie  przed  nią,  albo  z  nią  razem.  Świat  obecnie 

urządzony jest tak mądrze, iż nie wart jest, by na nim żył człowiek rozsądny. Lekkie 

poruszenie wskazówki, a nawet silniejsze wstrząśnienie zmusi aparat mój do lotu”. 



Wszystko  to  pięknie  —  pomyślał  Hamilton,  wychodząc  pospiesznie  z 

zachwycającego  przyrządy  —  ale  mam  w  tej  chwili  ważniejsze  rzeczy  na  głowie  od 

odkrywania  nowych  lądów.  Unikajmy  wstrząśnień,  oraz  lekkiego  poruszenia 

wskazówki. Zajmijmy się teraz rzeczą rozsądniejszą, to znaczy wyciągnięciem z listu 

mego przyjaciela Połupajły zasłużonych korzyści. 

Pozostał  jeszcze  przez  chwilę  na  wywyższonym  stanowisku,  wciągając  nosem  z 

zadowoleniem  zapach  świetnie  pielęgnowanych  ogrodów,  który  dobiegł  go  aż  tu  w 

górze.  W  kilkunastu  punktach  miasta  domów-kolosów  na  urzędowych  budynkach 

chwiały się sztandary stanów świata. Przedstawiały one brunatną kulę ziemską w złotej 

obręczy,  na  której  stale  wypisywane  były  słowa:  „Zgoda  wszystkich  i  wspólny  cel 

jeden". 

Przerażone chmury uciekały pospiesznie przed podmuchami prądów elektrycznych, 

odsłaniając błękit nieba. 

— Życie jednak jest piękne — pomyślał Hamilton. — Trzeba wracać do Hatme. 





Powrót  nieco  był  uciążliwy.  Wobec  spoglądających  się  setek  oczu  i  pstrykania 

kieszonkowych aparatów kinematograficznych, należało wykonać go ze zręcznością i 

odpowiednim wdziękiem. Młodzieniec nie wątpił, iż mu się to udało. Po zeskoczeniu na 

taras,  powitał  go  grzmot oklasków,  a  jakiś  staruszek  z  ukłonem  oddał  mu  kartkę,  po 

czym oddalił się szybko ze słowami: Polecam się. 

Hamilton przeczytał. 

— Dom odwiedzany przez duchy. Ceny przystępne. Trzecia kolumna Alei Róż. Re-

migiusz Rudomina. 

—  Głupstwo  —  pomyślał  Hamilton,  chowając  jednak  kartkę  do  kieszeni.  Pełen 

zapału  i  o  duszy  nabrzmiałej  wrażeniami,  zbieg!  do  dźwigni,  by  zjechać  wprost  do 

salonu mód. 

— Wszystko pomyślnie — rzekł do Hatmy. — Mam dowód odlotu Połupajły. 

W tej chwili zauważył ze zdumieniem, iż młoda jego żona stoi jak gdyby bezradna 

wśród  całych  stosów  pudeł  i  pięknie  powiązanych  paczek,  które  mogłyby  wypełnić 

spory pokój. 

—  Przeklęta  popularność  —  skarżyła  się  Hatme.  —  Wszystko,  o  czym 

powiedziałam coś pochlebnego przy oglądaniu, przyniesiono mi potem tutaj, twierdząc, 

iż  salon  mód  uważa  sobie  za  zaszczyt  złożyć  ten  skromny  dar  u  stóp  nagrodzonej 

piękności. Nie chciałam przyjąć, ale dyrektor tego salonu powiedział mi, iż byłoby to 

dla jego zakładu śmiertelną obrazą. Co ja będę z tym wszystkim robić! 

Zakłopotana  Hatme,  wyglądała  tak  zachwycająco,  iż  zakochany  mąż  zaledwie 

powstrzymał się, by jej publicznie nie ucałować. 

—  Zamówimy  osobny  wagon  —  rzekł  —  I  zabierzemy  te  paczki  do  domu,  a 

częściowo, jeśli chcesz, wysypiemy je nieznacznie przez okno podczas podróży. 

Nie  wiedzieli  o  tym  młodzi  małżonkowie,  iż  zabierają  z  sobą  dary  płomiennego 

Hiszpana Marti, który snać doskonale uświadomiony o ich wszystkich krokach, ścigał 

ich  czułą  swoją  opieką,  a  obecnie  głęboko  wzruszony  widokiem  pani  swego  serca, 

wszedł w ciche porozumienie z .dyrektorem salonu mód, by u stóp jej złożyć dyskretnie 

zakupione, choć dorywczo wybrane, podarki.. 





 

XII. 

NARWANY ADORATOR 

 

Hatme  była  sawantką.  Mówiła  biegle  kilku  językami,  rozumiała  proste  prawdy, 

wypowiedziane w sposób najbardziej niezrozumiały, oraz przeczytała kilkakrotnie, a ze 

łzami  w  oczach,  głośna  wówczas  powieść  japonki  Mitszuri,  opowiadającą  dawno 

minione dzieje miłości gejszy i bogatego samuraja, lak na ogół kobiety ówczesne dość 

prędko zabrała się do pracy, choć posiadała zamożnego i wpływowego ojca noszącego 

poetyczne nazwisko Homera Czworoboka, który wsławił się w młodości tomem poezji, 

budzącym  wielkie  zadowolenie  krytyków  a  natomiast  wielkie  niezadowolenie 

publiczności  Epoka  ,.szczęścia  ludzkości"  nie  obfitowała  bowiem  w  wybitnych 

krytyków, ale posiadała wielu inteligentnych czytelników, którzy nad życie obawiali się 

nudów 

Istnienie Hatmy było przeźroczyste jak kryształ, wobec tego umiała sobie stworzyć 

w nim kącik szczelnie zasłonięty. 

Snać dziedzicznym było w jej rodzinie zamiłowanie w piśmiennictwie, gdyż i ona 

jeszcze  w  ciszy  swego  pańskiego  pokoju,  a  w  tajemnicy  przed  wszystkimi,  poczęła 

pisać powieść, której tytuł był: 

„Jej mały". 

Bezpośrednią pobudką, która poddała jej tytuł pomieści były współczesne stosunki 

społeczne. 

Jakkolwiek socjologowie twierdzili, iż ziemia jest w stanie sporo jeszcze ludności 

bez  niebezpieczeństwa  dla  siebie  pomieść'",  a  nawet  ludność  ta  w  szeregu  krajów 

zmniejsza  się  widocznie,  to  jednak  zatriumfowała  teoria  ekonomistów,  iż  w  epoce 

udoskonalenia ma szyn i ze względu na zamożność ogółu należy liczbę mieszkańców 

ziemi zmniejszyć do połowy, co pozwoli z czasem zatrudnić wszystkich bezrobotnych 

Rzecz prosta, że dzieła tego dokonywano stopniowo, ograniczając ilość dozwolonych 

urodzin,  a  za  niedozwolone  karząc  śmiercią  łagodną  przez  otrucie  gazem 

rozweselającym, wobec czego obudził się zapał ogólny i około biur, wydających kartki 

ze zwolnieniem z pod surowego prawa panował stały i histeryczny ścisk. 

O kartki starali się potrzebujący i niepotrzebujący, brano je na zapas, aż wreszcie 

biura zamknięto zupełnie, gdyż kontyngent kartek na szereg lat zupełnie się wyczerpał, 

— Szczęśliwcy mogli je dostać chyba trafem w wolnym handlu, ale staranie się o nie 

nowo żytni teoretycy państwa ogłaszali za rzecz poniekąd ubliżającą. 

Ponieważ wypadki te rozgrywały się w o kresie dorastania Hatmy, podnieciły zatem 

jej wyobraźnię. 

Powieść „Jej mały", której napisała do chwili ślubu już trzydzieści rozdziałów, była 

oczywiście  pełna  buntu  przeciw  prawu  i  wypełniona  zachwycająca  a  filozoficzna 

tęsknotą  za  dzieckiem,  którego  dusza  czekała  gdzieś  w  przestrzeni,  by  wcielić  się  w 

upragnione istnienie. 

Chociaż powieść ta leżała zaniedbana od dnia ślubu, to poetyczne to życzenie było 

zapewne  główną  przyczyną  iż  piękna  pracowniczka  poślubiła  swego  młodego 

przełożonego.  Nie  znudziła  się  dotychczas  owym  życiem  panieńskim,  poetyzowała 

miłość, ale mało marzyła o jej bezpośrednim urzeczywistnieniu. W czarującym zresztą 

Hamiltonie oceniała jego sławione zdolności, fantastyczności usposobienia, lekki taniec 

i szlachetną linię kostiumów, ale po ślubie dopiero poznała prawdziwą ekstazę uczucia, 

nie zapominając zresztą zasadniczych swoich pragnień. 

Już też podczas ostatnich swoich tygodni narzeczeństwa pojawił się na drodze jej 

życia ktoś inny. Był to Hiszpan z czarną brodą i wąsami, rozporządzający widocznie 

znacznym  bogactwem,  a  śledzący  ją  z  nieukrywaną  namiętnością.  Ogarnięty 

romantycznym  szalem,  przyleciał  na  balonie  sterowym  wprost  z  Barcelony,  by 

odnaleźć  oryginał  pięknej  kobiety,  której  podobiznę  jako  „premiowanej  piękności" 

zobaczył w rodzinnym mieście w jednym z pism codziennych. 

Po raz pierwszy zobaczyła go, gdy wprost po przybyciu i zasięgnięciu wiadomości 

w świetnie prowadzonym miejskim biurze adresowym, pędem wpadł do pokojów, które 

mieściły  zarząd  domu  kolosu,  by  ukląc  przed  nią  z  fotografią  jej  w  ręce,  przysiąc,  iż 

stokrotnie  piękniejsza  jest  w  rzeczywistości,  oświadczyć,  iż  bez  niej  żyć  nie  może  i 

poprosić ją o jej rękę. 

Hatme z lekka wzruszona tym wyznaniem, choć i zmieszana oświadczynami, które 

miały charakter burzliwej fali,  mogącej tylko ponieść z sobą lub zatopić, wyjaśniła p 

Marti, iż jest już narzeczoną innego, co doprowadziło go do takiej wściekłości, iż trzeba 

go było siłą wyprowadzić. Opierał się tak długo, jak mógł, cały czas walki z woźnym 

poświęcając  na  miotanie  rozpaczliwych  przekleństw  i  najświętszych  przysiąg 

miłosnych. 

Od  tej  pory  pan  Marti  nie  przestawał  swej  umiłowanej  przesyłać  dzień  w  dzień 

kwiatów  najrzadszych  które  z  początku  rozśmieszały  Hamilton,  lecz  ów  z  czasem 

począł  wyrzucać  je  przez  okno,  wstawiając  natomiast  w  opróżniony  wazon  własne 

olbrzymie bukiety. Koleżanki, zazdroszczące z początku Hatme, lecz potem widząc, iż 

taktyka  Hiszpana  nie  odnosi  skutku,  poczęły  co  wkrótce  nazywać  „ten  wariat".  W 

gruncie rzeczy zazdrościły go jej nadal . 

Po  raz  drugi  Południowiec  pojawił  się  u  Hatmy  w  noc  poślubną,  pozorując 

przyniesienie  wiadomości  o  jej  mężu,  który  wówczas  właśnie  obdarzony  nową 

godnością  dyplomaty,  spełniał  obowiązki  swe  wobec  ludzkości,  udając  się  do 

znakomitego wynalazcy Jakkolwiek i wówczas Marti nie mógł pochlubić się żadnym 

powodzeniem, a najgorętsze jego wyznania pozostały bez odpowiedzi, to jednak dzięki 

niewytłumaczonemu zbiegowi okoliczności, zdawał się być od tej pory powiadomiony 

o wszystkich zamiarach młodych małżonków. 

—  Powiedz  mi,  co  sądzisz  o  tym  Hiszpanie?  —  pytała  Hatmy  Róża,  która 

oczywiście, jak wszystkie Róże, była bardzo biała i posiadała włosy czarne. Wydaje mi 

się on człowiekiem bogatym i o pochodzeniu widocznie znakomitym. Czy potrafiłbyś 

kiedy odpowiedzieć na jego uczucia i pokochać go? 

Nie istnieje na świecie kobieta tak kochająca, by z innymi nie rozmawiała chętnie o 

hołdach,  składanych  jej  przez  mężczyznę,  nie  noszących  godności  jej  męża.  Hatme 

zatem, choć czuła się zupełnie, bezgranicznie niemal szczęśliwą, i chociaż niepokoiło ją 

zbyt wielkie uczucie cudzoziemca ze względu na tego, którego zazdrość obawiała się 

obudzić, odrzekła: 

— Uważam, iż dla mężatki istnieje tylko ten mężczyzna, którego sobie wybrała, 

— I ja tak sądzę —  odparła Róża, która w 

głębi duszy marzyła dla siebie o mężu w rodzaju Hamiltona. 

— Uważam, iż Jerzy odpowiada mi zupełnie i spodziewam się, iż jest na to dość 

dzielny, by wypełnić moje marzenia. Lecz gdyby.. 

Ostatnie te słowa autorki powieści p. t „Jej wały", mogły były stać się dostateczną 

przestrogą  dla  młodego  dyrektora  domu  kolosu,  gdyby  ów  i  tak  nie  starał  się  był 

zadośćuczynić aż nadto gorąco wszystkim życzeniom swej małżonki. 



XIII. 

SMUTNA PROPOZYCJA 

Zdaje się. iż  roztargniony  Hiszpan, chcąc obdarować  ukochaną, chwytał, co  miał 

pod  ręką,  gdyż  Hatme  po  otwarciu  paczek  znalazła  w  nich  prócz  rzeczy,  na  które 

istotnie zwróciła przelotną uwagę, przedmioty następujące: 

Dwa ogromne sztuczne rododendrony. 

Jedną  lalkę  do  przymierzania  kostiumów  naturalnej  wielkości,  a  uposażoną 

mechanizmem. pozwalającym jej z dystynkcją się przechadzać. 

Paczkę grzebieni ze sztucznego szyldkretu, liczącą pięćdziesiąt sztuk. 

Wielki fartuch chirurgiczny. 



Trzy czapki kucharskie. 

Siedemnaście wysortowanych kostiumów kąpielowych. 

Podczas  gdy  młoda  pani  wraz  z  przyjaciółkami  zajęta  była  rozpakowywaniem 

darów,  z  których  część  miała  zostać  ofiarowana  na  właściwy  użytek  w  kuchniach  i 

szpitalach, a część rozdana przyjaciółkom, energiczny Hamilton udał się do naczelnika 

miasta. 

Dopuszczono go do niego tym razem nie bez pewnych trudności. „Ekscelencja" na 

widok  młodzieńca  przysunął  przed  siebie  stos  papierów,  których  nie  miał  zamiaru 

przeglądać, i zaprzestał uczyć gwizdania najnowszej melodii pojętnego kosa, którego 

wczoraj umieścić kazał w swoim biurze dla ożywienia jego bezwzględnego spokoju i 

monotonii. 

Gościa  powitał  z  wylaną  serdecznością,  podając  mu  równocześnie  jakby  przez 

nieuwagę dwa palce, by ochłodzić z góry nadmierne jego żądania. 

—  Mów  pan  prędzej,  czego  chcesz!  —  rzekł  do  niego  —  Jak  widzisz,  tonę  w 

sprawach państwowych. 

—  Mam  zupełnie  pewne  wiadomości  o  Połupajle  —  brzmiała  obcesowa 

odpowiedź,  przy  czym  smukła,  artystyczna  ręka  krewniaka  dwóch  prezydentów 

wykazała połowę listu od wynalazcy, pozbawioną oczywiście przy pisku. 

Naczelnik miasta pochwycił kartę, przebiegł i ją szybko oczami, po czym gwizdnął 

przeciągle, wywołując harmonijny wtór kosa: 

— Czyż pan sądzisz, iż ja nie wiem o tym wszystkim ? 

Widząc pytające spojrzenie, nie omieszkał dodać lekceważącym tonem: 

— Sprawa jest dla mnie mniej ważna, niż mi się poprzednio wydawało. Zwłaszcza 

od chwili, gdy wiem już także od mej policji, iż Połupajło opuścił naszą cywilizację, by 

przenieść się w kraje, znajdujące się w ogóle poza krańcami horyzontu. 

— Tak, ale dawniej?... 

Dostojnik uśmiechnął się smętnie. 

—  Przyjacielu  mój!  powinieneś  wiedzieć,  iż  co  było  „dawniej",  to  dla  nas 

współcześnie nie istnieje, o ile nie udowodni prawa do swego trwania w teraźniejszości. 

Człowiek nowoczesny nie wie, co to jest wdzięczność, wie natomiast dobrze, co to jest 

interes. Otóż nie mam żadnego interesu, by w tej chwili myśleć o Połupajle, 

— Do stu diabłów! — ryknął Hamilton, podnosząc się gwałtownie. — Zmuszony 

będę wobec tego ogłosić drugą połowę listu. 

— Jaką drugą połowę? — spytał dostojnik z nagłym niepokojem. 

— Tę, która zawiera dosadne określenie pańskich postępków. Nie odczytałem jej 

panu  przez  delikatność,  ale  spodziewam  się,  iż  ogłoszą,  ją  chętnie  dzienniki 

opozycyjne, 

— Młodzieńcze! — zawołał naraz głos pełen wyrzutu! — Usiądź i nie niepokój się. 

Przypomnij sobie słowa, które wypisane są na sztandarze świata. Przypomnij sobie iż 

ludzkość  doszła  wreszcie  do  tych  złotych  zgłosek  wpadając  poprzednio  co  chwila  w 

czarne  otchłanie  bólu  i  rozpaczy.  Potrzeby  zgody  mógłby  dziś  nie  zrozumieć  tylko 

barbarzyńca.  Chciej  przeniknąć  najczystsze  zamiary  jakie  mam  wobec  ciebie, 

Uczyniłem ci obietnicę iż dam ci kartę wolnego podróżowania przez czas pewien. Nie 

cofam  się,  zwłaszcza,  iż  udzielenie  ci  tego  pozwolenia  nic.  mnie  nie  kosztuje,  a  ty 

chełpisz się posiadaniem jakiegoś listu, którego ogłoszenie mogłoby mi bądź co bądź 

grozić pewnym skandalem Nie chcę jednak, byś oddawał się bezmyślnemu gnuśnieniu 

w  życiu  rodzinnym,  zwłaszcza  gdy  zdolności  twe  przeznaczają  cię  na  wybitną  je-

dnostkę do działania w sprawach publicznych. Czyż lękałbyś się oddać mi jeszcze jedną 

ważną  przysługę,  która  zapewniłaby  ci  nie  tylko  pożądaną  kartę,  ale  i  stanowisko 

dyrektora całej dzielnicy domów kolosów? 

Niema lepszego środka oddziałania na człowieka pełnego talentów, jak odwołać się 

do jego ambicji Posłyszane słowa podziałały zatem na Hamiltona, jak znakomita ilość 

oliwy, wylana na wzburzone morze. Kilka razy gniewnie chrząknął pozorując jeszcze 

wzburzenie, ale potem usiadł spokojnie. 

—  Widzę  przyjacielu,  że  godzisz  się  na  me  warunki  —  zauważył  dostojnik.  — 

Spodziewam  się  mieć  z  ciebie  dużą  wyrękę  o  ile  nadmierne  twe  pragnienia  zdołam 

utrzymać  krótko,  co  wątpię,  by  mi  się  udało.  Otóż  gwarantuję  ci  wypełnienie  reszty 

moich  dawnych  i  całości  moich  nowych  przyrzeczeń,  o  ile  udasz  się,  by  pomyślnie 

załatwić  moją  sprawę,  do  człowieka,  który  jest  moim  wrogiem  osobistym,  a  posiada 

znane ci nazwisko, do Homera Czworoboka. 

— Wuja mojej żony! 

— Wiem, że istnieją między wami nader naderwane stosunki. Będzie to dla ciebie 

ze  wszech  miar  korzystne  ponownie  je  nawiązać.  Czworobok,  który  jako  naczelnik 

potężnego  wydziału  sygnałów  świetlnych,  zależny  jest  nie  ode  mnie,  ale  wprost  od 

Kongresu, uparł się, by na wieży, prowadzącej do kolei powietrznej i znajdującej się 

wprost przed mojem mieszkaniem, ustawić olbrzymią fiołkową lampę. Kolor fiołkowy 

jest jednym,  którego  nie  znoszę  i  stały  jego  widok  wieczorami  przypomina  mi  grób, 

cmentarz,  upiory,  jednym  słowem  doprowadza  mnie  do  rozpaczliwego  drżenia 

nerwów, że to wreszcie nawet odbić się może szkodliwie na losach powierzonego mi 

miasta..  Działając  w  mojem  imieniu,  działać  zatem  będziesz  także  w  interesie  spo-

łeczeństwa.  W  tej  roli  pragnę  cię  ponownie  zobaczyć,  nim  obdarzę  cię  nowymi 

zaszczytami, które cię niewątpliwie w przyszłości oczekują. 

— Ostatecznie  — pomyślał Hamilton —  domyślam się,  iż  mego  gospodarza bez 

jakiegoś gwałtu  nie zdołałbym  na razie  nic więcej wycisnąć. Grożenie  mu ponownie 

ogłoszeniem listu, który posiadam, byłaby postępkiem niezawodnym, ale niesmacznym 

i  niegodnym  mej duchowej wyższości.  List ten  nadto  posiada  pewne  szczegóły  dość 

drastyczne, dotyczące mojej żony, co wybitnie utrudnia mi me położenie. Skoro dałem 

sobie rady z Połupajłą, zapewne uda mi się także załatwić sprawę z Czworobokiem... 

— Zgoda. Pragnę panu jeszcze raz być pożyteczny — rzekł, wyciągając rękę. 

Naczelnik  miasta  uścisnął  ją  serdecznie,  a  twarz  jego  rozjaśniła  radość  zupełnie 

niebiańska. 

—  Szanuję  cię  młodzieńcze!  —  A  nie  zaniedbaj,  wypełniając  me  polecenie, 

przystroić, się w nadaną przeze mnie dekorację. Czworobok jest na to bardzo wrażliwy, 

a z żalem stwierdzam, iż jej nie nosisz dotychczas. 



XIV. 

WUJ CZWOROBOK 

Gdy Hamilton zawiadomił żonę o wyniku swej ostatniej rozmowy z naczelnikiem 

miasta, osądziła z całą rozwagą i łagodnością: 

— Niema rady! Musisz udać się do wuja Czworoboka. Należy jedynie zapytać się, 

kiedy zechce cię przyjąć? 

— Nie znajdzie sposobu, by uniemożliwić mi widzenie się z sobą — odpowiedział 

młody mąż stanowczo. — Nie istnieją na świecie przeszkody, których nie skruszyłaby 

moja energia. 

Przy pomocy urządzeń nowoczesnych porozumienie się z nowym dygnitarzem nie 

okazało  się  rzeczą  trudną.  Odpowiedź  Czworoboka  brzmiała  nadspodziewanie 

uprzejmie  i  zapraszała  Hamiltona  na  godzinę  dwudziestą  (przed  wiekami  ósmą) 

wieczorem. 

—  Doskonale  składa  się,  —  Hatme  wyraziła  swe  zadowolenie.  —  Znalazłam  w 

twoim ubraniu zawiadomienie o domu, nawiedzanym przez duchy. Rzeczy takie lubię 

nad życie. Gdy ty pójdziesz załatwiać sprawy polityczne ja wraz z Lilijką udam się do 

Remigiusza Rudominy. 

— Obawiam się, iż doznasz wrażeń zbytnio denerwujących. 

—  Ach  nie!  Wiesz  przecież,  iż  nawet  pojawienie  się  upiora  inteligentną  kobietę 

może tylko zachwycić. 

Wieczorem  zatem  małżeństwo  rozeszło  się  w  dwie  strony.  Mąż  pojechał  koleją, 

której  rytmiczno-kołyszący  ruch  znał  aż  do  znudzenia,  żona  z  promieniejącymi 

wyrazem twarzy udała się pieszo wraz z przyjaciółką do trzeciej kolumny Alei Róż. 

Dom  wydziału  sygnałów  świetlnych  świecił  wieczorem  jak  łuna  pożarna. 

Rozjaśniały  go  niezliczone  różnobarwne  lampy, a prócz tego, przebiegały po  nim co 

chwila iskry i węże, przecinające go w poprzek w skos lub od góry do dołu. 

Prywatne  mieszkanie  Czworoboka,  starego  kutwy  i  zarazem  wielbiciela  sztuk 

pięknych,  urządzone  było  ze  zbytkiem  niemałym.  Zapełniały  je  drogocenne 

przedmioty,  zakupywane  zawsze  za  bezcen.  Już  na  wstępie  zwracały  uwagę  dwa 

zabytki  z  XX  wieku,  z  których  jeden  był  rzeźbą  Vitliga,  a  drugi  obrazem  Juliusza 

Kossaka, przedstawiającym szarżę kawalerii. 

Czworobok, długi i chudy jak tyka, miał dostojną suchą twarz, ustrojoną w wielkie 

okulary.  Powitał  życzliwie  przybysza,  odkładając  na  bok  staroświecką  książkę,  którą 

czytał. 

—  Jakież  przedziwne  były  to  czasy!  —  rzekł.  —  Ileż  trzeba  było  wówczas 

okazywać odwagi i dzielności! Ileż męstwa i ileż przetrwania! Czytałem w tej chwili, 

jak  pewien  gruby  szlachcic  bronił  się  na  strychu,  miażdżąc  karabelą  całą  hordę 

przeciwników. Zaiste, że jest o czym marzyć... 

Nagle  urwał,  gdyż  wzrok  jego,  wracając  z  głębin  przeszłości,  stanął  na  lśniącej 

gwieździe zdobiącej szyję gościa. Poprawił okulary : 

— Zachwycające! — rzekł. — W pańskim wieku! Nie jesteś zatem kuzynie mój tak 

lekkomyślny,, jak sądziłem, Powiedz mi, co cię do mnie sprowadza? 

Uprzejmy  ten  wstęp  wróżył  dobrze.  Hamilton  uznał  za  odpowiednie  wystąpić  z 

cała,  szczerością.  Odmalował  w  sposób  jak  najczarniejszy  duszę  i  postępowanie 

naczelnika  miasta. Przedstawił jego życzenie  i stwierdził,  iż osobiście zależy   mu  na 

usunięciu  z  przed  ratusza  olbrzymiej  fiołkowej  lampy.  Zwrócił  uwagę,  iż  miejski 

dostojnik  nie  dotrzymuje    obietnic  za  istotnie  przełomowe  usługi,  a  przyrzeczone 

nagrody  trzeba  wprost  z  gardła  mu  wyciągać.  Uzupełnił  przemówienie  swe  wspo-

mnieniem,  iż  młodemu  małżeństwu  należy  się  przecież  jakiś  czas  odpoczynku  po 

trudach ślubu, oraz kłopotach  i utrapieniach, jakich doznało podczas nocy poślubnej, 

oraz iż swobody podróżowania żąda ono tylko na to, by znaleźć sposób na założenie 

normalnego,  rodzinnego  ogniska  (do  tej  pory  utrzymało  się  to  określenie  z  czasów 

pierwotnych), oraz, by następnie oddać się pożytecznej, a zapewne chlubnej pracy dla 

dobra społeczeństwa. 

—  Drogi  kuzynie  —  brzmiała  odpowiedź  —  potępiając  wstrętny  i  przewrotny 

charakter  mego  przeciwnika  politycznego,  naczelnika  miasta,  nie  mogę  jednak 

postępowaniu jego nie przyznać pełnej słuszności, której nie rozumie wiek twój młody. 

Dawania  nagród  ludziom zdolnym  należy  zawsze unikać, natomiast podniecać  niemi 

słuszny  zapał  ludzi  przeciętnych.  Wybitny  bądź  co  bądź  mąż,  na  którego 

niewdzięczność się uskarżasz, udziela ci w granicach rzeczy niemniej czułej opieki, jak 

ja mojej siostrzenicy. On chce skłonić cię do oddawania sobie jak największych usług i 

wyrabiania 

twych  zdolności,  zmuszając  cię  zarazem  do  mimowolnej 

bezinteresowności, ja nigdy nie udzielam pomocy mej pięknej siostrzenicy, wiedząc, iż 

ciężka praca, do której zmuszam ją, wyrobi jej charakter. Na twarzy twej, jak w otwartej 

księdze, czytam teraz niepokój; czy wypełnię twe życzenie. Otóż wypełnię je. 

— Nie wątpiłem w to — mruknął Hamilton. 

—  Nie  wątpiłeś  w  to,  gdyż  spodziewałeś  się,  iż  dam  ci  coś,  zamiast  ślubnego 

podarku,  o  który  dopytywali  się  zapewne  już  twoi  lekkomyślni  znajomi.  Czasy  są 

ciężkie, a olbrzymie me dochody rozdaję w wielkiej części na cele dobroczynne. Chcę 

jednak, by sława twych zdolności politycznych rosła dalej i ułatwiała ci karierę. Każę 

wobec tego, zmienić przed ratuszem lampę fiołkową na różową na koszt mego urzędu, a 

ponieważ zmuszony jestem czuwać nad twym niedoświadczeniem, więc doniosę temu 

chytremu  oszustowi,  naczelnikowi  miasta,  iż  światło,  drażniące  jego  oczy,  zmienię 

dopiero w chwili, gdy nadeśle ci na moje ręce żądane zezwolenie na wyjazd, 

Hamilton  gotów  był  w  tej  chwili  przysiąc,  iż  Homer  Czworobok  jest 

najszlachetniejszym człowiekiem na świecie, a dobroć jego i uczynność nie zna granic. 

Ów śledził z zadowoleniem wyraz jego twarzy, a wzruszony swą wspaniałością, dodał 

jeszcze: 

—  Niema  tak  wielkiego  miasta,  by  ludzie  uczynni,  a  spragnieni  wiedzy,  nie 

przynosili  ludziom poważnym  małych plotek. Powiedz  mi zatem, drogi  kuzynie, czy 

mogę  jeszcze  dla  ciebie  coś  uczynić?  Może  posiadasz  kogoś,  kogo  chciałbyś  się 

pozbyć, kto zatruwa ci chwile szczęścia domowego. 

—  Przychodzi  mi  na  myśl  pewien  cudzoziemiec,  który  wiedziony  szaleństwem, 

ciągle prześladuje Hatmę swoją miłością. 

—  Wiem,  wiem,  niejaki  Marti.  Jako  wuj,  muszę  dbać  o  wasze  szczęście,  więc 

ustawię pod oknem mieszkania, które on zajmuje w hotelu, tak zwane w moim wydziale 

„sygnały  wymienne",  a  równocześnie  uniemożliwi  się  mu  odbiór  barw  przez  aparat 

nasenny.  Jest  to  środek  niezawodny!  W  ciągu  dwóch  dni  albo  doprowadzę  go  do 

zupełnego obłędu, albo też zmuszę go do ostatecznego opuszczenia miasta. Miło mi jest 

zaspokoić  wszystkie  twe  pragnienia,  ale  wybacz  mi,  iż  więcej  czasu  nie  mogę  ci 

poświęcić. Po dniu pełnym trosk i trudów, chcę powrócić do czytania książki. Przygody 

starego  szlachcica  i  jego  hordy  przeciwników  tak  są  interesujące,  iż  obawiam  się,  że 

dziejów jego nie przestanę czytać do północy. 



XV. 

SALON DUCHÓW 



Los  widocznie  nabrał  nagłej  życzliwości  do  Hamiltona  i  jak  wierny  towarzysz 

troczył za nim w ślad, uśmiechają się zagadkowo i ułatwiając spełnianie się jego zadań. 

Jeżeli młodzieniec posiadał w owych czasach jakieś pragnienie, to było nim uzyska-

nie  pozwolenia  na  podróż  po  krajach  obcych,  przy  czym  spodziewał  się  zaspokoić 

uzasadnione życzenia swej żony. 

Jeżeli mógł istnieć dlań pożądany podarek ślubny, to byłoby nim odesłanie gdzieś 

na koniec świata pana Marti, którego samo wspomnienie burzyło w nim krew i budziło 

zrozumiałą zapalczywość. 

Ponieważ  szczęście  pewniej  niż  rozsądek  prowadzi  do  upragnionego  celu,  więc 

Hamilton, stwierdzając, iż jest szczęśliwy, nie wątpił też, iż jest bardzo rozsądny. 

Nie istnieje poeta, który nie przyznałby mu słuszności. 

Rozprawy filozoficzne mogłyby jednak dalej zawieźć nas niż Hamiltona. Szedł on 

bowiem tylko do Alei Róż. 

Mąż Hatmy wiedział o tym, iż istnieją domy „nawiedzane przez duchy". 

Duchy te były bezwzględnie stwierdzone przez policję. 

W  mieszkaniach  „nawiedzonych",  które  stanowiły  zresztą  tylko  unikaty,  tym 

cenniejsze  dla  prawdziwych  zbieraczy  wrażeń,  odzywały  się  bez  ludzkiej  pomocy 

dziwne  stuki  i  hałasy.  O  ile  stukania  te  były  bardzo  głośne,  a  zwłaszcza  o  ile  po 

pokojach  włóczyły  się  nadto  jęczące  zjawy,  wówczas  mieszkania  te  szły  wysoko  w 

cenę, gdyż zawsze znalazł się ktoś, kto za opłatą urządzał w nich seanse spirytystów. 

Epoka wieku XXVI-go nie przestała wierzyć w magię, lecz w epoce tej, podobnie 

zresztą, jak bywało to od lat kilkuset, duchy musiały pracować na żyjących. Dwa światy 

tworzyły spółkę, z której korzyść realną odnosił tylko śmiertelny. 

„Salon duchów" Remigiusza Rudominy cieszył się sławą dość rozgłośną. 

W przedpokoju zastał Hamilton nieocenionego Tao, który nie dbając o własną przy-

jemność, pilnował płaszczów pani swej i jej towarzyszki. 

„Pokój przyjęć", sławny z tego, że widma wyrzucały zeń kilkakrotnie gości na ulicę, 

rozjaśniało  z  lekka  przyćmione  srebrne  światło,  które  jednak  pozwalało  rozróżnić 

oblicza licznych gości, a wśród nich twarze Hatmy i Lilijki blade z przerażenia. 

Jakiś wysoki urzędnik wydziału dróg publicznych siedział w kącie skurczony, z wy-

soko zjeżonym włosem i łkał spazmatycznie. 

Ciarki, które chodziły mu po grzbiecie były niemal widoczne. 

Przed chwilą biała zasłona, którą położono na posadzce, w kręgu widzów, uniosła 

się i przybierając kształt zasłoniętej welonem kobiety ogromnymi krokami przeszła do 

sąsiedniego, mrocznego pokoju. 

Remigiusz  Rudomina.  staruszek  miły  zresztą  i  dobroduszny,  a  zaprzyjaźniony  ze 

swymi  upiorami.  chciał  skończyć  seans,  ale  nie  mógł  poradzić  sobie  z  nagłym 

poruszaniem się sprzętów i stukaniem ze ściany, którymi podrażnione dziś widocznie 

nieziemskie postacie zaznaczały dalej swą obecność. 

Staruszek  uległ  sam  niesamowitemu  wrażeniu,  gdyż  niema  człowieka,  który  nie 

byłby zakłopotany, gdy powodzenie jego przerasta znaczenie jego zamierzenia. 

Gdy zobaczył wchodzącego Hamiltona, podniósł rękę do oczu, jakby starał się je 

zasłonić. Hatme i Lilijka zdrętwiały, domyślając się, iż nastąpi coś nadzwyczajnego. 

Rudomina wskazał obecnym na Hamiltona i rzekł: 

— Oto człowiek, który opuści ludzkość i porzucając szczęście jej, dopiero stanie się 

szczęśliwy. 

Hamilton z niezadowoleniem przygryzł wargi. 

Ideałem jego było co innego. Pragnął imponować ludzkości. 

Nie zważając na słowa właściciela salonu duchów oraz na hałasy, jakie rozlegały 

się, zbliżył się do Hatmy. 

W tej chwili rozległ się ze ściany dziwny i chrapliwy glos: 

—  Powiedzcie  komu  należy,  że  znajduję  się  już  na  lądzie  Musiały.  Pobyt  tu 

zachwyca mnie, lecz znudzony jestem długą nocą i czekam niecierpliwie na pojawienie 

się słońca. Żywności tu dosyć. Nie potrzebne są konserwy. 

Głos  ten  uznano  za  mowę  upiora,  Hamilton  wiedział  jednak,  iż  był  to  głos 

Połupajły,  który  snać  zabrawszy  ze  sobą  urządzenia  ,,radio'   —  dawał  znać  o  sobie 

szerokiemu światu. 

Nikt jednak nie miał czasu do zastanawiać się. Światła nagle pogasły, powiał chłód, 

krzesła  rozpoczęły  dziwne  tańce,  wielkie  zwierciadło  w  sali  pękło  z  trzaskiem,  a 

widzowie, ogarnięci jedną myślą i uczuciem poczęli w panicznym strachu tłoczyć się na 

schody. 

Pierwszy  z  salonu  swego  uciekł  Remigiusz  Rudomina.  Drugim  był  nieoceniony 

Tao, który nie pozostawił jednak powierzonych sobie płaszczy 

Tego  samego  dnia  po  północy,  gdy  pan  Homer  Czworobok  przerwał  widocznie 

czytanie zajmującej książki, by wydać potrzebne rozkazy, dziwne stukania rozległy się 

także  pod  oknem  pokoju,  w  którym  spał  Marti,  odpoczywając  po  całodziennej 

tęsknocie, a smacznym snem kojąc gorycz doznanych zawodów. 

Pan Marti nie szanował cudzego spokoju, wysoko natomiast cenił spokój własny. 

Po dłuższych wysiłkach, by zatrzymać sen, który opuszczał go jak piękna bogini, 

odlatująca  ponownie  w  obłoki,  tygrysim  susem  skoczył  do  okna  i  otworzył  je,  by 

spojrzeć niemal twarzą w twarz pracujących robotników. 

— czym zajmujecie się obywatele? — zapytał, jak człowiek dobrze wychowany. 

— Z polecenia władz umieszczamy pod oknem pana sygnały wymienne. 

—  I  dlaczegóż  dobrzy  ludzie  zajmujecie  się  tym  po  północy,  do  stu  diabłów 

Barcelony! 

— Wymaga tego bezpieczeństwo publiczne. 

— I długo to będzie trwało? 

— Pięć minutek... 

Świadomość,  iż  cierpienie  będzie  krótkotrwałe,  dodaje  męstwa  charakterom 

wypróbowanym. Marti zamknął okno, położył się do łóżka i uśmiechając się błogo na 

myśl o dalszym śnie, stłumił rzewne jęki, które wywołało w nim wspomnienie Hatmy. 

W pięć  minut stukania  ustały.  Zasnął wobec tego ponownie, postanawiając sobie 

doznaną stratę w odpoczynku suto wynagrodzić. 

W dalsze pięć minut potem elektryczny wąż, który przeleciał z trzaskiem przez jego 

łóżko, wyprowadził go ponownie z otchłani zapomnienia. 

— Rzecz szczególna! — pomyślał Hiszpan. — Moje łóżko zmieniło się w kota, z 

którego futra za potarciem lecą iskry. 

Myśl o tym, iż niebiańska bogini może go ponownie opuścić, skłaniała go już do za-

pomnienia  o  drobnych  niedogodnościach,  gdy  nagle  zmuszony  był  roztworzyć  oczy 

szeroko. 

W pokoju jego poczęły działać systematycznie, matematycznie i regularnie świetlne 

sygnały. 

O ile rozmaitość ich natężenia i barw nie pozwalały do nich się przyzwyczaić, o. 

tyle ułożenie ich w pewien rachunkowy system zmuszało do stałego ich liczenia. 

Od czasu do czasu trzaskał wąż, pozostawiając za sobą charakterystyczny zapach 

siarki. 

Marti  z  rozpaczą  spostrzegł,  iż  umysł  jego  zamiast  uśpić  się,  pogrąża  się  w 

zagadnienia  matematyki  wyższej,  by  przejść  do  roztrząsania  najzawikleńszych  reguł 

optycznych. 

Ponowił tygrysi skok. Tym razem do aparatu nasennego. Nie działał! 

Zawołał  wobec  tego  chłopca  hotelowego  i  pokazując  mu  interesujące  zjawiska, 

zapytał go, czy sądzi, iż długo one trwać będą jeszcze? 

Chołpiec  hotelowy  przyznał,  iż  zjawiska  są  istotnie  ciekawe  i  że  nie  widział  ich 

dotychczas  nigdy.  Słyszał  natomiast  o  nich,  iż  jeżeli  w  towarzystwie  jakiejś  osoby 

pojawią się choć raz, wówczas nie lubią jej opuszczać nawet w razie zmiany mieszkania 

aż do opuszczenia przez nią miasta. 

Hiszpan rozdął gwałtownie nozdrza, wietrząc intrygę przeciw sobie. 

Kazał podać sobie ubranie i na resztę nocy przeniósł się na dach hotelu. 



 

 

 

 

 

 

XVI. 

FILUTERNY CHIŃCZYK 



W  epoce  owej  wytworzył  się  typ  zapalonego  zwolennika  instytucji  stanów 

zjednoczonych  świata,  który  chętnie  przybierał  na  siebie  popularną  już  nazwę 

„światowca". 

„Światowiec"  popierał  bezkrytycznie  w  słowie  i  piśmie  każdego  prezydenta, 

używał  najchętniej  języka  powszechnego  i  toczył  namiętną  walkę  o  modę  noszenia 

ubrań o barwie złoto brunatnej. Członkowie stowarzyszenia indywidualistów nadawali 

światowcom złośliwą nazwę „turkawek" 

Obok tego istniały jeszcze jednak i wówczas przeciwieństwa narodów, a zwłaszcza 

ras. Kłóciły się także nieraz niestety całe części świata, jak na pamiętnym kongresie w 

2131  roku,  gdy  stan  amerykański  wywołał  namiętny  spór,  twierdząc,  iż  Australia 

wyzyskuje  całą  ziemię,  a  mieszkańcy  Polinezji  zarzucili  obywatelom  starego  świata 

zacofanie kulturalne, po czym odbyli pochód demonstracyjny, niosąc przed sobą 'trzy 

wypchane rajskie ptaki. 

Nieporozumienia te, jednak dotychczas, łagodzono zgodnie z honorem ludzkości, 

co  budziło  wielkie  zadowolenie  wśród  członków  kongresu,  a  natomiast  wielkie 

niezadowolenie wśród burzliwych nieraz ich wyborców. 

Chińczyk Tao był pacyfistą. Okazał to niedawno, uciekając niemal pierwszy przed 

duchami z domu Rudominy. W mieszkaniu Hamiltona istniała jedyna rzecz, której nie 

czyścił nigdy Był to stary nóż malajski. Tao twierdził, że przedmiotu, pochodzącego z 

odległej starożytności nie należy szpecić przez nadawanie mu nowoczesnego połysku. 

Nieoceniony sługa nie mówił nigdy tego, co myślał. Zwyczajne połączenia między 

wyrazem  jego  duszy  a  zwierciadłem  jego  oblicza  wydawały  się  zupełnie  przerwane. 

Myślał  natomiast  wiele.  Jednym  z  przedmiotów  rozważań  jego  azjatyckiego  umysłu 

stało się pewne zdanie, które posłyszał raz z ust Hamiltona. 

Zdanie to pochwalające dyplomację wygłosił mąż Hatmy w chwili, gdy poczuł się 

na siłach do przeprowadzania trudnych misji. Złota myśl jest ziarnem, które kiełkuje z 

zadziwiającą  szybkością  w  chwili,  gdy  pada  na  grunt  dobry,  a  zarazem  dostatecznie 

przygotowany, nie należy się zatem dziwić, iż wierny Tao, uwielbiający swego pana. 

nawiązał niemal natychmiast stosunki z panem Marti. 

Trudno  powiedzieć  kiedy  poraź  pierwszy  porozumiały  się  dusze  obu 

cudzoziemców.  Pierwsze  zetknięcie  się  ich  i  odczucie  pokrewieństwa  nastąpiło  już 

wtedy, gdy  Hiszpan podczas bytności swej u  Hatmy w jej  noc poślubną wręczył  Tao 

znak  obiegowy,  posiadający  wartość  monety  brzęczącej.  Dalsze  wzajemne 

porozumienie się nastąpiło jednak dopiero wówczas, gdy Tao ocenił znaczenie polityki. 

Dusze wschodnie nie pozbawione są uczuć romantycznych. Namiętność Hiszpana 

imponowała  Chińczykowi.  Uwielbiając  zakochanego  Hamiltona,  zachwycał  się 

gorącem uczuć Martiego. Nagradzany hojnie przez jednego, który był szczęśliwy, brał 

podarki od drugiego, który bardzo cierpiał. Uważał, iż w ten sposób służyły im obu. 

Tego iż chętnie zajmował się podsłuchiwaniem, nie moglibyśmy kłaść na karb jego 

wad. Nie mógłby był tego czynić jeśliby drzwi były zawsze zamknięte. Padał jedynie 

ofiarą lekkomyślności Hamiltona i Hatmy 

W  jeden  z  najbliższych  wieczorów  po  wypadkach,  opisanych  w  rozdziale 

poprzednim, moglibyśmy zobaczyć nieocenionego Chińczyka, podążającego pod jeden 

z ogromnych mostów na Wiśle. Most ten, przebudowywany już czterokrotnie, tradycja  

nazwała  mostem  Poniatowskiego.  Pod  jedną  z  jego  żelazobetonowych  arkad  stoi 

namiot,  tuż  przy  samem  zejściu  do  rzeki.  W  namiocie  tym  mieszkał  Hiszpan,  który 

wypędzany  kolejno  z  dwóch  hoteli  przy  pomocy  „sygnałów  wymiennych",  wolał 

spędzić noc na świeżym powietrzu. 

Niema  powieściopisarza,  który  zaniedbałby  zauważyć,  iż  Chińczyk  schodził  pod 

most  kocim  ruchem  Azjaty  oraz,  iż  Marti  przyjął  go  uprzejmie,  lecz  z  pozorną 

obojętnością, tłumiąc wyrywający się z piersi okrzyk radości. 

Okrzyk  ten  jednak  wyrwał  się  wreszcie  z  pod  zatrzymującego  go  uścisku, 

otrzymując następujące brzmienie: 

—  Do  stu  diabłów,  Barcelony!  Przychodzisz  osobiście!  Musiało  się  stać  coś 

ważnego. 

— Wyjeżdżają! — rzekł Tao, przewracając 

melancholijnie oazami. 

— Gdzie? Do Brukseli? 

— Do Brukseli. Znajduje się tam handlarz starzyzny pan Chamois, który posiada 

tak pożądaną przez nich kartkę, zwalniającą od przepisów o przeludnieniu. 

— Otrzymali pozwolenie na wyjazd? 

— Otrzymali je dzięki wujowi pani Hatme, panu Homerowi Czworobokowi. Było 

to  to  wczoraj  u  nas  wielkie  wydarzenie,  gdyż  pan  Czworobok  przyniósł  pozwolenie 

osobiście. nawiązując bliższe stosunki z mym kochanym panem. Przygotowujemy się  

wobec  tego  do  podróży.  Bierzemy  tylko  dwie  walizki,  a  resztę  rzeczy  potrzebnych 

będziemy dokupować po drodze. Jest to jedynie praktyczny sposób podróżowania. 

—  Powiedz  mi  jeszcze  —  spytał  Marti,  owijając  się  dumnie  w  płaszcz,  którym 

postać swą zakrył od chłodu — czy pani twoja nie wspomina mnie, czy nie mówiła o 

mnie  coś  gorącego,  coś  namiętnego,  jednym  słowem  coś,  co  zdołałoby  dowieść,  iż 

miłość jej topnieje pod żarem mojej miłości? 

—  Zauważyłem  tylko,  iż  sama  wzmianka  o  pańskim  nazwisku  doprowadza  pana 

Hamiltona do wściekłości. 

—  Wściekłość  męża  dowodzi  najczęściej  zazdrości,  do  stu  diabłów  Barcelony! 

Lecz Hatme, najcudowniejsza Hatme, ofiara niegodnego karierowicza i brutala czyż nic 

nie mówi o mnie? 

—  Najgłębsze  myśli  objawiają  się  milczeniem  —  odparł  Chińczyk  z  całą 

przewrotnością. 

—  Przyjacielu  —  jęknął  Marti  boleśnie.  —  Nie  zaniedbałam  nigdy  gorącą  lawą 

słów wyładowywać wulkanu, którym wrzało moje serce. 

Nie  chcę  jednak  teraz  zatrzymywać  cię  dłużej,  by  nieobecnością  twą  nie  budzić 

niczyjej  nieufności.  Jutro  najbliższym  statkiem  powietrznym  udaję  się  do  Brukseli. 

Odejdź mój drogi, nieoceniony Tao i nie wątp ani na chwilę iż zapał twój w dalszym 

ciągu  będę  zasilać  odpowiednio  W  razie  szczęśliwego  udania  się  moich  zamiarów 

czeka cię nadto nagroda, której sam zażądałeś. 

— Pięć pięknych trumien z metalowymi okuciami. 

— Tak jest! Pięć pięknych trumien dla ciebie i twych najbliższych przodków! 

Hiszpan ryknął straszliwym śmiechem, tak żądanie to wydało  mu się zabawnym, 

Tao jednak ukłonił się majestatycznie i z należytą godnością opuścił jego namiot. 





XVII. 

GŁOS Z PRZESTRZENI 



I  wówczas  jednak  w  okresie  zgodnego  współ  życia  ludzkości  zaszedł  wypadek, 

który mógł obudzić zaniepokojenie ludzi, poważniej myślących 

Stało się to w przeddzień wyjazdu Hamiltona. 

W  nocy  niebo,  gnębione  odgadywaniem  swoich  tajemnic  przez  meteorologów, 

postanowiło  wyładować  w  gromochrony  miejskie  całą  nagromadzoną  w  sobie 

elektryczność. 

Przechodnie, przemoczeni naglą ulewą, schronili się do domów, byli jednak między 

nimi i tacy, którzy spoglądając w górę na pędzące z wiatrem chmury ujrzeli wśród nich 

w błękitnym morzu błyskawicy tajemniczą eskadrę powietrzną oraz odłączający się od 

niej uszkodzony olbrzymi statek, który starał się wylądować. 

Widoki takie w owej szczęśliwej epoce uznawano zawsze za przywidzenie. 

Rzeczywistość zaprzeczyła błogiemu przypuszczeniu. 

Nazajutrz na odległych polach znaleziono szczątki dostrzeżonego statku, spalonego 

już po opadnięciu na ziemię. Podróżnych nie zastano. Pozostały ślady tylko, iż oddalili 

się  pospiesznie.  po  czym  odlecieli  innym  sterowcem.  Natomiast  odkryto  w  pobliżu 

kilka  metalowych  kasków  żołnierskich  i  kilkanaście  dział  systemu,  nieznanego 

dotychczas. 

Wypadek  ten  starano  się  troskliwie  utaić,  wobec  czego  przed  południem  jeszcze 

dowiedzieli się o nim wszyscy. 

Różne pogłoski poczęły chodzić po mieście i wzajemnie się odwiedzać Powtarzały 

jedna  drugiej  wieść,  uświęconą  już  przez  tradycję,  iż  jeden  z  krajów  sąsiednich 

fabrykuje znowu broń  i  usiłuje zjednać sobie sprzymierzeńców do wywołania wojny 

światowej. 

Czyżby  było  możliwe  ponowne  starganie  ładu  świata  i  ściąganie  nań  klęsk, 

grożących już ostateczną zagładą? Czyżby dziki instynkt walki, drzemiący w ludziach 

od czasów pierwotnych, znów obudził się w okresie największego rozkwitu cywilizacji. 

„Światowcy"  nie  wierzyli  w  to,  indywidualiści  zwołali  burzliwy  wiec,  a  władze 

miejskie starały się w dalszym ciągu o ukrycie prawdy przed obywatelami, którzy bez 

wyjątku mówili już o niej głośno. 

Wypadki  te  najmniej  zaprzątały  uwagę  Hamiltona  i  jego  żony.  Człowiek,  który 

bardzo spieszy się, zwyczajnie staje się mało uważny. Młodzi  małżonkowie spieszyli 

się, by wydostać się wreszcie z pod władzy cywilizacyjnych przepisów, które pobyt w 

mieście  uczyniły  im  więzieniem,  oraz  z  pod  zbytniej  łaskawość  naczelnika  miasta, 

który drugi już dzień z rzędu zapytywał telefonicznie młodzieńca o zdrowie i dawał mu 

życzliwie do zrozumienia, iż czekałyby go nowe i wielkie zaszczyty, jeśliby zechciał 

nie  wyjeżdżać,  a  zarazem  dopomagać  mu  swym  talentem  do  załatwiania  spraw  dla 

niego i ludzkości najważniejszych. 

Hamilton  oświadczał  wprawdzie  Hatmie  poufnie,  iż  „gwiżdże"  sobie  na 

„najważniejsze  sprawy"  dostojnika,  gdyż  pozwolenie  na  wyjazd  ma  w  kieszeni, 

niemniej jednak zieleniał ze złości,  gdy posłyszał wzywanie  do telefonu.  Trudno  mu 

było  pojąć,  dlaczego  zdolności  jego  miały  być  przeszkodą  do  odbycia  podróży 

poślubnej, której nie odmawiano nigdy nowożeńcom mniej zdolnym. Uważał, iż życie 

publiczne wciska się nadmiernie w jego istnienie prywatne, gdy on w tej chwili temu 

drugiemu życiu pragnął  nadać przewagę. Myśl, tkliwie w łonie piastowana, odznacza 

się  zasadniczą  niewdzięcznością..  Rośnie  nadmiernie  i  wypiera  wszystkie  inne. 

Ponieważ  zaś  i  natrętny  wielbiciel  Hatmy,  jakby  spragniony  odpoczynku,  nie  dawał 

znaku swej obecności, wobec, tego młodzi małżonkowie myśleli tylko o podróży. 

Nieoceniony sekretarz Tao spakował ich walizki i zamówił za pomocą „radio" trzy 

miejsca na statku, odlatującym do Londynu przez Brukselę, Paryż i. kilka milionowych 

miast, które przed pól tysiącem lat były tylko nędznymi wioskami. 

Nadeszła  wreszcie  pora  wyjazdu.  Młodzi  państwo  wraz  ze  swym  sekretarzem  na 

miejsce  odlotu  pojechali  samochodem.  Gdy  przejeżdżali  przez  most  na  Wiśle,  Tao 

ukazał im namiot kryjący się pod arkadą. 

— Zamieszkał tutaj — rzekł — ów znakomity cudzoziemiec, — który tak bardzo 

kocha się w naszej drogiej pani. Mówią o tym, iż nasze władze, oby szacunek dla nich 

przetrwał  wieki!  —  pragnęły  się  go  z  miasta  pozbyć  i  uniemożliwiły  mu  pobyt  w 

hotelach. Nie powiem, by mieszkanie nad samą rzeką było rzeczą zdrową i przyjemną. 

Hamilton  uśmiechnął  się  złośliwie,  a  Hatme  zarumieniła  się  z  lekka,  spojrzała 

jednak ku namiotowi z ciekawością. Zasłony jego jednak nie rozchyliły się. Hamilton 

przypuszczał z zadowoleniem iż Hiszpan zapewne w mieszkaniu swym musiał podczas 

burzy  zakatarzyć  się,  Hatme  wróżyła  sobie,  iż  odpoczywa  znużony  żarem  miłości,  a 

Tao zamilkł, gdyż polityka przeszkodziła mu w wyznaniu prawdy, iż namiot Martiego 

od wczoraj był już pusty. 

Luksusowy  pociąg  powietrzny  do  Londynu  składał  się  z  trzech  wagonów,  a 

ponieważ podtrzymywało go kilka podłużnych, lecz pękatych balonów, sprawiał w tej 

chwili w całości wrażenie wielkiej kaczki, która usiadła na ziemi. 

Podróżni  wsiadali  weń  już,  wchodząc  wygodnie  po  niskich  schodkach.  Byli  to 

ludzie  ustosunkowani,  otrzymujący  często  kartki  na  podróż,  mówiący  przeważnie 

dystyngowanie  z  lekka  przez  nos  i  mieszający  nieraz  wiele  języków  razem.  Przy 

wszystkich wejściach stali chłopcy wagonowi w złotej liberii i uprzejmie pozdrawiali 

wsiadających. 

Nagle  do  przystani  wbiegł  szybko  i  brzęcząc  szpadą  jakiś  człowiek  w  kostiumie 

miejskiego  szwajcara,  który  zmieszał  się  z  tłumem  podróżnych,  zmierzających  do 

sterowca i począł wołać głośno: 

— Pan Hamilton! Gdzie jest pan Hamilton! 

—  Niema  go  tu  —  odrzekł,  odwracając  się  posiadacz  tego  nazwiska.  — 

Widzieliśmy go jednak przed godziną. 

— Podobno zmienił pierwotny plan i odleciał do Singapore — pośpieszył z pomocą 

nieoceniony Tao; 

— Jak temu człowiekowi brak szczęścia! — lamentował woźny. 

— Naczelnik miasta wzywa go do siebie. Podobnie chce wręczyć mu zapomnianą 

przezeń nominację na dyrektora całej dzielnicy domów kolosów! 

— Należy istotnie ubolewać nad tym wypadkiem — zauważył Hamilton, podążając 

wraz ze swoim towarzystwem szybko ku wejściu. 

Pan jeszcze nie wiesz wszystkiego — dodał szwajcar, trzymając go za połę. 

— Cóż jeszcze możesz powiedzieć mi ciekawego? 

— Naczelnik  miasta chciał dać temu  nieszczęśliwemu panu, który odleciał, jakąś 

misję  bardzo  zaszczytną.  Podobno  związaną  z  wypadkiem  tajemniczego  sterowca 

pośród burzy. 

— Cieszy mnie to i obiecaj naczelnikowi miasta, iż Hamiltona zawiadomię o tym 

wszystkim  przez  radio  —  odrzekł  mąż  Hatme,  wyrywając  się  natrętowi  i  narażając 

przytym całość swego ubrania. W pół minuty potem przepadł w czeluści wagonu. 

— Wydostajemy się na wolność — rzekł do Hatme, gdy oboje szczęśliwi i uśmiech-

nięci zajęli już miejsca w wygodnym fotelu. — Jakżeż ciężkim może stać się życie w 

najpomyślniejszej epoce ludzkości! 

Wierny  Tao  odszedł  już,  by  dla  młodych  państwa  wybrać  dwa  dobre  łóżka,  w 

wagonie sypialnym. Tymczasem chłopcy balonowi zamknęli z trzaskiem drzwi i zadęli 

w dźwięczne świstawki melodyjne raz i drugi. 

Statek,  wytwornym,  majestatycznym  ruchem  odbił  się  lekko  od  ziemi,  przyległ 

potem do niej znowu za chwilę, skoczył wreszcie szybko jak piłka i uniósł się wysoko w 

powietrze. 
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XVIII. 

PRZYJAZNY CZŁOWIEK 



—  Mam  uczucie  niezwykłego  dobrobytu  —  zauważył  Hamilton,  wchłaniając 

orzeźwiającą  świeżość  powietrza  i  spoglądając  z  góry  na  świat,  który  leżał  pod  nim 

niżej o tysiąc metrów. 

— I ja także — odpowiedziała Hatme. — Wydaje mi się, jakby ciężar jakiś spadł mi 

z serca w chwili wyruszenia naszego statku. 

— Niech będzie błogosławiony lot i wolność! — deklamował dalej zachwycony jej 

małżonek.  —  Jest  rzeczą  zdumiewającą,  ile  niepokojów  może  doznać  człowiek  w 

czasach najspokojniejszych! Wiem wprawdzie, iż za chwilę odezwie się radio głosem 

naczelnika miasta, który nie zaniedba dowiedzieć się jeszcze raz o stan mego zdrowia, 

w gruncie rzeczy nader pomyślny i grozić mi będzie tysiącem klęsk, jeśli natychmiast z 

drogi  nie  powrócę.  Może  nawet wyśle  za mną  w  pościg  uzbrojonych  szwajcarów  na 

samolotach.  Przekupiłem  jednak  telegrafistkę,  który  o  wezwaniach  nie  będzie  mi 

donosił, a pościgu nie lękam się, gdyż posiadam formalne pozwolenie na wyjazd, a tu w 

powietrzu jestem już wyłącznie pod władzą prezydenta świata. 

—  Spójrz  na  dół!  Ziemi  nie  widać!  Oddzieliły  nas  od  niej  zupełnie  chmury!  — 

zawołała z podziwem młoda pani. 

Obłoki zaciągnęły się istotnie białą równiną pod statkiem. Wydawały się pościelą z 

miękkich  puchów,  pokrywającą  olbrzymie,  niewidzialne  łóże.  Lecz  oto  nagle 

zafalowały w jednym miejscu, jakby podrzucone oddechem wybuchającego wulkanu. 

Podróżni  odczuli  niemiły,  drażniący  wstrząs  elektryczny  i  znaleźli  się  w  kłębach 

buchającej pary. 

— Pocisk meteorologów! — osądził ktoś biegły w podobnych sprawach. 

— Głupi dowcip! — zaklął ktoś inny, otrząsając się. — Miałem wrzenie, jakby od 

stóp do głowy oblano mnie zimną wodą, która teraz sączy mi się przez kołnierz. 

—  Nawet  tutaj  ziemia  nie  daje  nam  spokoju!  —  zauważył  dystyngowany,  krępy 

człowieczek, przybrany w kostium, przypominający ubranie historyczne króla Leara. 

Pasażerowie  statku  traktowali  widocznie  ziemię  z  wyższością.  Zdawali  się 

zasadniczo czekać jedynie na sprzyjający wypadek, by dać wyraz swej niechęci do niej, 

a postępki mieszkańców jej oceniać jak patrycjusze błędy niedelikatnego tłumu. 

Młodzi małżonkowie słuchali tych uwag z  pewnym zdziwieniem. Nie byli jeszcze 

dotychczas w towarzystwie ludzi tak wytwornych, których umysłowość wybiegła już 

widocznie ponad poziom owego XXVI wieku. 

Hamilton, którego filozofowanie przerwało na chwilę niespodziewane wydarzenie, 

nawiązał  jednak  szybko  wątek  myśli.  Górskie  powietrze  czyniło  go  skłonnymi  do 

ujawniania głębokiego toku swych rozważań. 

—  Rozmawialiśmy  coś  o  wolności  —  mówił  dalej do  swej żony,  kołysząc  się  w 

elastycznem krześle i ścierając chustką z twarzy wilgoć mgły, którą opryskał ją pocisk 

meteorologiczny. — Otóż sądzę, iż ta porcja chmury, którą musieliśmy połknąć przed 

chwilą, jest symbolem czasów obecnych. Niema możności być szczęśliwym w epoce, w 

której istnieje tak wiele przepisów, zmierzających do szczęśliwości. Dziejopisarze będą 

uwielbiać radości naszego wieku, a nasi współ podróżni wymyślają z widoczną pasją na 

ziemią, która im obrzydła. 

—  Powinieneś  większe  zadowolenie  okazywać,  gdy  jesteś  ze  mną!  —  Hatme 

wyraziła swe lekkie oburzenie. — Gorycz mówi przez ciebie. 

— Nie gorycz tylko smak mgły nader nieprzyjemny. I tak dzieje się zawsze. By na 

dole była pogoda, w nas pod niebo będą miotać pociskami. Zasługi me podnoszone i po-

chodzenie, które mnie wyróżnia, wybitnie przeznaczyły mnie na pionka, poruszanego 

jednym  z  maszynowych  praw  o  użyteczności  jednostek.  W  rezultacie  zaniedbałem 

.oddawana  muzykę i poezję, zmieniając ją zresztą w  mowę  miłości do ciebie, Hatme. 

Rzeczywistość każe mi walczyć dalej o twoje prawo najświętsze i najprostsze. Wygnała 

mnie ona w świat w noc poślubną, a teraz zmusza mnie do liczenia chwil szczęścia, gdy 

wiem, iż może kiedyś opuścisz mnie, jeśli nie wypełnię warunku, który postawiłaś mi w 

dzień ślubu. 

Mowa  Hamiltona  była  wysoka  i  odpowiadała  położeniu  atmosferycznemu,  w 

jakiem statek się znajdował. Serce kobiety umie to ocenić. Twarzyczka młodej pani, ta 

twarzyczka,  która  przynajmniej  w  połowie  przyczyniła  się  do  uzyskania  przez  nią 

premii za piękność, uśmiechnęła się: 

— Ależ nie wątpię, że warunek ten wypełnisz. Jesteś przecież tak energiczny, mój 

Jerzy! 

—  Państwo  pozwolą,  iż  przedstawię  się  —  zabrzmiał  naraz  głos  człowieczka  w 

kostiumie  króla  Leara.  —  Nazywam  się  Euzebiusz  Outremer  a  mam  zaszczyt 

rozmawiać niewątpliwie z kimś z rodziny dwóch prezydentów 

Szlachetne  gesty  i  wytworny  ubiór  zalecały  nieznajomego.  Małżonkowie 

odpowiedzieli  u-  przejmie  na  jego  ukłon  i  wskazali  mu  jedno  z  miękkich  miejsc 

naprzeciw siebie. 

— Skąd pan zdołałeś poznać moją przynależność rodzinną? — spytał Hamilton z 

widocznie zaostrzoną ciekawością 

W tej chwili w statek uderzył nowy pocisk elektryczny. Podróżni drgnęli ponownie, 

a człowieczek najbardziej dotknięty, zionął parą i kichnął straszliwie. 

— Do diabła! z naszym kapitanem — zawołał z miną starego wilka powietrznego. 

—  Powinien  ku  górze  posterować,  niedołęga!  O  pięćset  metrów  wyżej  najsroższe 

pociski  wywołują  już  tylko  przyjemne  łaskotanie  Nie  zwracajmy  jednak  uwagi  na  te 

drobiazgi. Są one trywialne i niemiłe, ale nie szkodzą zdrowiu. Z kolei ja jednak spytam 

państwa... Czy nic nie powiedziało wam moje nazwisko? 

Młode małżeństwo spojrzało na siebie pytająco. Pan w kostiumie króla Leara po-

smutniał. 

— Jeżeli ktoś. to pan, w którym przypuszczam gałąź rodziny Hamiltonów, winien 

jest  mi  pewną  wdzięczność.  Jestem  słynnym  i  znakomitym  przedsiębiorcą,  który 

sprzedał siedemset tysięcy pomników dwóch prezydentów świata, noszących pańskie 

nazwisko.  Po  ciemku,  samym  dotykiem,  rozpoznałbym  ich  nos  wybitny,  brodę 

zarysowaną  silnie  i  ambitną  zmarszczkę  między  brwiami.  Wyrzeźbionymi 

podobiznami  pańskich  przodków,  stojących  sztywnie,  w  mundurze  i  z  orderami, 

udekorowałem na całym świecie miejsca zebrań urzędowych. 

— Przypominam sobie — zawołał radośnie Hamilton, sięgając wzrokiem duszy do 

jednej  z  szufladek  pamięci.  Na  pomnikach  w  Warszawie  jest  również  podpis:  „Z 

pracowni Outremera". 

— W pańskim rodzinnym mieście sprzedałem największe modele. Wysokość: trzy 

metry  dwadzieścia  pięć  centymetrów.  Dzięki  wrodzonemu  sprytowi  na  sztywnych  i 

kamiennych  postaciach  pańskich  przodków  zrobiłem  kolosalny  majątek.  Mojego 

pomysłu  są  też  porcelanowe  szyldziki,  pozwalające  panu  domu  zaznaczać 

automatycznie,  czy  chce  dla  gości  być  obecnym.  Zakupiłem  ongi olbrzymi transport 

zdechłej szarańczy i sprzedałem jej trzy miliony sztuk, w jedwabnych woreczkach, jako 

talizman,  zapewniający  powodzenie.  Dziś  jestem  tylko  rentierem,  grubym  rentierem, 

panie  —  człowieczek  poklepał  się  po  brzuszku  —  po  sprzedaniu  świetnie  prosperu-

jącego przedsiębiorstwa handlu dobrymi pomysłami. 

—  Prawdziwą  przyjemność  sprawia  nam  poznanie  pana  —  rzekła  Hatme, 

wyciągając do przybysza maleńką rączkę. 

Odezwały się nagle głośno ryczące sygnały. Statek począł zwalniać bieg. Zatrzymał 

się. Stanął w powietrzu. 

Hamilton  nie  chciał  pana  Outremera  powitać  mniej  uprzejmie  od  swej  żony,  już 

zamierzał  mu  serdecznie  ścisnąć  rękę,  ale  nagle  manewry  balonu  zaniepokoiły  go. 

Bystrem okiem dostrzegł zbliżające się samoloty. 

—  Szwajcarzy  naczelnika  miasta!  —  krzyknął,  podnosząc  się  gwałtownie  i 

okazując zamiar rzucenia się do ucieczki. 



 

XIX. 

PYSZNE ŚNIADANIE 



Dreszcze  elektryczne  przestały  miotać  statkiem  i  oblewać  parą  wykwintnych 

podróżnych.  Chmury,  rażone  pociskami,  przepowiada  czy  pogody,  dotknięte  w  swej 

miłości  własnej,  rozbiegły  się,  gnając  na  oślep  i  odsłaniając  wsie  i  miasta,  które 

widziane  z  góry,  sprawiały  wrażenie  planów  geograficznych.  Statek  otrząsł  się 

kilkakrotnie  po  niewczesnych  atakach  i  płynął  majestatycznie  dalej,  kąpiąc  się  w 

słońcu. 

Hamilton posiadał inteligencję zbyt żywą, by nie spostrzec, iż gwardziści miejscy, 

po wyskoczeniu z samolotów, prowadzą poszukiwania w odległym od niego kierunku, 

pozwolił więc ogarnąć się zrozumiałej ciekawości i wraz z innymi widzami podążył w 

tę stronę, gdzie rozległ się jakiś zgiełk straszliwy. 

Szwajcarzy  zabierali  właśnie  z  sobą  tancerza  jednego  z  dancingów,  który 

nieprawnie  korzystał  z  rozkoszy  podróży,  gdyż  uszedł  z  więzienia,  gdzie  za  obrazę 

urządzeń  miejskich  przez  dwa  tygodnie  miał  oddawać  się  ośmiogodzinnej  pracy 

umysłowej. 

Baletmistrz,  człowiek  silny  i  zręczny,  bronił  się  jak  bohater,  przypominając 

osaczonego  w  gąszczu  lwa,  któremu  prześladowcy  proponują  dobrowolne 

przystąpienie  do  orkiestry  symfonicznej.  Opierającego  się  biedaka  uśpiono  wreszcie, 

podsuwając  mu pod nos flaszeczkę z gazem  nasennym. Miał obudzić się ze słodkich 

marzeń dopiero wśród ponurej rzeczywistości. 

Załadowano  go  do  samolotu.  I  w  chwilę  potem  na  Hamiltona,  który  śledził 

wzbijanie się latawca w górę, spadł zeń jakiś list, zręcznie, a celnie rzucony. Podniósł 

go i przeczytał: 

— Drogi przyjacielu! Oko moje czuwa nad tobą i dostrzegło cię wbrew twej woli w 

chwili, gdyś odjeżdżał. Aż nadmiernie oceniam cudzą swobodę i spokój, oraz szanuję 

tych, których dosięgnąć już nie. mogę. Życzę ci dobre- go zdrowia i pomyślnej podróży, 

a czynię to wraz z wujem twym, Czworobokiem, z którym, dzięki twemu pośrednictwu, 

staliśmy  się  niespodziewanie  serdecznymi  przyjaciółmi.  Szczęśliwą,  rękę  masz 

przyjacielu,  więc  zamiast  jednego,  zyskałeś  sobie  dwóch  opiekunów.  Życzę  ci  także 

korzystnego  załatwienia  spraw,  którymi  zajmowanie  się  jednak,  według  mego 

mniemania,  przynosi  ujmę  twej  nowoczesnej  umysłowości.  Moje  łono  jest  zawsze 

gotowe cię przygarnąć, więc zgłoś się do mnie z wielkim pospiechem i niezwłocznie po 

powrocie.  Dając  ci  dowód  mej  życzliwości,  przysyłam  ci  nominację  na  zarządcę 

dzielnicy domów kolosów, której nie otrzymałeś dotychczas. By zaś podróż nie dłużyła 

ci się zbytnio, polecam ci, byś natychmiast po załatwieniu interesu w Brukseli, udał się 

do prezydenta świata, by, jako naoczny niemal świadek, opowiedzieć mu o wypadku, 

który wstrząsł naszym  miastem przed twym odjazdem. Czekamy cię tu ja, ludzkość i 

cywilizacja!... 

— Nadęta purchawka! — pomyślał Hamilton. Odwrócił się potem i ujrzał za sobą 

nieocenionego Tao, który zdążył już zapoznać się z treścią listu. 

— I cóż uczynić z tym „urzędowym kawałkiem" — zapytał się sekretarza, którego 

słodka twarz odsuwała wszelkie myśli o robieniu mu wymówek. 

— Nominację należy schować do kieszeni, a list wyrzucić przez okno! 

—  Tak  też  i  uczynię,  gdyż  nie  podpisałem  żadnego  poświadczenia  odbioru,  — 

zauważył Hamilton, wypuszczając nieznacznie kartkę w przepastną toń powietrza. 

Obecność  jednej  osoby  ściąga  zwykle  magnetycznie  osoby  dalsze.  Wkrótce  po 

pojawieniu się Tao pojawiła się również zalękniona nieco Hatme z Outremerem. 

Poczciwy staruszek zaczął pierwszy: 

—  Pańska żona niepokoiła się, co, się z panem stało? Można by posiadać kamienne 

serce, a jednak przejąć się pańską długą nieobecnością w chwili tak ważnej. 

—  Słyszeliśmy,  iż  szwajcarzy  przybyli  u-  więzić  jakiegoś  nieznanego  nam 

złoczyńcę — dodała Hatme. — Byliśmy zatem spokojni o ciebie. Przyznam się jednak, 

iż pośpiech, z jakim pogoniłeś, by przypatrzeć się przykrej bójce, ubliża twej powadze, 

a  twoje  pozostawanie  tutaj  zbyt  długo,  nie  dowodzi  twej  czułości.  Domyślasz  się 

przecież, iż w końcu poczęłam drżeć o ciebie. 

—  Już  czuję  się  pańskim  przyjacielem  —  zauważył  z  wylaniem  serca  zacny 

Outremer. — Nie mylę się zapewne, przypuszczając, iż obawy pana w chwili zbliżania 

się  samolotów,  pochodziły  z  tej  przyczyny,  iż  masz  na  sumieniu  pewne  nieczyste 

sprawki i ściga cię policja. 

—  Gorzej!  panie  —  odpowiedział  młodzieniec.  —  Ściga  mnie  życzliwa  opieka 

ludzi możnych a nieznośnych. 

Wyjął nominację z kieszeni i rozwinął: 

— Spójrz Hatme! Oto mianowanie, którego nie zdołałem odebrać przed wyjazdem! 

— Przysłano ci je tutaj! 

— Przysłano wraz z poleceniem, którego  nie wypełnię. Roztargnieni szwajcarzy, 

dopiero  odlatując,  rzucili  mi  swoje  posłannictwo  prosto  w  nos.  Powierzyłem  je  już 

jednak pieszczotom słodkiego powietrza. 

W  niedługim  czasie  później  małżeństwo  łącznie  z  nowym  znajomym  spożywało 

znakomite  śniadanie  w  wagonie  restauracyjnym.  Podobnie,  jak  na  okrętach, 

pływających  po  morzu,  nie  brak  nigdy  na  stole  homarów,  tak  i  tutaj,  na  statku 

powietrznym,  nie  zaniedbano  podać  pieczonych  pelikanów.  Na  chorobę  morską  nie 

chorował  nikt,  a  dwie  tylko  osoby  w  bardzo  licznym  gronie  zapadły  na  chorobę 

przestrzeni. 

— Ilość ptactwa znakomicie powiększyła się od czasu gdy wzięto je pod ochronę — 

mówił Outremer. — Niestety dochowały się tylko nieliczne gatunki. Podobno istniały 

ich dziesiątki tysięcy w epoce, w której żyły wieloryby. Z większego ptactwa najłatwiej 

jeszcze  o  pelikany  ponieważ  pewien  Amerykanin  przed  stu  laty  zdołał  schwytać  ich 

ostatnią parę i zaprowadzić racjonalną ich hodowlę. Znajdują się smakosze, którzy wolą 

zobaczyć  na  półmisku  dobrze  opieczonego  albatrosa.  Niekiedy  z  samolotu  uda  się 

upolować pocztowego  gołębia, oczywiście strzela się do  niego tylko wtedy, o ile  leci 

bez. przesyłki. Uczeni nasi zastanawiają się poważnie do jakich celów przodkowie nasi 

używali śledzi t. zw. pocztowych, o których czytamy w opisach handli śniadankowych z 

XIX wieku. 

Hamilton i Hatme nie wdawali się w rozważania przyrodniczo naukowe, ale apetyt 

ich wzmógł się widocznie w świeżym, górskim powietrzu. Tao czujny i wierny spoży-

wał śniadanie przy jednym z dalszych stolików Czynił to z umiarkowaniem i milcząco, 

bacząc na swoich państwa, wiecznie gotów do usługi. 

—  Słyszałem  już  od  pani  —  mówił  dalej  Outremer,  popijając  twarde  kąski 

musującym  jabłecznikiem,  —  iż  państwo  podróżują  w  określonym  celu.  Aż 

nadmiernym zaszczytem będzie dla mnie, jeśli będę mógł im być w czymś przydatnym. 

Szczęśliwy  będę,  mogąc  usłużyć  potomkowi  dwóch  prezydentów  i  jego  czarującej 

małżonce. Czy mogę wiedzieć, do kogo najpierw się zwrócą w nadziei, iż otrzymają od 

niego żądaną kartkę? 

— Do kupca w Brukseli, niejakiego pana Chamois — odpowiedziała Hatme. 

— Czy nie zna go pan przypadkiem? — spytał Hamilton. 

Staruszek zmieszał się dziwnie. Stało się to zapewne dlatego, iż serweta spadła mu z 

kolan. 

— Czy znam go? Ależ owszem. Ma piękny sklep ze starożytnościami na niemniej 

starożytnym Placu Królewskim. 

— Czy może nam pan coś u niego pomóc? 

— Nie! — odrzekł twardo Outremer, topiąc zarazem swój wzrok melancholijnie w 

dużej butelce z jabłecznikiem. 



XX. 

W POGONI ZA KARTKĄ 



W  postępowaniu  Outremera  krył  się  jakiś  fałsz,  który  łatwo  zdołałby  dostrzec 

biegły  psycholog.  Okrągły  przedsiębiorca  w  kostiumie  króla  Leara  mógłby  był 

niewątpliwie zagadkę swą sam wyjaśnić, dobroduszność jego jednak  była na to zbyt 

głęboka. Nie należy dziwić się młodym małżonkom, iż serdeczność jego nie budziła w 

nich  żadnego  podejrzenia,  gdyż  fałsz  posiada  zwykle  tę  zaletę,  iż  jest  bardziej  od 

prawdy wiarygodny. logiczniej zbudowany i bardziej błogo usypiający. 

Gdyby  zbrodniarzowi,  skazanemu  na  dożywotnie  więzienie,  sędzia  przez 

uprzejmość oświadczył- Jesteś pan wolny, — uspokoiłby jego troski i wywołałby w nim 

przyjemne  wrażenie,  objawiające  się  rozkosznym  uśmiechem.  Jedynie  człowiek 

wysoce lekkomyślny sprzedaje prawdziwe brylanty, podając je za sztuczne, natomiast 

oszust  musi  wysilić  całą  swą  inteligencję,  by  sprzedać  szkiełka  jako  brylanty 

drogocenne. 

Brutalną ma prawo być tylko prawda, od brutalnego kłamstwa odwrócimy się z nie- 

kłamanym  oburzeniem.  Poddajemy  się  chętnie  iluzji  teatralnej  dekoracji,  a  nawet 

wróble  ćwierkały  wesoło  na  widok  winogron,  namalowanych  z  namiętnością  o 

soczyście  przez  sławnego  starożytnego  malarza.  Moglibyśmy  mimo  to  poprowadzić 

krucjatę  przeciw  fałszowi,  gdybyśmy  zdołali  zatrzeć  wrażenie  tej  nieprawdy.  którą 

oszukują nas ciągle pozory rzeczywistości. 

Rozumowanie  to  pojąłby  łatwo  ,,światowiec"  czyli  „turkawka"  z  XXVI  wieku, 

natomiast  dotknęłoby  ono  niemile  Hamiltona  i  jego  żonę,  dwoje  istot  o  głębokim  w 

istocie sercu i dlatego tak bardzo sympatycznych. 

Gdyby jakiś sceptyk zapytał się nowego zarządcę dzielnicy domów kolosów, czy 

istnieje  naprawdę,  to  o  ile  przyjaźnie,  lecz  boleśnie  nie  udowodniłby  mu  sposobem 

czysto  fizycznym  realności  swego  istnienia,  dałby  jednak  odpowiedź:  Jestem,  gdyż 

odczuwam swą indywidualność i rzeczywistość swych pragnień a nadto ogarnia mnie 

wściekłość na wspomnienie o naczelniku miasta. — Gdyby zaś spytano o to samo jego 

żonę, nie zaniedbałaby odrzec: Istnieję, gdyż mąż mój przegląda się w mych źrenicach, 

walczę  o  swoje  kobiece  prawo,  a  nadto  pewien  Hiszpan  oszalał  z  miłości  do  mnie. 

Wiadomo zaś, że kobieta istnieje wówczas zwłaszcza, gdy ją ktoś kocha. 

Niema  symfonii  godnej  uwagi  prawdziwie  nowoczesnego  znawcy,  w  której  nie 

krzyżowałyby  się  dysonanse.  W  życiu  małżeństwa,  złożonego  z  utalentowanego 

potomka  dwóch  prezydentów  świata  i  jego  nagrodzonej oblubienicy  było  ich  cztery. 

Natrętny  dostojnik  miejski,  namiętny  Marti,  słodki  Outremer  i  przewrotny  Tao. 

Zobaczymy, jak przyczyniali się oni do wytworzenia melodii ich wspólnego życia. 

Na  razie  nie  zaznaczyli  oni  już  niczym  wybitnym  swej  działalności  podczas 

nadmiernie  przyjemnej  podróży  powietrznej.  Grali  w  niej  pozornie  mniejszą  rolę  od 

pieczonych  pelikanów,  orzeźwiających  podmuchów  wiatru,  przyjemnej  swobody  i 

miękko  wysłanych  foteli.  Wiadomo  przecież,  iż  gdy  pewnego  filozofa  egipskiego 

nazwiskiem  Onufris,  znużonego  długiem  staniem,  zapytał  faraon,  miły,  dowcipny  i 

bardzo inteligentny: Szanowny panie, czyż nie przyznasz, iż dysputa ze mną posiadała 

wiele zalet? — Tak — odparł mędrzec, — brak mi jednak było w niej zalety jednej. Tej, 

iż nie mogłem na niej usiąść. 

Przypuszczam, iż wszyscy czytelnicy, dzieliliby zachwyt młodych małżonków na 

widok  Brukseli  w  roku  2500.  Niewielu  z  nich  natomiast  udałoby  się  natychmiast  po 

przespaniu, a w towarzystwie Outremera, by oglądać przede wszystkim stare miasto z 

lat 1914 – 1918, które szlachetny naród belgijski zachował jak żywą pamiątkę czasów 

ówczesnej wielkiej wojny. 

Nie pojęliby także uczucia głębokiego wzruszenia, z jakiem zwiedzający spoglądali 

na  pierwotne  zabytki  budownictwa,  przypominające  romantyczną  epokę  ludzkości, 

pełną wrażeń, niezrozumiałych już konfliktów, a przesyconą kolorytem historycznym. 

Dzięki  zachowaniu  się  podobnych  zabytków  uczeni  zdołali  obalić  dwie  fałszywe 

wersje. iż człowiek w XX wieku mył się raz na dwa tygodnie oraz iż przeciwnie nosił 

stale przy sobie kieszonkową umywalnię. 

O błogie chwile marzeń i wędrówki! O ile starodawna rzeźba Manneken-Pis czyniła 

i wówczas jak od chwili swego powstania, wrażenie nieprzyzwoitości, o tyle jakże miło 

było zobaczyć ojczyznę szkoły poetyckiej, która przed sześciu wiekami zwała się „mło-

da Belgia". O błogie chwile, dlaczegóż i wówczas mącić was musiała myśl o szukaniu 

jakiejś tajemniczej kartki, mającej służyć do obejścia srogich praw- współczesności. 

Bruksela  od  zarania  swoich  dziejów  słynęła  z  wyrobu  kapeluszy.  Całe  nasze 

towarzystwo wstąpiło wobec tego do jednego ze sklepów, znajdujących się jeszcze w 

dzielnicy nowożytnej, gdzie Hatme nabyła śliczną czapeczkę, a Outremer coś w rodzaju 

kaptura, dość głęboko zachodzącego na oczy. Nie kupował nic tylko młody małżonek, 

gdyż  był  bardzo  przywiązany  do  swego  podniszczonego  już  zresztą,  warszawskiego 

kapelusza. 

Na wstępie do starego miasta Outremer zatrzymał się w cukierni, by dla towarzyszy 

swych  nabyć  paczkę  sławnych  brukselskich  pierników,  młodzi  małżonkowie  zaś, 

odczuwając  lekkie  bicie  serca,  udali  się  na  poszukiwanie  upragnionego  handlu  ze 

starożytnościami. 

Antykwariat pana Chamois znajdował się w maleńkim pięciopiętrowym domu. W 

kilkunastu  pokojach  na  pierwszym  piętrze  znajdował  się  ciekawy  zbiór  przedmiotów 

drogocennych. Były tam meble w kształcie trójkątów z r. 2270 i meble owalne z 2417 

roku.  Były  stoły  w  kształcie  krzeseł  i  krzesła  w  kształcie  słojów.  Były  lampy, 

przypominające  jabłko  nabite  na  nóż  do  rozcinania  kartek  i  szczerozłote  spluwaczki, 

naśladujące  kwiaty  z  wazonami.  Było  piękno  i  było dziwactwo,  trochę  pyłu  i  trochę 

stęchlizny. 

Młodzi państwo zastali na miejscu tylko dwunastoletniego chłopca w okularach na 

nosie i zapisującego coś w ogromnej księdze. 

— Czy możemy mówić z panem Chamois? — zapytał Hamilton. 

— Niema go. Wyjechał — brzmiała odpowiedź. 

— Z kim zatem możemy rozmówić się? 

— Zastępuję właściciela — odrzekł podrostek. 

Chłopiec zdjął okulary, zamknął książkę i powstał, otrzepując zakurzone rękawy. 

— czym państwu mogę służyć? 

—  Przysłałem  tu  niedawno  depeszę  radio  w  sprawie  pewnej  kartki  —  wyjaśnił 

Hamilton. 

—  Wiem  o  tym.  Na  kartkę  tę  mieliśmy  już  kilku  amatorów,  ale  oczywiście 

zapewniliśmy  państwu  pierwszeństwo  w  jej  nabyciu.  Od  pewnego  czasu  jest  ona 

bezużyteczna dla państwa Chamois. Zbyt są wiekowi. Niestety nie posiadamy jej już. 

Zaginęła! 

— Zaginęła! 

— Mój pryncypał włożył ją do staroświeckiego biurka ze skrytkami i nie zdołał jej 

już  odszukać.  Biurko  odesłaliśmy  przed  kilku  dniami  do  naszej  filii  paryskiej.  Gdyż 

magazyn nasz posiada niejedną filię. Pan Chamois jest znakomitym kupcem! 

— A filia panów do której odesłano biurko, mieści się?... 

— W Paryżu,  Rue de Marne. Dalsza wymianę zdań w tej sprawie uważam za bez-

celową, o ile państwo nie zechcą nabyć czegoś innego. 

Chłopiec  założył  z  powrotem  okulary  i  zasiadł  poważnie  przed  książką.  Naraz 

odezwał się jeszcze: 

—  Rozmowę  całą  prowadziłem  w  przekonaniu,  iż  mam  przed  sobą  państwo 

Hamilton. 

— Tak jest też istotnie. 

— Mam dla pani list. 

Z trzaskiem otworzył szufladę, by podać go. 

— Znam to pismo — ryknął młody małżonek. 

— Chcę i tu zostawić ślad mej bytności. Kocham cię wiernie, myślę o tobie stale... 

— czytała, rumieniąc się Hatme. 

— Do stu samolotów! Myślałem, iż Hiszpan jeszcze mieszka w namiocie nad rzeką 

— zaklął Hamilton. 

— A jednak ten nieznośny cudzoziemiec istotnie kocha mnie — pomyślała młoda 

pani. 



 

XXI. 

CIĄGŁE HOKUS POKUS 



Człowiek ubiegłych wieków, przyzwyczajony do jazdy konno, lubił przeskakiwać 

przez przeszkody. 

Człowiek  współczesny,  podróżujący  szybkim  samochodem,  woli  drogę  równą, 

elastyczną i gładką. 

Hamilton dyplomata i Hatme, która odbywała lot na statku sterowym, wiedzieli, iż 

można wzbić się w górę, popłynąć linią owalną i wylądować na upatrzonym poprzednio 

miejscu.  Fantastyczność  tego  szlaku  daje  wiele  przyjemności,  a  nie  przeszkadza 

zdrowemu rozsądkowi. 

Gorzki  zawód  nie  złamał  zatem  małżonków,  ani  też  nie  pozostawił  ich,  jakby 

wyraził  się  pewien  stylista,  jak  „rozszarpanych  dynamitem",  Przeciwnie,  nabierając 

rozpędu do dalszych poszukiwań, udali się do cukierni, w której zostawili Outrenera. 

Zażywny przedsiębiorca kończył właśnie  z niezłym apetytem trzecią czekoladę z 

pianką, oraz piętnaste ciastko z kremem. Widząc grobowe twarze swych przyjaciół, nie 

zaniedbał oświadczyć: 

— Serce me przeczuło to. Nie znaleźliście tego, czegoście szukali! 

— Znajduje się w skrytce w biurku — odrzekł dźwięczny sopran. 

—  Biurko  pojechało  do  Paryża  —  dodał  baryton  z  przymieszką  bohaterską. 

Outremer rozłożył ręce. 

—  Wobec  tego,  pospieszymy  i  my  za  nim.  Udzielę  wam  natomiast  dwóch 

wiadomości  o  charakterze  sensacyjnym.  Przystąpmy  do  pierwszej:  Prezydent  świata 

zaniemógł. 

—  Czyż  być  może?  —  zapytali  małżonkowie,  którzy  nigdy  do  tej  pory  nie 

zajmowali  się  bliżej  zdrowiem  prezydenta,  którego  istnienie  i  rola  polityczna  w  tej 

szczęśliwej epoce przysłonięte były mgłą tajemniczości. 

—  W  czasie  waszej  nieobecności  przyszły  o  tym  komunikaty.  Zachorował  tak 

poważnie, iż wkrótce należy oczekiwać wyboru jego następcy. Żal mi istotnie naszego 

kochanego  chorego.  Zmuszony  jestem  pomyśleć  o  przygotowaniu  kilku  modeli  jego 

wyrzeźbionej  podobizny,  by  odlewami  ich  zalać  rynek  natychmiast  po  jego  śmierci. 

Dziwnym trafem właśnie w chwili obecnej, tak brzmi druga wiadomość, stwierdzono 

zagadkowe  zniknięcie  hiszpańskiego  delegata  na  Kongres  Almareidy.  Od  dwóch 

tygodni poszukiwano go we wszystkich zakątkach, a nawet szafach pałacu. Zgubił się! 

Przepadł  bez  wieści.  Sprawa  ta  nabrała  rozgłosu  dopiero  teraz,  gdyż  Almareida  jest 

poważnym kandydatem na prezydenta. Istnieją podejrzenia, iż został porwany i ukryty 

przez zazdrosnych Portugalczyków. 

— Głęboko zatroskałem się w tej chwili przyszłymi losami świata — zaopiniował 

Hamilton, który nie tracił mimo wszystko pogody ducha. 

— Może przyczyną zniknięcia Almareidy jest po prostu jakaś przygoda miłosna — 

osądziła Hatme, która, nie wątpiąc w temperament polityczny Portugalczyków, nabrała 

także  dawniej  już  wysokiego  wyobrażenia  o  namiętnościach,  rozpierających  serce 

Hiszpanów. 

Outremer z czułością spojrzał na jej uroczą postać. 

— Korzystając ze swych stosunków w sferach oficjalnych, nie zaniedbam udzielić 

im  tego  przypuszczenia.  Nie  przypuszczam  jednak,  by  Almareida  mógł  zapaść  się  w 

ziemię na przeciąg kilku tygodni z powodu jakiejś awanturki romantycznej. 

— Jeśliby to jednak była prawdziwa miłość? 

— Jeśliby to była prawdziwa miłość, to mógłby przepaść. Spodziewam się jednak, 

iż i w takim razie pojawiłby się znów na powierzchni na wieść o tym, iż jest kandyda-

tem na prezydenta. Losy świata zaś budzą i we mnie poważne zastanowienie. Pogoda 

trwała tak długo, jak nigdy, więc każde drzewo, każdy drut żelazny nasiąkły po prostu 

elektrycznością. Dojdziemy wkrótce i my do tego, iż samem dotknięciem palca zapalać 

się dzielny żarówki. Różne państwa zbroją się potajemnie, a różni inżynierowie zajmują 

się  dla  rozrywki  wyrobem  gazów  trujących.  Ponieważ  jednak  burza  nie  wydaje  się 

bliska, więc odżywiajmy się — rzekł, zaczynając szesnaste ciastko. 

— Odżywiajmy się! — odpowiedział zgodnie zarządca domu-kolosu, widząc dwie 

czekolady z pianką, które ustawiono właśnie przed nim i jego żoną. 

— Nie jedliśmy nic od rana — tłumaczyła się eteryczna Hatme. — Czekają nas zaś 

nowe podróże i dalsze trudy. 

—  Cóż  państwo  zamierzacie  .obecnie  począć?  Oczywiście  mam  nadzieję,  iż  nie 

pogardzicie  moim  towarzystwem?  Najpierw  jedziemy  szukać  podróżującego  biurka, 

postaramy się nabyć je i otworzyć jego skrytkę. 

— Jeśliby i to jednak nas zawiodło? — spytała młoda pani, patrząc na męża. 

— Sądzę — odrzekł, iż Paryż me powinien na3 zawieść i sprawę naszą w każdym 

razie załatwimy w nim pomyślnie. 

— Obawiam się, iż nadzieje te nie są zupełnie słuszne — powiał chłodem rzeczywi-

stości  okrągły  przedsiębiorca  w  kostiumie  króla  Leara.  —  Statystyka  mówi  dziś 

zupełnie  co  innego,  niż  dawniej.  Kraj,  do  którego  podążamy,  dzięki  napływowi 

przybyszów  kolonialnych,  nie  cierpi  obecnie  na  brak.  ludności.  Trudno  jest  już 

wprawdzie o czystej krwi Francuza, ale nowa rasa, która wytworzyła się, niema mniej 

życia  i  dowcipu  od  dawnej.  A  tak  zwane  „lokale  rozrywkowe",  jakże  zawsze  są 

przepyszne! Ileż bogactwa, ileż werwy, ile zmysłu artystycznego. 

Oczy Outremera zajaśniały błogim blaskiem. Snać nieraz w życiu odwiedzał Paryż i 

jego przyjemności. 

— Nie wątpię bynajmniej, iż mój Jerzy potrafi zdobyć to, co umiał osiągnąć niejaki 

pan Marti — osądziła Hatme. — Nie wątpię takie, iż ja potrafię uzyskać, czego pragnę, 

— Woli naszej nie oprze się nic — dodał z przekonaniem Hamilton. 

— Ach! — westchnął Outremer. — Gdybym ja mógł był domyśleć się wcześniej 

tego, co zajmowało wasze myśli! Jeszcze tak niedawno! Może rozporządzałem sam tym 

wszystkim, co wam mogłoby szczęście zapewnić! Patrzyłbym wówczas na nie z daleka, 

widując was i odwiedzając codziennie! 

Słowa  te,  choć  nie  były  zupełnie  zrozumiałe,  cechowała  rozbrajająca 

dobroduszność i serdeczność. Ton ich zmienił się jednak. Stał się bardziej surowym i 

poważnym. 

—  Muszę  państwo  przestrzec,  iż  mam  pewne  podejrzenia  co  do  uczciwości  ich 

sekretarza.  Usłużny  młodzieniec  ten  nie  podoba  mi  się.  Oblicze  jego  zbyt  często  snę 

uśmiecha, a uśmiech zbyt często pokrywa ponurość myśli. Dziś podczas nieobecności 

państwa  zaszedłem  do  ich  pokoju  Usposobienie  posiadam  wprawdzie  zdolne  do 

egzaltacji  i  młodzieńcze,  słuch,  jednak  rano,  gdy  jestem  na  czczo,  nie  dopisuje  mi 

niekiedy.  Zdawało  mi  się,  iż  na  dyskretne  pukanie  posłyszałem  słowo:  Wejść. 

Przekroczyłem  zatem  próg  i  zastałem  tego  żółtego  Azjatę,  klęczącego  na  podłodze  i 

zajętego  gruntownym  przetrząsaniem  walizki,  którą  na  widok  mój  zamknął 

pospiesznie,  przyciskając  kolanem.  Wydał  mi  się  zmieszany.  Zwymyślał  mnie,  że 

wchodzę bez pozwolenia, po czym krótko oświadczył mi, iż państwo zeszli do aparatu 

radio, a następnie delikatnie wyprosił mnie za drzwi, twierdząc, że mu przeszkadzam. 

Młodzi. małżonkowie uśmiechnęli się. 

— Pan mówi o Tao? 

— O nieocenionym Tao? 

— Przed Tao nie posiadamy tajemnic. Jest on najidealniejszym typem sekretarza! 

— Oddałby za nas życie! 

— Milczy i uśmiecha się! 

— Jest bezwzględnie dyskretny, 

— Robił porządek w naszej walizie. 

—  Czuje  się  pan  dotknięty  tym,  iż  wyprosił  go  za  drzwi.  Niewątpliwie  był  to 

postępek niewłaściwy, którego nie zaniedbam mu zganić. 

— Szczytem jego marzeń jest, by być nam oddanym i wiernymi 

— Słodki Tao! 

— Nieporównany Tao! 

— A jednak nie lubię tej azjatyckiej facjaty! — przerwał wreszcie przedsiębiorca, 

ten zgodny chór uniesienia, uderzając lekko dłonią w stół, by wyładować w jakiś sposób 

ciężką irytację. — Nie będę natomiast już państwu mącić spokoju uwagami o nim. 

— Tak będzie najlepiej, panie Outremer  — zauważyła łagodnie Hatme. — Może 

pan nami jednak wierzyć, iż od tej pory Tao nie ośmieli się już czynić mu przykrości w 

naszem mieszkaniu. 

— Ani w czasie dzisiejszej podróży... 

— Kiedy wyjeżdżamy? 

—  Jeszcze  dziś  wieczorem...  Błyskawicznym  samolotem,  mieszczącym  w  sobie 

zaledwie dwadzieścia pięć osób. Przelecimy jak: strzała  nad olbrzymimi  miastami  na 

granicy francusko-belgijskiej i wylądujemy odraził w Paryżu na Polach Elizejskich. 

—  Państwo  domyślają  się,  iż  wyjadę  z  niemi  —  rzekł  Outremer  tonem  tak 

naturalnym, jakby od wyjścia z kołyski podróżował tylko w towarzystwie Hamiltonów. 



XXII. 

NIESZCZĘSNY HANDLARZ STAROŻYTNOŚCI 



Wiadomo jest ogólnie, iż przysłowia są mądrością narodów. Można je porównać do 

drogocennych  pereł,  które  pokolenie  za  pokoleniem  rzuca  do  skarbca  swego 

doświadczenia,  W  roku  2500  istniały  dwa  określenia,  używane  często,  a  związane  z 

życiem miast. Były one: „wesoły jak Warszawa" oraz „pstry jak Paryż". 

Przed  kilkudziesięciu  laty  odbyła  się  do  stolicy  Francji  sławna  w  dziejach 

wędrówka plemion południowych i azjatyckich. 

Obce szczepy te nie żywiły bynajmniej zamiarów wojennych. Pobudowały własne 

dzielnice, ozdabiając je świątyniami, minaretami, herbaciarniami i kawiarniami 

Poetyczne  plemiona  Wschodu,  zowiąc  nową  swą  stolicę  obrazowo:  „Lampą 

błyszczącą", posmutniały jednak z czasem, gdyż zmuszone zostały nazwać ją „Miastem 

bez nieba". 

Przyczyną  tego  było  to,  iż  niebo  zostało  wydzierżawione  na  kawałki  przez 

miejscową spółkę akcyjną  i od wieczora do północy służyło jako ekran do ogłoszeń. 

Wobec tego samotnicy romantyczni dostrzegali na nim wśród ciemności zamiast sierpu 

księżyca  realistycznie  wykonane  pasty  do  zębów  lub  mydło  na  porost  włosów,  a 

zamiast  arabesk  z  gwiazd  —  ognistego  smoka  jako  symbol  nowej  szczotki  do 

zamiatania oraz potężnego lwa jako znak ochronny gorzkiej wody na żołądek. 

Dla  urozmaicenia  tych  widoków  przechodzień  słyszał  także  orkiestrę,  grającą 

prosto  z  niebios  lub  bawił  oczy  karykaturami  więcej  znanych  osobistości,  które 

wyprawiały rozkoszne figle pod drogą mleczną. 

Wszystkie te zjawiska nie zadawalały, a częściowo i przerażały zabobonnych ludzi 

Wschodu. 

Przy  świetle  dziennym  próżno  byłoby  szukać  nowych  reklam,  błękitny  strop 

przestawał  wydawać  harmonijne  dźwięki,  natomiast  nieśmiały  przybysz  z  mniej 

wspaniałej  miejscowości  z  trudem  tylko  przeciskał  się  przez  różnobarwny  tłum,  w 

którym  niemały  zgiełk  czynili  przekupnie  dywanów,  kinematograficznych  rycin 

elektrycznych scyzoryków, chińskich  jaj w konserwie  i pieczonego bobu, kieliszków 

samomyjących się, samolotów dla dzieci i tym podobnych drobiazgów. 

Nowożytna ulica Marny leżała w dzielnicy czysto europejskiej i należała do mniej 

ruchliwych,  mimo  to  jakiś  smagły  cudzoziemiec  szedł  nią,  wolno  i  pogrążony  w 

głębokiej  zadumie.  Był  to  Marti,  który  od  czasu  do  czasu  rzucał  przejmującym 

spojrzeniem na numery domów, a kiedy wreszcie natrafił na właściwy, wszedł w bramę, 

opuszczając  ulicę.  Po  krótkim  porozumieniu  z  chłopcem,  obsługującym  dźwigi, 

wyjechał  na jedno z wielu  pięter i po przebyciu kilku  kroków ozdobił  melancholijną 

swą  postacią  dość  nędzny  pokój,  zawierający  filię  brukselskiego  antykwariatu  pana 

Chamois. 

Magazyny  handlarza  starożytności  nie  cieszyły  się  widocznie  wielką  liczbą 

kupujących i nie miały powodu do martwienia się obfitością sprzedawców. Była jednak 

ogromna różnica między piszącym w księdze niedorostkiem, który prowadził sklep w 

stolicy  Belgi,  a  czytającą  książkę  panną,  która  wypełniła  skład  wytwornym  czarem 

perfum w stolicy Francji. 

— Pan życzy sobie? 

Wrodzony wdzięk i naturalna zalotność mogą opromienić poezją nawet słowa tak 

poważne. 

Hiszpan ponuro i z lekceważeniem przyjrzał się całemu urządzeniu. 

— Spodziewałem się, iż zastanę sklep wspanialszy. 

— Człowiek taki, jak pan, o wyrobionym dobrym smaku, wie, iż prawdziwe piękno 

i rzeczy prawdziwie cenne rzadko znaleźć można wśród przepychu. 

Cień obrazy padł jednak na mówiąca. Marti w tej chwili spostrzegł dopiero, iż jest 

ona interesującym typem Kreolki. 

— Kto pani oczy tak na czarno wysmarował! — zawołał głośno. 

Trudno  o  gniewać  się  o  zachwyt,  wyrażony  w  sposób  nawet  zbyt  drastyczny. 

Pachnąca panna uśmiechnęła się. 

— Przystąpmy do rzeczy. Pan jest zbieraczem? Chce coś u nas nabyć. 

— Kupuję biurka... 

— Najnowszych systemów nie posiadamy — odparł głos pełen ubolewania. 

— Szukam biurek starych. Ze skrytkami. Nie doznaję nigdy większej przyjemności 

jak wówczas, gdy dłubię palcami po szufladach od wieków nieotwartych. Zachwycają 

mnie tajemnice. Dla zbadania ich gotów jestem posiekać sprzęt na kawałki. 

— Maniak! — pomyślała sprzedająca. 

Dodała głośno: 

— Dwa biurka tego typu, którego pan żąda, otrzymałam właśnie z Brukseli. Są to 

meble bardzo cenne. Heban, orzech i różane drzewo. Mieliśmy zamiar wysłać je na wy-

stawę sztuki dekoracyjnej. 

— Kupuję je oba. 

— Cena jest dość wysoka. 

— Zapłacę ją w dwójnasób, o ile pani z całą uczciwością mi oświadczy, iż są to je-

dyne sprzęty, jakie pan Chamois przysłał tu z Brukseli. 

— Ręczę za to. 

— W takim razie proszę zatelefonować po posłańca. 

Panna wykonała polecenie. Usiadła potem, przypatrując się dziwacznemu gościowi. 

—  Jest  bardzo  przystojny  —  pomyślała,  —  ale  jakiś  narwany.  Obawiam  się,  że 

biurka zacznie rozbijać jeszcze w mojej obecności. 

Marti, który już usiadł również, podniósł się naraz, jakby ocknął się z głębokiego 

zamyślenia. 

— Chciałbym rozwiązać pewne zagadnienie... Czy  mogę dowiedzieć się, co pani 

myśli o zniknięciu hiszpańskiego delegata na kongres, Almaridy? 

— Ach panie! Dość zajęcia mam, myśląc o tym, co się dzieje w Paryżu. O wypadku, 

przytoczonym przez pana, słyszałam, ale nie zastanawiałam się nad nim. Pan natomiast 

zapewne jest sam Hiszpanem? 

— Trafnie pani odgadła. 

— Głęboka znajomość twarzy ludzkich mówi mi, iż pan jest nieco dziwakiem, ale 

także stworzonym do miłości. 

Słowa te wywarły wrażenie nieoczekiwane. Marti skoczył jak oparzony. 

— Znalazłem wreszcie kobietę, która zdolna byłaby mnie zrozumieć! Los uczynił 

mnie człowiekiem, nieprzeciętnym przecież, ale namiętnym do opętania, do szaleństwa. 

Przysiągłem sobie zdobyć pewną kobietę i nie mogę zdobyć jej. Gdyby nie ona.. Pani 

także  jest  piękna!  Umiem  jednak  być  olśniewający  w  swej  stałości.  Siła  woli 

powstrzymuje moją zbytnią wrażliwość. 

Panna spojrzała ze współczuciem. 

— Czy kobieta, ubóstwiana przez pana, kocha kogoś innego? 

—  Kocha  jakiegoś  fantastę,  domorosłego  polityka,  zjadliwego  węża.  który 

intrygami swymi chciał wygnać mnie ze swego rodzinnego miasta! 

— Położenie pana jest ciężkie. 

— Co pani radzi mi uczynić? 

— Opanować swe uczucie lub z dużą cierpliwością przekonać umiłowaną, iż pan 

tylko zdoła uczynić ją szczęśliwą. 

— Gdybym dziś uczynił ją szczęśliwą, to już jutro nie pomyślałaby więcej o mnie. 

Przypominam jej się zatem często. 

— Bardzo słusznie. 

— Staram wydać się czułym i pięknym, 

— Środek niezawodny. 

— Czynię jej na złość. 

— Skuteczność nie zawsze pewna. 

W  tej  chwili  weszli  posłańcy,  by  zabierać  biurka  Marti  dopiero  obecnie  zajął  się 

tym, czego zwyczajny śmiertelnik dokonałby na początku. Żwawym krokiem podszedł 

do  swych  zabytków  i  obejrzał  je,  objawiając  widoczne  lekceważenie  dla  ich 

zewnętrznego kształtu, lecz głębokie zainteresowanie ich treścią. 

Z miną lekarza, badającego zapalenie płuc, puknął w drzewo raz i drugi. 

— Są skrytki — mruknął z zadowoleniem. 

— Upewniałam pana... 

—  Proszę  o  wystawienie  rachunku...  Zgłosi  się  tu  niewątpliwie  pewna 

czarodziejska  istota,  nazywająca  się  panią  Hamilton.  Może  pani  jej  powiedzieć,  iż 

nazywam się Marti. 

— Polecenie pana zostanie ściśle wypełnione. — Odpowiedzi tej towarzyszył miły 

uśmiech porozumiewawczy. 

— W zamian za, to... — Hiszpan poszukał czegoś w pugilaresie, po czym wydobył 

swą fotografię, na którą spojrzał się  z lubością. — 

Niech pani przyjmie to na pamiątkę i pokaże również tej uroczej damie. 

Gdy  panna  ujęła  w  rękę  fotografię,  wówczas  ona,  cud  techniki  XXVI  wieku 

odezwała się głosem czutym i namiętnym: 

— Kocham cię, kocham wiecznie! 

Marti skłonił się z wyszukaną uprzejmością, zapłacił rachunek, po czym udał się ku 

tragarzom. 

Czterej  ci  dzielni  luzie,  spragnieni  pracy,  spoglądali  na  dwa  lekkie  sprzęty  z 

melancholią,  jakby  Wątpiąc  czy  unieść  je  zdołają.  Widząc  jednak,  że  czas  mozołu  i 

trudu nadchodzi, wytężyli muskuły i wydali jednozgodny okrzyk: 

— Hop! siup! 

Biurka podążyły przez drzwi ku dźwigowi. 



XXIII. 

DWAJ DYGNITARZE 

Złotawo-brzoskwiniowa  plama  światła  zaledwie  przedzierała  się  przez  gęstą 

jedwabistą  zasłonę.  Pod  stropem  sali,  podtrzymywanej  przez  wysokie  kolumny, 

panował  mrok.  Jakieś  dwie  sylwetki  mijały  się,  kołysząc  się  prawie  od  sufitu  do 

podłogi. 

—  Zdumiewam  się,  iż  tak  długo  mogliśmy  być  nieprzyjaciółmi!  —  zaopiniował 

głos, płynący dziwnie z wysoka 

— Zdumiewa mnie to również — brzmiała odpowiedź. 

—  Zawdzięczamy  naszą  niespodziewaną  zgodę  Hamiltonowi  —  osądził  głos 

pierwszy, odzywający się teraz znacznie niżej. 

—  Znakomity,  nieporównany  chłopiec!  —  zawtórował  głos  drugi,  dowodząc 

wywyższonego w tej chwili stanowiska swego właściciela. 

Rozmowa  ta  prowadzona  była  przez  dobrodusznego  naczelnika  miasta  i 

kanciastego  Czworoboka.  Obaj  ci  mężowie  stanu  po  zapomnieniu  o  wojowniczej 

przeszłości,  która  ich  dzieliła,  oddawali  się  teraz  wspólnie  ćwiczeniom  cielesnym, 

wobec czego strojni  gwardziści  musieli codziennie o oznaczonej porze zawieszać dla 

nich dwie huśtawki. 

—  Głęboko  zastanawiałem  się  nad  tym  —  mówił  „ekscelencja",  jak  drobne 

przyczyny  rozpalić  mogą  płomień  nieuzasadnionej  nienawiści.  Niewłaściwy  kolor 

lampy  przed  ratuszem  i  rozlanie  nieodpowiedniego  zapachu  przed  twym  domem 

wystarczyły, by poróżnić dusze nasze bratnie i pokrewne. 

— Dobieram teraz coraz  milsze barwy oświetlenia, by zaspokoić twe pragnienia, 

przyjacielu 

—  Ulicę  przed  gmachem  towarzystwa  sygnałów  świetlnych  poleciłem  skrapiać 

wonnym olejkiem różanym, byś zadowolonym czuł się. dyrektorze. 

— Serca nasze wydawały się skazane na niezrozumienie  i samotność, dopóki nie 

wyznaliśmy sobie wzajemnych zalet i błędów. 

— Łączy nas cała wspaniałość egoizmu. 

—  A  jednak  między  nami  są  pewne  różnice  —  westchnął  Czworobok 

sentymentalnie. — Jestem większym marzycielem od ciebie. Śnią mi się nieraz czasy 

dawne,  rycerskie.  Szczególnie  odpowiada  mi  typ  bandyty,  grabiącego  spokojnych 

kupców. 

— Nie zmniejsza to mego szacunku dla ciebie. Jako dwaj ludzie rozsądni możemy 

między  sobą  zaprowadzić  handel  zamienny,  grzeczność  za  grzeczność.  Zgodzę  się 

nawet, byś trochę wyzyskiwał mnie dyrektorze. 

Wzajemne te wylewy czułości przerywane były tylko skrzypieniem sznurów przy 

huśtawkach.  Naraz  na  zegarze,  wiszącym  w  mrocznej  głębi,  wyskoczył  pajac  i 

dwudziestu kopnięciami nogi odstukał godzinę. 

—  Należy  być  systematycznym  —  zauważył  ekscelencja  i  zsunął  się  lekko  na 

podłogę pierwszy. 

— Idę za twoim przykładem — zawtórował Czworobok i zeskoczył ciężko drugi. 

Usiedli obaj na fotelach. 

— Pomówmy o polityce — zagaił nową rozmowę naczelnik — Przyszły dziś nowe 

wiadomości o Gibbsie. iż jest ciężko chory. 

—  Był  on  bardzo  rozumnym  prezydentem  świata.  Nie  wykazał  żadnej 

indywidualności,  a  gdy  tylko  proponowano  mu  jakieś  reformy,  odpowiadał  stale: 

odłóżmy je do jutra! 

— Trzymał w ręce ster nawy państwowej, wiedział zatem, iż każdy ruch pociąga za 

sobą kłopotliwy wysiłek. 

— Powinien był jednak tak, jak my, codziennie oddawać się godzinie gimnastyki. 

— Dla polityka, siedzącego przy sterze mogłoby to stać się rzeczą niebezpieczna. 

Wyobraź  sobie!  Każdy  jego  ruch  umiałby  poruszyć  całe  państwo!  Znałem  dobrze 

prezydenta, lubił incognito przyjeżdżać do naszego miasta. Wyznał mi, iż widzi przed 

sobą  ogromną  ilość  zagadnień,  których  nie  zdoła  nigdy  rozwiązać,  czeka  zatem 

spokojnie, by zaplątały się, tworząc nowe węzły, spajające społeczność. 

—  tym  więcej  zdumiewa  mnie  ,iż  kongres  upatrzył  na  jego  następcę  opętanego 

szaleńca Almareidę. 



—  Delegat  Hiszpanii  grzeszył  zawsze  nadmierną  ruchliwością.  Przypuszczam,  iż 

zniknął teraz umyślnie, by zainteresować sobą ludzi  niższych  i pojawić się ponownie 

ozdobionym  aureolą,  jaką  daje  rozgłos.  Nie  widziałem  go  nigdy,  lecz  słyszałem,  iż 

posiada wszystkie wady człowieka. obdarzonego dużym temperamentem. Spodziewam 

się jednak, iż czuwają już nad nim umysły nowoczesne- świadome tego, iż życie składa 

się nie z wielkich czynów, ale z nic nie znaczących drobiazgów Umysły te postarają się, 

by  zniknięcie  Almareidy  potrwało  dłużej,  niż  to  było  jego  zamiarem.  Przyjacielu! 

memu zdenerwowaniu na myśl o tym wszystkim zawdzięczać będziesz. iż wyjawię ci 

tajemnicę. 

— Zwierzaj się. zwierzaj naczelniku ! 

—  Wino,  które  pijecie  wszyscy  w  mieście  jest  fałszowane.  Główny  dostawca 

wyrabia je tu na miejscu z wody i różnych składników mineralnych. 

— Nie ukarałeś tego łotra dotychczas! 

— Nie  uczyniłem tego ze względów higienicznych. Wino sztuczne okropnie wy-

krzywia usta, ale jest zdrowsze od prawdziwego. 

— Myślisz zawsze o dobru społecznym! 

— Zawsze. Sądzę jednak, iż my, którzy dalecy jesteśmy od nadużywania, możemy 

pozwolić sobie na wypicie wina prawdziwego. 

— Nie grozi nam, iż zostaniemy haniebnymi pijakami. 

— Oto kieliszki, a oto butelka. Przechowuję je w kilku miejscach w skrytkach pod 

podłogą. Wypijmy zdrowie Hamiltona! 

— Nazwisko jego stało się poniekąd hasłem naszej przyjaźni. 

— Młodzieńca tego użyłem zaledwie dwukrotnie do swych usług, nabrałem jednak 

przekonania, iż posiada szczęśliwą rękę, o ile pokieruje się nim właściwie. Martwi mnie 

teraz,  iż  zdołał  wymknąć  się  z  pod  mej  opieki.  Uważam,  iż  rozporządza  zbyt  wielu 

talentami, by pozwolić mu korzystać z nich dla samego siebie. 

— Pochlebia mi twa opinia o mężu mej siostrzenicy. 

— Nie wymawiam ci tego. drogi dyrektorze, iż tylko dzięki tobie wydostał się z me-

go miasta w świat szeroki. Sam rozumiem obecnie, iż fantazji jego należałoby nałożyć 

silniejsze wędzidła. Żyje w tej chwili uczuciem, wyruszył w daleką podróż po to tylko, 

by zaspokoić kaprysy swojej żony i stracić kilka tygodni życia, spędzając je na własnej 

przyjemności. Byłoby rzeczą słuszną przypomnieć mu znów uciążliwości obowiązku. 

— Domyślam się, iż chciałbyś uczynić to tylko ze względu na jego szczęście... 

—  Czyż  wątpisz  w  to?  —  słowa  naczelnika  miasta  nie  wolne  były od  słodkiego 

wyrzutu. 

Obaj  panowie  wypili  już  po  kilka  kieliszków  i  oblicza  ich  stały  się  o  wiele 

różowsze. 

—  Nie  wątpię,  jak  jestem  dyrektorem  sygnałów  świetlnych  —  zawołał  z  pasją 

Czworobok. 

— Rozpraszasz me straszliwe obawy — odpowiedział mu jęk z ust naczelnika. — 

Skoro jednak obaj jesteśmy tego samego zdania, więc weźmy znowu pod swą opiekę 

tego sympatycznego młodzieńca. 

— Zasługuje na to. Możemy obaj stwierdzić to bez wahania. 

— Budzi on w nas obu uczucie prawdziwie ojcowskie. Jak skłonić go jednak, by 

naszych rad musiał posłuchać? Mam co do tego pewien plan... 

— Jaki? 

— Nasunęły  mi go ostatnie wypadki, o których doniosły  nam depesze radio. Nie 

pytaj  mnie  o  więcej.  Protegowanego  naszego  zmuszę  do  cnoty  obywatelskiej,  ale 

zapewnię mu świetną przyszłość. 

Czworobok gorąco uścisnął rękę ekscelencji. 

— Dziękuję ci w imieniu kuzyna mego, naczelniku. 

Nagle jak gdyby z za jednego słupów, podtrzymujących sklepienie sali. odezwał się 

głos: 

— Jakież znowu niegodziwości wymyślacie, stare graty! 

Czworobok drgnął i upuścił kieliszek. Naczelnik miasta wzdrygnął się i ziewnął, by 

utaić nieprzyjemne zmieszanie: 

— Nie kłopocz się przyjacielu. To pewien sławny wynalazca telefonuje do mnie z 

pod  bieguna  północnego.  Niegodziwiec  nie  daje  mi  spokoju,  choć  kazałem  w  swym 

mieszkaniu zmienić wszystkie aparaty radio. Mam nadzieję, iż dobrowolne wygnanie, 

mróz,  głód  i  tęsknota  za  cywilizacją  zgaszą  rychło  szlachetną,  pochodnię  jego  życia. 

Dopomógłbym mu chętnie do tego. Niech umiera to, co płoszy spokój ludzi i ludzkości! 



XXIV. 

ZAMACH NA DOBREGO CZŁOWIEKA 



—  A  zatem  „podróżujące"  biurko  zostało  już  sprzedane  —  pytał  jeszcze  raz 

Hamilton, objawiając wzburzenie widoczne i chodząc nerwowo po składzie mebli 

Młodzi małżonkowie przed godziną przybyli do Paryża i z biciem serca udali się na 

ulicę Marny. 

— Niestety, tak — odrzekła panna — Zawód państwa sprawią  mi przykrość tym 

większą, iż dostałam depeszę następującą: 

„Biurko z różanego drzewa, z okuciami z brązu i z uszkodzoną jedną nogą, sprzedać 

tylko temu, kto udowodni, że nazywa się Hamiltonem. Ofiarowana cena nie odgrywa 

żadnej roli. Chamois". 

W istocie było rzeczą zdumiewającą, w jaki sposób antykwariusz, wędrujący gdzieś 

po  świecie,  mógł  poświęcać  tyle  troskliwości  zachwycającym  nowożeńcom  i 

przewidzieć  ich  odwiedziny  w  swym  oddziale  paryskim.    —  Zdradza  nas  ktoś!  — 

zawołał młody mąż. 

Panna skrzywiła z grymasem usta: 

—  Depesza  ta,  tak  życzliwa  dla  państwa  i  dowodząca  galanterii  mego  szefa, 

nadeszła w pół godziny po sprzedaży. Spełnię jednak teraz swój miły obowiązek, gdy 

wyjaśnię,  iż  biurko  z  uszkodzoną  przednią  nogą  było  wątpliwej  autentyczności. 

Wysoce wyrobiony smak państwa zachęci ich natomiast zapewne, by wybrali sobie coś 

innego. Mogę służyć radą i pomocą. 

Widząc, że zręczne słowa pociechy nie odniosły skutku i goście nie kwapią się do 

innych nabytków, domyśliła się jakiejś tajemnicy. 

—  Pragnęłabym  ułatwić  państwu  odzyskanie  rzeczy  utraconej.  Adresu  nabywcy 

można dowiedzieć się od posłańców, których zastać można w biurze domu. Nabywca 

ów  jest,  jak  przypuszczam,  znany  państwu  osobiście.  Powiedział  mi  nawet  swe 

nazwisko, ale nadto zostawił swą fotografię. Oto jest. 

— Oczywiście Marti! — osądził z obrzydzeniem Hamilton. — Nie wątpiłem w to 

nigdy. 

Fotografia, skoro Hatme wzięła ją w rękę, natychmiast odezwała się na cały głos: 

— Kocham cię, kocham wiernie! 

Wrażenie tych nieoczekiwanych słów było wielkie. Pani zarumieniła się. 

— A jednak uczucie jego jest głębokie! 

Tolerancyjny  jej  mąż,  który  dotychczas  zachowywał  się  z  względnym  spokojem, 

znalazł wreszcie sposobność do wybuchu: 

— Ukarzę tego nikczemnika z całym okrucieństwem, gdy tylko spotkam go. 

Fotografia z rąk zmieszanej Hatme upadła aa podłogą. 

—  Wszyscy  mężowie  są  potworami  —  pomyślała  panna,  podnosząc  upuszczoną 

podobiznę Martiego, gdy goście opuszczali antykwariat. — Nawet ten ładny chłopak, 

który  teraz  wyszedł,  zzieleniał  na  widok  fotografii,  mówiącej  do  jego  żony  słowami 

miłości. Życie jest ciężkie I 

Z westchnieniem wróciła do czytania powieści 

— Stanowczo zdradza nas ktoś! — osądził Hamilton, gdy młodzi państwo znaleźli 

się na ulicy, — Gdziekolwiek przyjedziemy, czeka nas list od Martiego. 

— Podejrzewam Outremera — rzekła Hatme po krótkim namyśle. 

—  Zdaje  mi  się,  moja  droga,  iż  masz  słuszność.  Pojawił  się  przy  nas 

niespodziewanie  przedstawił  się  bez  żadnej  zachęty  z  naszej  strony  Okazywał 

niezrozumiałą  czułość  od  pierwszej  chwili.  Zdaje  mi  się  teraz,  że  w  każdym  jego 

słowie, w każdym ruchu tai się coś fałszywego Jest bez wątpienia płatnym szpiegiem 

Hiszpana ! 

— Należałoby pozbyć się go, usunąć go z naszego towarzystwa. 

— Powiem mu wszystko, co o nim myślę. Należy z ludźmi postępować otwarcie. 

Wyjątkowe chwile tylko wymagają poczynań bardziej dyplomatycznych. 

—  Posłuchaj  mnie  —  szepnęła  naraz  Hatme,,  —  Pragnę  zwierzyć  ci  coś  i 

powiedzieć, co nie będzie ci miłe. Widzę od dłuższego czasu starania twoje i zabiegi, by 

zaspokoić me życzenie, które świat nazywa kaprysem, choć dla mnie jest ono istotną 

potrzebą serca. Widzę. iż czynisz wszystko, co możesz, ale  w tej chwili ogarnęło mnie 

zwątpienie  w  pomyślny  skutek  naszych  zabiegów.  Poddajmy  się  losowi.  Wróćmy  i 

starajmy  się  być  szczęśliwi.  W  każdy  razie  chcę  powiedzieć  ci  dzisiaj,  iż  uzyskanie 

tego, czego oboje szukamy, nie jest już dziś koniecznym warunkiem do tego, bym nie 

opuściła cię. Poddajmy się ogólnemu losowi i czekajmy, aż przyjdzie czas, w którym 

bez dalszych starań i wysiłków otrzymamy to, bez czego szczęście moje może i tak być 

jasne, choć braknie mu jednego złotego promienia. 

Hamilton  wzruszył  się.  Wzruszył  się  dlatego.  iż  posłyszał  słowa  serdeczne. 

Pocałował  publicznie,  gdyż  szli  ulicą,  rękę  swej  żony,  ale  i  odpowiedział  tak,  jak 

wymagała tego sposobność. Odpowiedział może zbyt po prostu i za mało poetycznie: 

—  Dziękuję  ci,  iż  pozostawiasz  mi  swobodę  w  zaspokajaniu  twego  prawa. 

Przepraszam cię też za wybuch swój przed chwilą, tak samo nazwisko Martiego działa 

już  na  mnie,  jak  piszczenie  szkła,  gdy  ktoś  umiejętnie  przeciąga  po  nim  palcem, 

Zawziąłem  się    jednaki.  Zawziąłem  się  i  dam  sobie  radę.  Świat  jest  szeroki,  a  dla 

człowieka  śmiałego  nie  istnieją  trudności.  Przede  wszystkim  jednak  należy  osobom 

chytrym i zdradzieckim. powiedzieć słowa prawdy 

Po przybyciu do  hotelu, udał się do pokoju Outremera. Wszedł zimny  i obojętny, 

czyniąc już na pierwszy widok wrażenie sopla lodu 

—  Szanowny  panie  —  rzekł  —  pakuj swoje  manatki,  albo  też  jeśli  nie  uczynisz 

tego,  chciej  uważać  pokój  nasz  za  zamknięty  dla  siebie.  Wkradłeś  się  podstępem  w 

nasze towarzysko. Przeniknęliśmy twą prawdziwą postać, którą tak zręcznie kryłeś pod 

maską dobroduszności i przyjaźni. Ja i moja żona nie chcemy cię więcej znać i zawsze 

odwracać się będziemy na twój widok. 

Słowa te nie pozostały bez widocznego skutku i wpływu na przedsiębiorcę dobrymi 

pomysłami. Łzy jak groch popłynęły mu z oczu. Głęboki wstyd zarumienił mu oblicze 

aż  po  białka  oczu.  Niezrozumiały  sentyment  jakiś  rozkazał  mu  wyciągnąć  rękę  i 

zawołać głosem pełnym skruchy i uczucia: 

— Daruj, przyjacielu, daruj!  Postępowanie moje wobec was było obrzydliwe, ale 

czyż jest powód, by traktować mnie tak ostro? 

— Wstydź się pan i pamiętaj o tym, co ci powiedziałem — odrzekł Hamilton, pełen 

oburzenia. — Zdrada twa mniej przykra była dla mnie od fałszywej twej rozpaczy. 

Człowieczek  w  kostiumie  króla  Leara,  dobity    tymi  słowami,  usiadł  bezsilny  na 

łóżku, jako na meblu, który stał najbliżej, a młodzieniec, nie zwracając już więcej nań 

uwagi, opuścił majestatycznie pokój. 

Na korytarzu spotkał usłużnego Tao. 

—  Pójdź,  mój  przyjacielu  —  rzekł.  —  Cieszę  się,  iż  widzę  ciebie.  Przed  chwilą 

uległem ciężkiemu uniesieniu na widok czarnego fałszu i nieprawości ludzkiej. Jakże 

miło mi zobaczyć ciebie, któremu ufam zupełnie ! 

Błogi uśmiech rozjaśnił oblicze Chińczyka. Zgiął się w najwytworniejszym ukłonie, 

roztwierając zarazem ręce, jakby chciał uścisnąć Hamiltona, albo prostym ruchem dać 

poznać mu, iż jedynie brak dostatecznej sposobności nie pozwala mu usłać różami drogi 

życia swego najukochańszego chlebodawcy. 

— Odejdź teraz Tao! posłyszał polecenie, — i powiedz mojej żonie, iż wypełniłem 

to,  co  postanowiliśmy  wspólnie.  Ponieważ  głębokie  wzruszenia,  jakich  doznałem  w 

dniu  dzisiejszym,  zgromadziły  się  w  zapas  energii,  który  nie  pozwala  mi  ustać  na 

jednym  miejscu,  więc  udaję  się  do  biura  kolejowego,  by  zbadać  rozkład  pociągów 

powietrznych. Możliwe jest, iż dziś jeszcze pojedziemy dalej. 

Nie  wiadomo  jaka  przyczyna  skłoniła  wiernego  sekretarza,  iż  zamiast  wykonać 

rozkaz i iść do pani, pospieszył niespostrzeżony za jej małżonkiem. Prawdopodobnie w 

drogę tę powiodło go przeczucie. 

W  dwadzieścia  minut  później  Outremer  nieśmiało  pukał  do  pokoju  Hatmy,  gdy 

nagle  odtrącił  go  Chińczyk,  który  minął  go  i  wpadł  jak  burza,  by  młodej  małżonce 

złowrogą wieść zwiastować: 

—  Pan  Hamilton  został  uwięziony  przez  policję!  Komisarz  i  dwóch 

posterunkowych  zatrzymali  go  na  ulicy,  zabrali  go  do  samochodu  i  uwieźli.  Mam 

powody do przypuszczania, że stało się to z rozkazu prezydenta świata, 

O ile imponującą, rzeczą jest widok złoczyńcy, prowadzonego przez policjantów, o 

tyle wspanialszy jest jeszcze obraz, gdy wiodą oni człowieka uczciwego. 

Gdy  zbrodniarz  rzadko  opiera  się,  to  mąż  szlachetny  żywo  zwykle  rozprawia  z 

władzami bezpieczeństwa. Dusze ich naraz stają mu się tak pokrewne, iż używa ich za 

studnię, w której może topić swoje skargi. O rzezimieszku, kroczącym w takiej chwili z 

miną pewną i dostojną, mówi nieraz publiczność: Wiodą ofiarę tragicznej pomyłki... Nit 

zdarzyło się  natomiast,  by  o  człowieku  spokojnym  i  dobrodusznym  nie  powiedziano 

wówczas: Ten musi być mordercą nader obrzydliwym. 

Hamilton, przypominając sobie swe zdolności dyplomatyczne, pozorował słodycz, 

co nadawało mu wygląd tym bardziej podejrzany, a wybitnie niepokoiło eskortującego 

go agenta. „Pilnujcie dobrze tego ptaszka! — upominał często swych podwładnych, a w 

kieszeni  szczękał  bezpiecznikiem  rewolweru  z  XXVI  wieku  oraz  udoskonalonymi 

świeżo kajdankami. 

Dźwięk ten przypominał więźniowi rzecz inną. Dzisiaj rano, wychodząc z domu, 

zabrał z sobą gwiazdę stanu, gotów w razie potrzeby poświęcić to wysokie odznaczenie 

dla zakupienia kartki, żądanej przez Hatme. Głęboko teraz dotknięty losem, udekorował 

swoją pierś zaszczytnym orderem, dając poznać widzom,  iż areszt nawet nie  obniżył 

jego osobistej znakomitości. Efekt był natychmiastowy. Przechodzący współpracownik 

pisma  „Krzyku  epoki"  uwiecznił  bezzwłocznie  jego  postać  aparatem 

kinematograficznym,  a  jego  samego  wtłoczono  bez  ceremonii  do  zamkniętego 

samochodu. Równocześnie poczuł koło nosa zapach niewinnej lilii. Pomyślał jeszcze: 

To gaz usypiający. Ziewnął i usnął. 

W tej chwili właśnie nieoceniony Tao, śledzący go dotychczas, zawrócił z drogi, by 

pospieszyć ze złowrogą wieścią do jego żony. 

 

XXV. 

ŁASKA, KTÓRA BOKIEM WYŁAZI 



Młodego zarządcę dzielnicy domów kolosów obudziło wreszcie silne szturchnięcie. 

Nie tak łatwo jednak przechodzi się ze słodkich marzeń do gorzkiej rzeczywistości. 

Przetarł oczy, przeciągnął ramiona i nagle uczuł, jakby coś chwytało go za głowę. 

Chwyciło  go  jednak  nic  innego,  tylko  dreszcz  zdumienia.  Złowrogie  mury  są  dla 

więźnia rzeczą naturalną, natomiast wspaniałość otoczenia jest zjawiskiem, w sposób 

dziwny go drażniącym. 

Przed Hamiltonem i jego gwiazdą kłaniało się  w pas trzech wygalowanych lokai, 

wywołując tym olśnienie widoczne na twarzach policjantów. 

W  sposób  mniej  uniżony  zachowywał  się  tylko  jakiś  wyższy  dostojnik,  w  suto 

ozłoconej  wschodniej  szacie,  który  stał,  trzymając  rękę  uroczyście  na  lasce, 

zaopatrzonej gałką w kształcie kuli ziemskiej. 

Dostojnik ów, widząc po otwartych szeroko oczach jeńca, iż proces jego ocknienia 

się został przezeń wygrany w zupełności, odezwał się doń poważnie: 

— Jestem  marszałkiem dworu prezydenta świata. Wzywam pana, byś udał się za 

mną! 

— Protestuję przeciw gwałtowi! — zakrzyknął Hamilton,, .gdyż jak nakazały mu 

istotce oburzenie i wyrozumowana nieco godność obywatelska. 

— Gadaj pan do lampy ! — odrzekł marszałek. 

— Budzisz pan zazdrość ogólna — szepnęli policjanci. 

Droga  trwała  dość  długo  i  wiodła  przez  pokoje,  urządzone  ze  zbytkiem 

olśniewającym. Hamilton nie należał do ludzi małomównych. Przechodząc zatem przez 

wspaniałą  komnatę,  ozdobioną  podobiznami  dwóch  swych  sławnych  przodków, 

żartobliwie poklepał marszałka po wschodnim chałacie: 

— Jesteśmy w pałacu Elizejskim? 

—  Jesteśmy  —  brzmiała  wyniosła  odpowiedź  —  w  chwilowym  miejscu  pobytu 

pierwszego z obywateli, którego błogosławionej łasce zawdzięczasz pan wszystko to, 

czego doznałeś od pół godziny. 

— Czy nie posiadasz pan przypadkiem pigułek rozweselających? 

— Nie! — odrzekł ze zdziwieniem dostojnik. 

— Łaska pierwszego z obywateli bokiem mi wyłazi. Chciałbym wzmocnić swe siły, 

by móc jej sprostać. 

— Pomyśl pań raczej o tym, zamiast bawić się w głupie żarty — zabrzmiało surowe 

upomnienie, — że gdy staniesz przed prezydentem, masz ukłonić się trzy razy. Jest to 

tak zwany krótki ceremoniał. Dłuższy składa się z pięciu ukłonów. 

— Wolałbym dłuższy — upierał się mąż Hatmy. 

— Jesteś na to, jak dotychczas zbyt małą figurą — wydął wargi swe marszałek. — 

Zwracam panu  też uwagę, iż szanując ceremoniał,  nie  uznajemy zbytnich ceremonii. 

Zechciej  nie  sprzeciwiać  się,  gdyż  i  przeze  mnie  przepływa  strumień  władzy,  która 

według ustaw bardzo nowożytnych, pozwala mi na miejscu lagą karcić nieposłusznych. 

— Czy także kawalerów gwiazdy stanu? — spytał Hamilton z niesmakiem 

—  Kawalerów  gwiazdy  stanu  potrafię  na  pół  godziny  wsadzić  do  lodowni,  by 

ochłonęli. 

Rozmowa zapowiadała się interesująco, niestety skończyła się zbyt wcześnie. Obaj 

panowie weszli do olbrzymiego, choć mrocznego salonu, gdzie w fotelu, a za biurkiem 

siedziała  druga  postać  w  szlafroku  w  kwiaty  i  pantoflach.  Był  to  Gibbs,  prezydent 

świata. 

— Kłaniaj się pan teraz! — szepnął marszałek. 

W  tej  chwil  jednak  najwyższy  dostojnik  dał  znak  ręką,  wobec  czego  człowiek, 

obdarzony  strumieniem  jego  władzy,  opuścił,  mrucząc  groźnie,  salę.  Pozostał  tylko 

człowiek,  dotknięty  łaską;  do  którego  prezydent  wyciągnął  dłoń  uprzejmie,  dodając 

głosem zbolałym i melodyjnym : 

— Dziękuję ci, iż zechciałeś odwiedzić mnie, przyjacielu! 

—  Pragnąłem  dawno  złożyć  swe  uszanowanie  jego  dostojności  —  kłamał 

Hamilton, nie chcąc okazać się mniej uprzejmym. 

Twarz Gibbsa rozpromieniła się. Oblicze miał schorowane i o barwie wosku, a żółty 

szlafrok w płomieniste kwiaty usprawiedliwiał pieszczotliwą nazwę „Gromnicy", jaką 

mu dość powszechnie nadawano. 

—  Czy  mówisz  prawdę?  Czy  istotnie  mówisz  prawdę,  młodzieńcze?  —  zapytał, 

jakby istotnie mógł się co do tego łudzić. — W takim razie usprawiedliwia to moją chęć 

zatrzymania ciebie przy mnie przez czas dłuższy. 

Hamiltonowi  zjeżyły  się  włosy  tak,  iż  czuł  tryskające  z  nich  iskry  elektryczne. 

Pomyślał o Hatmie, o Martim, który trzymał się ciągle w jej pobliżu, o podejrzanym 

Outremerze... 

— Nigdy nie marzyłem o bardzo długim pobycie przy boku, jego dostojności. 

—  Nie  wypuszczę  cię  od  siebie  prędko,  chyba  uposażonego  mym  najwyższym 

niezadowoleniem. Jeden bardzo zacny dostojnik, którego poznałem raz w Warszawie, 

polecił mi ciebie listownie, jako obdarzonego darem słowa i uposażonego magicznym 

czarem godzenia z sobą przeciwników. Twierdził, że ty jeden możesz pojednać mnie z 

życiem,  za  co  nagrodzę  cię  najwspanialszymi  bogactwami.  Wiesz  przecież,  iż  chory 

jestem, przyjacielu? 

— Biuletyny pism w dniach ostatnich zawiadomiły świat o cierpieniu pana prezy-

denta. 

—  Nie  wierz  temu,  co  w  nich  piszą!  Nie  sądź,  iż  zasłabłem  wskutek  zbytniej 

wrażliwości serca. Jestem chory, jak twierdzą nieuleczalnie, gdyż ja jeden w państwie 

jestem świadom wszystkich przepisów, które musiałem podpisywać. Wywołało to taki 

zamęt w  mej głowie, iż od dłuższego czasu czuję się  niezdolnym do odpowiedzi  na 

najprostsze  zagadnienie,  Wiem,  że  ludzkość  doprowadzona  jest  do  takiego  stanu 

szczęścia, iż pozostaje jej tylko umrzeć z nudów. Jedynym ocaleniem dla niej byłaby 

straszliwa  rzeź,  albo  powrót  do  obyczajów  i  trudów  czasów  pierwotnych.  Całą  swą 

nadzieje umieściłem w tym pierwszym i dlatego popieram sam na swego następcę na-

miętnego Almareidę. Ale i on... 

Wykonał niezupełnie jasny, ale beznadziejny ruch ręką. 

Oczy  Hamiltona  zabłysły  nagle.  Na  biurku  przed  prezydentem  zauważył  plik 

kartek, spiętych szpilką Było ich siedem czy osiem... 

— Zdaje się, iż są to zwolnienia od prawa o przeludnieniu — rzekł. 

— Tak! — westchnął Gibbs. — Skromna pozostałość obfitego kontyngentu. Jeżeli 

przyda ci się to na co, to możesz jedna zabrać, przyjacielu. Wyszukaj sobie jakąś czystą, 

gdyż ze względu na dobry format tych kartek i ich dostateczną przenikliwość, używam 

ich do wywabiania tłustych plam z mego szlafroka. 



XXVI. 

WIĘZIEŃ STANU 



Człowiek  nowoczesny  panuje  w  całej  pełni  nad  namiętnościami  Z  prawdziwym 

zadowoleniem  należy  stwierdzić,  iż  Hamilton,  gdy  zobaczył  przed  sobą  kartki  tak 

upragnione, za 

chował się z całą przyzwoitością, zamiast wchodzić na szczyt własnych marzeń z 

okrzykami oszołomienia i radości, nie powstał nawet z krzesła, lecz wybrał z pomiędzy 

wielu  kartkę  jedną,  najmniej  pomiętą,  po  czym  rzekł  głosem  chłodnym  i  obojętnym 

jedno tylko słowo: 

— Dziękuję. 

Jego zręczność dyplomatyczna była tak znakomita, iż oczy „gromnicy" rozjaśniły 

się żółtym uśmiechem. 

— Zachwycasz mnie przyjacielu. Coraz więcej przekonywam się, iż mam wreszcie 

przy  sobie  kogoś,  przy  kim  wyzdrowieję  naprawdę.  Jest  w  tobie  coś  dziwnie 

pociągającego  i  niezwykle  zachwycającego.  Jakże  zachowywać  się  będziesz,  gdy 

nagrodzę cię podarkiem naprawdę cennymi Twoja pierwotność wewnętrzna godzi się z 

twą zewnętrzną wyjątkowością. Wdzięczność moja, którą odczuwam do ciebie, sięga 

już tak daleko, iż naczelnikowi Warszawy, który cię polecił, poślę dodatkowy awans, 

mianujący go dyrektorem tamtejszych teatrów. 

Hamilton,  dręczony  obecnie  jedynie  myślą,  by  jak  najprędzej  wrócić  do  Hatmy, 

uznał za stosowne podsunąć myśl. 

— Domyślam się, iż wasza dostojność łaskę swoją zechce ograniczyć do obowiązku 

częstych  odwiedzin,  które  pozwolę  sobie  jej składać:  Dłuższy  pobyt przy  boku  pana 

prezydenta  mógłby  grozić  mi  zbytnim  podrażnieniem.  Indywidualność  moja  zmusza 

mnie do szukania w dalszym świecie świeżych zapasów sił, które będę  miał zaszczyt 

przelewać w chorobę jego dostojności. 



Gibbs ryknął ponurym śmiechem: 

— Nic nie będzie działać lepiej na me zdrowie, jak twoje niezadowolenie. Nie masz 

pojęcia  ile  znajdę  w  nim  pierwiastków  odradzających!  Gdyż,  mówiłem  ci  już 

młodzieńcze, umieram jako pierwsza ofiara szczęścia ogólnego, jakie dałem państwu 

zgodnie z wymogami cywilizacji. Filozofowie od kilkuset  lat zapomnieli, iż przyroda 

uposażyła nas nie tylko w zęby trzonowe, ale także kły i siekacze, przeznaczając nas do 

walki i do jedzenia mię- ;a. Usunęliśmy spory między ludźmi i wprowadziliśmy ich w 

błogie  uśpienie.  Widząc  wokół  siebie  obywateli  wiecznie  zadowolonych,  nie  czułem 

nawet tych pierwiastków czynnych, jakie budziły się jednak we  mnie. Nie krępuj się 

zatem  im  silniej  będziesz  objawiać  swe  rozgoryczenie,  tym  bardziej  cenić  cię  będę, 

przyjacielu. Jeżeli zaś zadowolisz mnie zupełnie, to polecę cię w testamencie jako mego 

następcę na urząd prezydenta świata. 

Śmiech  Gibbsa  jeszcze  raz  zahuczał  ponurem  echem,  a  gość  jego  stracił  głos  z 

powodu  niewątpliwego wzruszenia, jakie  odczuł. Poruszył się. niespokojnie, badając, 

czy nie znajdzie gdzieś w pobliżu otwartych drzwi lub okna. Dostrzegła i to piekielna 

przenikliwość prezydenta. 

— Nie krępuj się  młodzieńcze! Skacz przez okno! Pod  każdym czeka cię dwóch 

policjantów  z  miękkim  materacem.  Wziąłem  na  siebie  wszelką  troskę  dbania  o  twe 

wygody.  Na  razie  jednak  po  chwilowym  podnieceniu  rozeszła  mi  się  znowu  po 

kościach  słabość  dotkliwa.  Odejdź  więc,  a  wieczorem  sprawisz  mi  ten  zaszczyt,  iż 

będziesz zmuszony znowu mnie odwiedzić. 

Po słowach tych Gibbs z nieprzewidywaną energią uderzył w biurko drogocennym 

przyciskiem,  wykonanym  z  ołowiu.  Na  odgłos  ów  pojawił  się  marszałek  z  laską, 

ozdobioną kulą ziemską. 

—  Proszę  odprowadzić  tego  pana  do  jego  apartamentów,  rzekł  prezydent  do 

dostojnika.  Należy  mieć  o  nim  wyjątkowe  starania.  Dbałość,  jaką  będzie  mu  się 

okazywać,  może  posunąć  się  aż  do  kary  cielesnej,  jest  on  bowiem  od  dzisiaj 

kandydatem na mego następcę. Po zatem nie przeszkadzam zupełnie w zastosowaniu w 

stosunku do niego ceremoniału jak najbardziej wyszukanego. Do czytania można mu 

dać dzieła filozoficzne i poetyckie, unikając jednak utworów, które by zbyt żywo dzia-

łały na wyobraźnię lub zanadto zaprzątały uwagę. Przygotować akt państwowy, którym 

wydziedziczę Almareidę. Ulepki ślazowe, przepisane mi przez lekarzy, wyrzucić przez 

okno. Nie potrzebuję ich już. Czuję się lepiej! 

Radosna nowina ta: „Czuję się lepiej" — miała wkrótce rozbiec się po wszystkich 

częściach  świata,  promieniejąc  błogą  radością  twarze  wszystkich,  którzy  w  ogóle 

zwrócili na nią uwagę. Na razie marszałek skłonił się, po czym zdecydowanym ruchem 

ujął pod ramię Hamiltona, i powlókł z sobą przez jakieś ciemne korytarze, wiodąc go do 

pięknie  urządzonego  pokoju,  wyróżniającego  się  szczególnie  mocnym  okratowaniem 

okien. 

—  Znakomity  młodzieńcze  —  rzekł  z  widocznym  szacunkiem  w  głosie,  —  oto 

rozkoszne  gniazdko,  które  przygotowaliśmy  ci  na  rozkaz  prezydenta.  Podziwiać 

będziesz  miękkość  foteli,  choć  przestrzegam  cię  przed  posadzkami  z  elastycznego 

drzewa.  Nadają  się  one  tylko  do  ruchów  lekkich.  Posiadają,  natomiast  tę  zaletę,  iż 

chodzenie po nich nie sprawia najmniejszego szmeru. 

Hamiltona ogarnęła nagła czułość: 

— Drogi marszałku! byłbym szaleńcem, jeślibym wątpił w pańską wielkoduszność. 

Nie może mieć oschłego serca człowiek tak prawy i szlachetny. Olśniony losem, który 

tak nagle do mnie się uśmiechnął, mam życzenie tylko jedno. Pozwól mi uspokoić w 

jakiś sposób moją żonę i zawiadomić ją gdzie jestem. 

Dygnitarz spojrzał się nań surowo. 

— Zdumiewająca jest płochość twoich  myśli,  młodzieńcze! Wielka idea wymaga 

poświęcenia  całego  siebie.  O  porozumieniu  się  ze  światem  zewnętrznym  nie  myśl 

nawet.  Prędzej  laska  ma  zmieni  się  w  słodki  owoc  ananasa,  nim  uzyskasz  możność 

doniesienia  komuś  z  bliskich  o  miejscu  twego  radosnego  pobytu.  Spójrz  na  dębowe 

drzwi i na kraty, a umysł rozjaśni ci istotna świadomość twego położenia 

Rzecz  jasna,  iż  Hamilton  w  pół  godziny  później  stał  już  przy  telefonie.  Przed 

wzrokiem  i  słuchem  ludzkim  chroniły  go  grube  ściany  maleńkiego  pokoiku,  a  jego 

bezpieczeństwa i wygody strzegł na czatach własny sługa jego dostojności. 

— Hallo, hallo! — Czy to Hatme? Dlaczego nie widzę twojej twarzy? 

— Moje uszanowanie panu. Tutaj Marti. 

— Skąd pan do kroćset tam jesteś! 

— Czekam na pańską żonę! 

—  Miażdżę  pana  siłą  swego  oburzenia.  Wypraszam  sobie  pańskie  natrętne 

odwiedziny  podczas  mej  nieobecności.  Zakazałem  ich  panu  surowo,  grożąc  panu 

pobiciem  przy  najbliższej sposobności.  Czy  pięknie  pan  postępujesz,  zresztą,  czy  po 

rycersku? 

—  Proszę  nie  gniewać  się  —  zabrzmiał  głos  słodyczą.  —  Nie  mam  zamiaru 

wyrządzenia  panu  krzywdy  drogą  gwałtu  i  bezprawia.  Natomiast  chciałbym  panu 

uczynić  wyrzut,  gdyż  podejrzewam  go  o  współdziałanie  w  wyrzuceniu  mnie  z  kilku 

warszawskich  hoteli.  Ale  teraz  znikam,  rozpływaną  się.  Słyszę  czyjeś  kroki.  Proszę 

poczekać. Niewątpliwie za chwilę stanie ktoś inny przy telefonie. 

W  aparacie  coś  trzasło.  Gdy  Hamiltonowi  po  kilku  minutach  udało  się  znów 

połączyć z mieszkaniem, zobaczył przed sobą postać Tao. 



— Drogi, kochany panie! — zawołał nieoceniony sekretarz. — Gdzież pan jesteś? 

— Uwięziono mnie w pałacu prezydenta. Nie mogę długo rozmawiać. Przekupiłem 

jednego  ze  sług,  który  dopuścił  mnie  do  telefonu.  Zawiadom  o  wszystkim  panią  i 

powiedz jej, że w pugilaresie mam pozwolenie, którego szukaliśmy tak długo, ale nie 

mogę się stąd wydobyć. Hallo, hallo! Cieszy mnie radość na twej twarzy Powiedz mi 

teraz, czy w mieszkaniu jest Marti? 

— Marti? Nie było go tu zupełnie... 

— Był, był... Zanim przyszedłeś. Może wyszedł już... Poszukaj jednak! 

— Może wyskoczył przez okno. Jest otwarte! 

— Może,  może... Pociesz  moją żonę  i polecam ją twej wypróbowanej wierności. 

Mam nadzieję, że zatelefonuję do was wkrótce znowu. Do widzenia! 



Drzwi od pokoiku otwarły się nagle. Pojawiła się w nich zacna twarz przekupionego 

sługi. 

— Słyszę stuk laski marszałka. Idzie przez korytarz. Uciekajmy ! 

Tego samego wieczoru Hamilton spożył wieczerzę z prezydentem. Posadzono go 

na honorowym miejscu. Po posiłku obfitym i wykwintnym, Gibbs zaprosił młodzieńca 

do pokoju, usposabiającego do słodkich marzeń. 

—  Opowiadaj  mi  teraz  coś  o  sobie!  Zwierz  mi  wszystko,  z  czego  jesteś 

niezadowolonym.  Ach jakże żywo odczuwasz swe cierpienia! Odżywam,  gdy jestem 

przy tobie! 





XXVII. 

DIALOG W POLICJI 

Hatme udała się o pomoc do policji. 

Głęboko  wzburzona  uwięzieniem  swego  męża,  którego  pozbawiano  ją  ciągle  od 

chwili  ślubu,  a  wietrząc  maleńkim  noskiem  intrygę  polityczną,  postanowiła  zażądać 

stanowczych wyjaśnień od władzy właściwej. 

Policja w roku 2500 stała na najwyższym szczycie swego wspaniałego rozwoju. 

Zwiedzenie jej biur napełniało lojalnego obywatela podziwem i ufnością. 

Na wstępie już witały go wielobarwne ogłoszenia z napisem pełnym kokieterii: 

— Zgubiłeś coś, poniosłeś jakąś stratę, gnębią cię wrogowie, chcesz ulżyć swemu 

sumieniu i dostać się do więzienia — zwracaj się wprost do mniel 

Obok tych zachęcających słów, zamieszczony był rozmarzający wizerunek grubego 

stróża bezpieczeństwa, tulącego w swe ramiona bezdomne dzieci, zrozpaczone wdowy 

i złodziei kieszonkowych. 

Dyrektor urzędu, pan Alicjusz Papatache, rozumiał dobrze, iż przestępstwa należy 

nie tylko ścigać, ale im zapobiegać. 

Jego usilnym staraniom należy przypisać istnienie wydziału astrologicznego, który 

w  razie  pojawienia  się  plam  na  słońcu,  przepowiadał  wzmożenie  się  plam  na 

charakterach,  a  badając  drogi  i  wpływy  gwiazd,  wróżył  z  góry  niebezpieczeństwa, 

grożące znakomitym osobistościom, co pozwalało chronić je tym skuteczniej. 

Z trzydziestu kilku pracowni naukowych wymienimy kilka zaledwie. 

Odznaczony  trzema  medalami  oddział  trygonometryczny  pozwalał  z 

najdrobniejszego odcisku podeszwy obliczyć jak najdokładniej kształt i objętość całego 

buta. Oddział ten był stosunkowo nowy. Istniał dopiero od roku 2317. 

W  innym  biurze  zmuszano  do  udzielania  wyjaśnień  strzęp  ubrania,  sam  przez  się 

nic  nie  mówiący,  stwierdzając  bez  trudności,  do  jakiego  należał  materiału  i  z  jakiej 

fabryki pochodził. 

Kilkudziesięciu  urzędników  poświęcało  się  badaniu  widm,  czyli  tak  zwanych 

upiorów.  Przekonano  się,  iż  złoczyńca  w  tragicznym  podnieceniu  wydziela  z  siebie 

swoiste, barwne światło, zwane, „spektrem", którego obecność można stwierdzić nawet 

w czas dłuższy po jego odejściu. Obwinionego prowadzono wobec tego do szczelnie 

zamkniętej  komórki,  którą  wypełniano  gazem  nader  obrzydliwym  Odpowiednio 

ustawione  pryzmaty,  chwytały  wówczas  spektr  nieszczęśnika,  po  czym  stwierdzano, 

czy światło to jest identycznym z tym, które odkryto na miejscu zbrodni. 

Pałac straży publicznej był zatem właściwie pałacem cudów, co zachęciło  Hatmę 

tym więcej, by odwiedzić go prawie natychmiast po porwaniu jej męża. 

Tkliwe  serca  kobiece  zrozumieją  niewątpliwie  samodzielne  wystąpienie  młodej 

pani. 

Ponieważ była uznana już zasada w XXVI wieku, iż biuro pracuje tylko wówczas 

dobrze, o ile szef jego pracuje jak najmniej, pan Alicjusz Papatache, Paryżanin z krwi i 

kości,  posiadał  zatem  wiele  czasu,  który  poświęcał  chętnie  pięknym  interesantkom. 

Woźni stosownie do jego surowych poleceń, wszystkie młode i ładne kobiety kierowali 

doń natychmiast. Dzięki temu, przyjął i Hatme osobiście. 

Uroda jej przeszła jego oczekiwanie, postępowanie jej natomiast obudziło w  nim 

żywy niepokój. 

Piękna  niewiasta  zamiast  zacząć  od  skarg  i  żali,  stanęła  przed  nim  w  pozie 

przypominającej sąd ostateczny i w sposób groźny rzuciła doń żądanie: 

— Oddaj mi pan mego męża! 

Treści  słów  tych  Papataehe  nie  zrozumiał  jeszcze,  gdy  już  zauważył  ożywiony  i 

zdecydowany  gest  wytwornej  i  modnej  parasolki  z  XXVI  wieku,  zaczynający  się 

okrągłym ruchem, a kończący energicznym stuknięciem o posadzkę. 

Jako człowiek, nie znoszący awantur, otarł krople zimnego potu, udając, że spędza 

ze  swego  czoła  myśli  poważne  a  głębokie,  po  czym  kilku  szybkimi  ruchami  ustawił 

przed  sobą  barykadę  z  akt,  kichnąwszy  trzykrotnie  z  powodu  tumanów  poruszonego 

pyłu. Następnie, wychylając ostrożnie czubek głowy, zapytał: 

— Dlaczego właściwie ja mam oddać pani męża? 

—  Dlatego,  iż  pańscy  niegodni  funkcjonariusze  zamiast  poświęcić  się  ściganiu 

zbrodniarzy,  uwięzili  go  na  ulicy  i  porwali  z  sobą,  nie  dbając  nie  tylko  o  to,  że  jest 

potomkiem dwóch prezydentów świata i kawalerem wysokiego orderu, ale i o to także, 

iż jest doskonałym mężem i człowiekiem niewinnym, jak jutrzenka! 

— O sprawie tej nie wiem jeszcze nic — rzekł spokojniej już i bardzo uprzejmie 

Papatache — ale policja ma serce i jeśliby nie mogła męża pani oddać, to mogłaby go 

wypożyczyć jej za gwarancją na czas pewien. Sądzę, iż zdumiewająca wyrozumiałość 

pani, pozwoli mi jednak przedtem zapytać się o nazwisko osoby uwięzionej? 

—  Hamilton!  mówiłam  panu  już  sto  razy,  iż  Hamilton!  —  objaśniła  Hatme 

energicznie. 

—  Proszę,  by  pani  zechciała  usiąść  —  rzekł  dyrektor,  znikając  ponownie  w 

twierdzy  za  aktami,  z  której  od  czasu  do  czasu  błyskał  zalotnie  jednym  okiem, 

przeprowadzając  równocześnie  przy  pomocy  skomplikowanego  systemu  stu  kań 

tajemniczych,  dzwonków  i  słuchawek  dyskretną  rozmowę  z  wydziałem  in-

formacyjnym. 

— Otóż to — rzekł, wychodząc majestatycznie na środek pokoju — jak błędne wia-

domości  zamąciły  spokój  czcigodnej  pani!  Regestry  policyjne  nie  znają  osobnika, 

zwanego  Hamiltonem,  natomiast  nazwisko  jego  zawiera  spis  mężów  znakomitych, 

wydanych w ostatnim tygodniu. Władza bezpieczeństwa nie położyła ręki na małżonku 

pani, wobec czego buja on gdzieś tam wesół i swobodny. 

— Buja wesół i swobodny!... Pan żartuje! — jęknęła Hatme. — Są świadkowie, któ-

rzy widzieli, jak policjanci wsadzali go do samochodu. 

Dyrektor podniósł ręce w górę, spuszczając oczy skromnie na dół. 

— Czyż urząd nasz odpowiadać może za tajemniczych ludzi, przystrajających się w 

nie- splamioną niczym szatę sług sprawiedliwości? 

Domyślam się, iż chodzi tu istotnie o jakieś porwanie, lub określiłbym to ściślej, o 

przywłaszczenie  sobie  pani  męża.  Do  uwolnienia  go  dążyć  będę  zatem  wszelkimi 

środkami, jakimi rozporządzam. 

— Czy tylko będą one wystarczające? — spytała pani, w którą duch wstąpił znowu. 

—  Proszę  nie  wątpić.  Proszę  spojrzeć  się  na  ścianę.  Jest  na  niej  pięć  guziczków 

kauczukowych  Naciskam  jeden,  wyrusza  policja  piesza;  naciskam  drugi,  spieszy 

brygada konna; dam znak trzecim, gnają w całym pędzie łodzie motorowe; zadzwonię 

czwartym,  błyskawicznie  lecą  cztery  uzbrojone  aeroplany.  Jeśli  poruszę  przez 

nieuwagę piąty, cały Paryż siedzi w więzieniu. 

— Czekam, byś pan nacisnął je wszystkie — osądziła Hatme rezolutnie. 

Papatache uzbroił się w powagę. 

— Od osoby, równie kochającej swego męża, równie pięknej i równie uroczej, nie 

wymaga nikt znajomości przepisów prawa. Jeśli natomiast o mnie chodzi, to siedzę tu 

pogrążony  po  szyję  w  odpowiedzialności.  Sprawa  pani  nie  nadaje  się  jeszcze  do 

postępowania  policyjnego.  Jest  to  z  naszego  stanowiska,  powiedzmy:  pączek  róży, 

który  nie  rozwinął  się  w.  kwiat.  Najwyższe  środki  bezpieczeństwa  zastosowałbym 

wówczas tylko, jeślibyśmy znaleźli trupa pana Hamiltona. Nie nasuwam jednak pani tej 

myśli. Na razie chodzi jedynie o uwiedzenie, przywłaszczenie, względnie kradzież pani 

małżonka.  Przestępstwo  tego  typu  jest  stosunkowo  lekkie,  a  nabiera  cech  zbrodni 

dopiero wówczas, gdy trwa przez czas nieograniczony. Natomiast posiadamy 

inne sposoby, które doprowadzą niewątpliwie do odkrycia przestępców. 

— Jakież ono są? 

—  Pierwszy  polega  na  tym,  iż  złoczyńca  przybywa  do  nas  i  przyznaje  się  sam. 

Drugi  nie  zawodzi  również.  Stosujemy  go  wówczas,  gdy  zgłosi  się  do  nas  mniej 

skompromitowany  wspólnik  winnego  i  złoży  nam  swoje  zeznanie.  Trzeci  sianowi 

pojawienie się świadka, który objaśni nas kategorycznie, gdzie mąż pani jest uwięziony 

i udowodni nam, iż z więzienia tego możemy go wydobyć. Przeczucie mówi mi, iż te 

sposoby tym razem wystarczą. Kierując się zaś wyjątkowymi względami, roześlemy do 

wszystkich  domów  handlowych  rysopis  męża  pani,  nadmieniając,  iż  skradziono  go  i 

kupować  go  nie  wolno  pod  surową  odpowiedzialnością  prawa,  które  zasadniczo  nie 

pozwala na handel ludźmi. 



XXVIII. 

SŁUŻĄCY CHIŃCZYK JAKO DYPLOMATA 



Głęboka logika oraz ścisła określoność ustaw i ich przepisów, nie może oczywiście 

zaspokoić  wszystkich  uczuć  romantycznych.  Nic  dziwnego  zatem,  iż  dyrektor 

Papatache nie zdołał przelać w Hatmę całej swej ufności w uwolnienie jej męża, lecz 

przeciwnie obudził w niej podejrzenie w szczerość swoich słów i zamierzeń. Spłakana 

zatem wróciła do domu i nie zaniedbałaby z pewnością dalszych poszukiwań na własną 

rękę, gdyby nie to, że poświęcili się także jej przyjaciele. 

W  tym  samym  czasie,  gdy  opuszczała  biuro  Papatache'a,  niegodziwy  Outremer 

działał także na swój sposób. Kupił na ulicy od żebraka pieska, wabiącego się imieniem 

Nero, dał mu powąchać pantofel Hamiltona, którego nie zapomniał zabrać z sobą, po 

czym kudłatego czworonoga, powiódł na miejsce porwania męża Hatmy. Pies przytknął 

do bruku nos raz  i drugi, szczeknął wesoło, rozkraczył nogi i pociągnął linkę. Wobec 

tego człowieczek poszedł za nim. 

Przystanęli dopiero przed wrotami Elizejskiego pałacu. 

Wejścia  bronił  Szwajcar,  którego  głowę  stroił  piękny  hełm  z  pióropuszem,  a 

godność oznaczało wielkie berło dwumetrowej wysokości oraz klucz, zawieszony  na 

szyi na szczerozłotym łańcuchu. 

Szlachetny  ten  człowiek  zdumiał  się  postępowaniem  pieska,  który  warczał  pod 

bramą i łapką próbował ją otworzyć. 

—  Ten  figlarz  pragnąłby  prawdopodobnie  złożyć  wizytę  prezydentowi  —  rzekł 

przymrużając oko. 

Odźwierny widocznie lubił zwierzęta. Outremer z całą chytrością postanowił z tego 

skorzystać. 

— Trudno panu było przypuścić — objaśnił tłumiąc westchnienie — jak to małe 

stworzenie przywiązane jest do swego pana. Szuka go już od kilku godzin, więc z litości 

towarzyszę mu, by nie cierpiał w samotności. Ponieważ zaś nie obdarzone jest ludzkim 

głosem, skłania mnie to do zapytania, czy nie przywieziono tu dziś pewnej znakomitej 

osoby, zwanej p. Hamiltonem? 

— Posiadamy surowe przepisy, by nie wdawać się w rozmowy z interesantami — 

odparł Szwajcar, zdejmując hełm i chłodząc się pióropuszem. 

— Na zapytanie pieska, nie mógłbym wprost odpowiedzieć ,,nie'  , a nie wolno mi 

jest  po-  wiedzieć  „tak".  Wiem  jednak,  iż  istotnie  dostarczono  nam  dziś  rano 

szlachetnego młodzieńca, który mógłby nazywać się „Hamilton", gdyż nie słyszałem, 

by nazwisko jego brzmiało inaczej. Wiem także, iż taka mała psina, jak ta, która pan 

oprowadzasz, posiada nieraz instynkt godny najwyższego podziwu. 

—  Czy  nie  mógłby  pan  powiedzieć  wprost  temu  sympatycznemu  kundlowi  — 

zagadnął  Outremer  —  iż  może  wkrótce  już  spodziewać  się  powrotu  swego 

chlebodawcy? 

—  Przypuszczam,  iż  ten  pies  żywi  się  nie-  tylko  chlebem  —  zaniepokoił  się 

odźwierny. 

—  Owszem,  owszem.  Także  mięsem  i  flaczkami.  Nazwy  chlebodawca  użyłem 

tylko w przenośni. 

— Otóż pozwalam panu objaśnić to biedne bydlątko, iż małe są nadzieje, by pan 

jego został rychło uwolniony. Rozeszła się już wieść w pałacu, iż otrzymał on godność 

przyjaciela  prezydenta,  z  czym  wiążą  się  wielkie  honory,  ale  także  pokój  z 

okratowanym  oknem.  Jeśli  jednak  pan  życzy  sobie,  to  pieska  mogę  doń  przepuścić. 

Wezmę tę sprawę na własną odpowiedzialność. 

— Za nic! — zakrzyknął Outremer, głęboko wstrząśnięty otrzymaną wiadomością. 

—  Nera  nie  mogę  panu  oddać,  gdyż  rozdarłbym  serce  jego  pani,  młodziutkiej  a 

czarującej małżonki pana Hamiltona. Może jednak pan pozwoli mi wejść z psem razem. 

— Ruszaj pan precz!  — zawołał odźwierny. — Nie  mnie brać na głupie kawały. 

Wzruszasz pan dobroć mego serca, a chcesz skłonić mnie do służbowego przestępstwa. 

Milcz pan i oddal się natychmiast! 

Nie było co robić. Człowieczek w kostiumie  króla  Leara pociągnął psa za sobą i 

oddalił  się  spiesznie  poza  obręb  dwóch  metrów,  nad  którym  panowało  berło 

odźwiernego.  Uszedł  potem  kilkaset  kroków,  po  czym  odwiązał  linkę  i  uroczyście 

zwrócił wolność Neronowi. 

— Wracaj, skąd cię wziąłem. Ot masz w nagrodę kawałek kiełbasy. Zachowałeś się 

sprytnie. Muszę cię pochwalić. 

Stała się rzecz dziwna. Pies nie ruszył kiełbasy, ale spojrzał się smutnie i zaskomlał 

w sposób, powodujący krajanie się najświętszych uczuć. 

— Wracaj, skąd cię wziąłem — zabrzmiał rozkaz po raz drugi, poparty rzuceniem 

kamienia, wykonanym z zastanawiającym brakiem celności. 

Nero  odskoczył  kilkanaście  kroków,  zaskomlał  znów,  wrócił,  chwycił  w  zęby 

kiełbasę, z czego nowy jego pan skorzystał natychmiast i oddalił się, nie oglądając się 

za siebie. 

—  Trzeba  wymyśleć  coś  —  zastanawiał  się  po  drodze,  by  uwolnić  mojego 

kochanego przyjaciela, choć ów niedawno ubliżył mi w sposób niemal ostateczny. Co 

robić jednak? O 

Boże! czy wiadomości, które przyniosę, uspokoją lub zmartwią panią Hatmę? 

Rozmyślał  nad  tym  długo i  poważnie,  nie  zauważył  więc,  iż  pies  idzie  za  nim,  a 

chwilami go wyprzedza. Spostrzegł to dopiero wówczas, gdy zastał go czekającego na 

siebie  przed  bramą  hotelu.  Nero  zjadł  już  kiełbasę  i  kiwał  wesoło  ogonem,  pragnąc 

wyrazić uczucia swej niezmiernej przyjaźni. 

Outremer wzruszył się. 

— Chodź ze mną piesku — rzekł. 

W taki sposób doszedł do ostatecznego posiadania pospolitego kundla. 

W ogólnym ruchu, jaki wywołało zniknięcie Hamiltona, należy także wspomnieć o 

niedwuznacznej  działalności  Martiego.  Hiszpan  oczywiście  w  porozumieniu  z  Tao 

korzystając z więzienia męża Hatmy, oczekiwał na nią w jej mieszkaniu, zamierzając 

raz jeszcze dokonać próby, czy gorącość jego słów nie roztopi chłodu jej obojętności. 

Plany  pokrzyżowało  mu  nieostrożne  pojawienie  się  przy  telefonie,  gdy  przypadek 

zmusił go w rozmowy z człowiekiem, któremu chciał odebrać to, co ów w tej chwili 

posiadał  najdroższego. Rozmowa ta  mimo wszystko obudziła w Martim  niesmak, co 

było  rzeczą  mniejszą  ale  nadto  mogła  skompromitować  Chińczyka  co  mogło  mieć 

skutki o wiele poważniejsze. 

— Musisz pan odejść — osądził Tao. — Panu  memu  niemniej dobrze życzę, jak 

panu, wobec tego stosunek mój do obu musi nosić pozory poprawności Ze stanowiska 

teoretycznego  położenie  przedstawia  się  tak.  iż  gdy  ja  z  kolei  pojawiłem  się  przy 

telefonie, to pana tutaj już nie było. Wobec tego musi się pan oddalić. 

—  Nie  ruszę  się  stąd,  choćby  cztery  samochody  rozszarpywały  mnie  na  czworo! 

Muszę  znaleźć  się  przy  boku  niebiańskiej  istoty,  której  oporność  nie  może  być  bez 

granic. 

— W takim razie odmawiam panu dalszych usług. Co się zaś tyczy pani Hatmy, to 

staraj się pan zaczepić ją na ulicy. 

— Nie lubię tego — odrzekł Hiszpan. — Nie jest to rzecz w dobrym guście, ale nie 

chcę także stawiać w fałszywym świetle twoich istotnych zalet. Odejdę zatem. Pozwól 

mi jednak zostawić do twej pani kilka słów. Do stu diabłów Barcelony, będzie to już list 

ostatni.  Powiększę  w  nagrodę  za  to  o  jedną  liczbę  trumien,  obiecanych  dla  twych 

przodków. 

— Pisz pan! — rzekł Tao po namyśle. 

Marti  nałożył  ogromne  okulary  i  nagryzmolił  piórem,  które  wybitnie  wolało 

namiętno zygzaki od klasycznej linii prostej: 

— „Najdroższa! Nie łudź, się, iż me uczucia zmienią się kiedykolwiek i nie sądź, iż 

twój mąż wyjedzie z Paryża z pozwoleniem, które stara się uzyskać. Szczęście twoje 

jest  tylko  przy  mnie.  Ostatni  raz  dostajesz  list  od  Martiego.  Ostatni!  Jakże  słowo  to 

brzmi okrutnie. Ujrzysz mnie jednak znów w przyszłości w nowej roli, pełnego miłości 

do ciebie, ale i groźnego mściwością dla tego, kto uczucia twe ujarzmia swą tyranją. 

Garcia Marti — Almareida". 

— Almareida! — zawołał z podziwem Tao po przeczytaniu listu. 

Hiszpan otulił się majestatycznie w płaszcz.. 

— Jestem, kim jestem, do stu diabłów Barcelony! 

Jakby  nabrzmiały  godnością  człowieka,  o  którym  pisały  wszystkie  pisma 

codzienne, podniósł się i pełen powagi opuścił pokój 



XXIX. 

PODRÓŻ W KANAPIE 



Hamilton szósty już dzień przebywał na dworze prezydenta świata Przez ten czas 

zdołał podrzeć w uniesieniu  gniewu trzy tomy poezji, które wydały  mu się  nudnymi, 

wpływać  cierpieniem  swym  na  wybitne  poprawienie  się  zdrowia  Gibbsa  i  osiągnąć, 

jako  zachwycającą  nagrodę  za  to  wszystko,  tytuł  szambelana,  dający  mu  prawo  do 

noszenia bardzo niewygodnego kostiumu. 

Jego  oburzenie  początkowe  ustąpiło  już  jednak  wygodnego  miejsca  spokojnej 

melancholii. Uważał się za człowieka, tkniętego palcem losu po to tylko, by czarował 

innych, a sam na siebie ściągał różne udręczenia. 

Jako  objaw  dodatni  należy  podkreślić,  iż  odczuwał  po  raz  pierwszy  pewną 

skromność,  wywołaną  więcej  nader  żałosnym  smutkiem,  niż  nadmiarem  osiąganych 

zaszczytów. 

— Cóż właściwie dotychczas tak znakomitego uczyniłem — mówił do siebie — by 

w  nadziei  dalszych  moich  usług  wyciskano  mnie  jak  cytrynę,  służącą  za  smakowity 

zaprawę do potraw, spożywanych przez samolubów? Byłem dobrym administratorem 

domu  kolosu  i  doskonałym  graczem  w  piłkę  nożną.  Ubierałem  się  wytwornie 

zabawiałem się muzyką i poezją, mój strój, moje nogi i mój charakter posiadały więc 

pewne  cechy  dodatnie.  Pokochałem  piękną  Hatmę  i  z  dniem  ślubu  z  nią  moje  życie 

człowieka uczciwego zdawało się rzeczą należycie ugruntowaną. 

Dzięki  przypadkowej znajomości,  choć  i  nie  bez  indywidualnego  czaru  i  talentu, 

skłoniłem Połupajłę, by wyrzekł się ogłoszenia wynalazku, będącego chlubą ludzkości. 

Jeden  z  jego  fantastycznych  pojazdów  moknie  może  w  tej  chwili  na  deszczu 

bezużytecznie,  przywiązany  łańcuchem  za  ogon  do  komina.  Pogodziłem  potem,  ku 

nieszczęściu  sympatycznego  stowarzyszenia  indywidualistów,  dwóch  najbardziej 

obrzydliwych  ludzi,  jakich  znam,  oczywiście  poza  Martim,  —  naczelnika  miasta  i 

dyrektora Czworoboka. Służę obecnie za ofiarę zgnuśniałemu Gibbsowi, który radość 

życia wysysa ze mnie jak wampir, po to. by wyzdrowieć i świat dalej zatruwać swą bez-

czynnością i lenistwem. jednym słowem ja, idealista i utalentowany człowiek czynu, od 

chwili, gdy począłem działać publicznie, dokonałem samych dzieł szkodliwych, za co 

czekają mnie ogólne uznanie i wielkie godności. Sądząc zatem filozoficznie, człowiek 

zdolny i pełen inicjatywy, który pracuje w ziem społeczeństwie, musi dokonywać rze-

czy złych i znaleźć może wszystko, prócz szczęścia. 

Pozostało mi wrażenie, iż nie czyniłem nie tylko tego, czego chciałem, ale i tego co 

mógłbym, Właściwie zapasy mej energii są studnią, której nie grozi wyczerpanie, ale 

nie  znajdują  ujścia,  gdyż  przeszkadza  temu  nie-  przenikliwy  grunt społeczny.  Gibbs, 

który  chce  uczynić  mnie  swym  następcą  radzi  mi  w  chwilach  swej  słabości,  bym 

pospieszył  na  biegun  do  Połupajły.  Jako  prezydent świata,  stałbym  się    niewątpliwie 

iskrą,  która  rozsadziłaby  go  jak  wielką  beczkę  prochu  Istnieje  bowiem  we  mnie  ta 

najgłębsza współczesność, która mówi, że „życie zaczyna się jutro". Głęboka zaś moja 

uczciwość może zakwitnąć tylko w samotności, a nie znajdując rezonansu wśród ludzi, 

znalazłaby pełne zadowolenie w walce z dzikimi zwierzętami. 

Rozumowania te przerwał brutalnie, jak zawsze, marszałek dworu, który wszedł do 

pokoju bez pukania i stuknąwszy laską, ozdobioną kulą ziemską, oznajmił: 

— Prezydent prosi pana do siebie. 

— Ani mi się śni iść — odrzekł Hamilton. — Jego dostojność może spożyć posiłek 

beze mnie. 

—  Wyniesiemy  pana  przy  pomocy  czterech  kamerdynerów  i  jednego  lokaja!  — 

odparł chłodno dostojnik. 

Młodzieniec  nie  należał  dotychczas  do  ludzi,  którzy  prowadziliby  beznadziejną 

walkę z przemocą, o ile chodziło o spożycie obiadu w towarzystwie. Przystroił twarz w 

uśmiech nader promienisty i udał się do „gromnicy". 

Gibbs zaniepokoił się jego pogodnym wyglądem. 

— Jesteś dziś wesół, przyjacielu? 

—  Przyzwyczajam  się  do  położenia  —  objaśnił  go,  roztwierając  szeroko  usta  ze 

śmiechu, 

— Twój gniew jest dla mnie bezcennym lekarstwem — brzmiał słodki wyrzut, przy 

czym żółty szlafrok prezydenta spiętrzył się z niezadowolenia. 

— Nie mogę martwić się, gdy na duszy mi wesoło — odpowiedział Hamilton. — 

Przyszedłem  do  przekonania,  iż  najwyższą  radość  sprawia  mi  łaska  jego  dostojności. 

Pobyt na dworze zachwyca mnie i postanowiłem sobie wyzyskać go, celem osiągnięcia 

odpowiedniej otyłości. 

Podano  jako  wstęp  do  obiadu  szparagi  i  melony.  Gibbs  stracił  apetyt,  natomiast 

ofiara  jego  jadła  z  całym  zapamiętaniem.  Przy  stole  zapanowało  ponure  milczenie, 

przerywane od czasu do czasu przeraźliwie głośnym i sztucznym śmiechem młodszego 

biesiadnika. Przy szóstym czy siódmym jego wybuchu, prezydent widząc, że towarzysz 

jego trąca się sam z sobą szklanką i odkorkowuje w nadmiarze szaleństwa drugą butelkę 

wina, nie wytrzymał dłużej. 

—  Słabo  mi jest!  —  jęknął.  —  Odprowadźcie  mnie  do  mej sypialni.  Nie  można 

liczyć już na przyjaciół. Nawet najlepszy z nich jest niegodziwą kanalią. 

Lokaje  z  należytą  pieczołowitością  odprowadzili  władcę  świata  do  sąsiedniego 

pokoju, a marszałek rzekł z grymasem. 

—  Zmartwiłeś  pan  jego  dostojność!  Jak  możesz  objawiać  tak  głośno  swe 

zadowolenie, gdy prezydent liczy na to, że znajdziesz się w ostatecznym zwątpieniu. 

Czyż nie rozumiesz, iż stanowisz ostatnią jego ucieczkę przed śmiercią i że twój humor 

może go zabić? 

— Dość mam tej roli motyla na szpilce! — wrzasnął Hamilton. — Będę śmiać się, 

ile mi się podoba. Będę śmiać się, póki nie doprowadzę was wszystkich do rozpaczy. 

Milcz  dworska  kukło,  gdyż  przemawiasz  do  szambelana!  Będę  trząść  się  z 

zadowolenia,  by  zadręczyć  was,  tyrani  i  gwałciciele,  do  pięciu  tysięcy  zbiorników 

benzynowych. 

Wrażenie  tych  mocnych  słów  było  niespodziewane.  Drzwi  rozchyliły  się  nagle  i 

ukazała się w nim żółta głowa prezydenta. 

—  Dobrze,  dobrze,  mój  synku!  Pozwoliłem  sobie  trochę  podsłuchiwać,  by 

wiedzieć, co śmiech twój znaczy? Będzie on teraz lepiej działać na mnie od objawów 

twej  prawdziwej  wściekłości.  Do  widzenia,  mój  synku!  Na  wszelki  wypadek  przed 

kolacją  każę  ci  do  pokoju  wpuścić  trochę  gazu,  pobudzającego  do  irytacji.  Z  góry 

wiedziałem, iż ty jeden wybawisz mnie z choroby. 

Żółta  głowa  cofnęła  się,  pozostawiając  przed  sobą  tylko  ryk  wielkiej  radości,  a 

Hamilton niezadowolony z siebie, posłyszał na dobitkę słowa marszałka. 

—  Wracaj  pan  do  siebie  i  do  książek  filozoficznych.  Jutro  zawiadomimy  twoją 

żonę,  iż  porzuciłeś  ją,  znęcony  dostojeństwami.  Poszukiwała  cię  u  nas  już  z  jej 

polecenia policja, ale zatrzymaliśmy ją na świętym naszym progu. Nadmieniam, iż w 

pokoju swym znajdziesz tapicera, który zmieni w nim meble na inne, bardziej wygodne 

i  bardziej  dostosowane  do  twego  długotrwałego  pobytu.  Służba!  wyprowadzić  pana 

szambelana! 

W pokoju swym młodzieniec istotnie zastał tapicera. Nie zwrócił nań baczniejszej 

uwagi, gdyż ów majstrował coś przy jednym ze sprzętów. Gdy jednak pozostali sami i 

nieznajomy podniósł głowę, nie mógł powstrzymać okrzyku zdumienia. 

—  Outremer!  do  licha!  Co  pan  tu  robisz?  Pomagasz  pan  moim  prześladowcom! 

Wiedziałem, że posiadasz czarny charakter. 

— Właź pan w kanapę! — zabrzmiał zdenerwowany głos. — Przygotowałem tam 

panu  posłanie  wygodne.  Właź  pan  natychmiast,  jeśli  chcesz  jeszcze  zobaczyć  swoją 

żonę. 

Hamilton, jako człowiek wrażliwy, poddał się sugestii głosu. Zamknął oczy i rzucił 

się w jakąś ciemną czeluść pod podniesionym wiekiem, które natychmiast zatrzasnęło 

się  nad  nim.  Nastała  długa  chwila  spokoju  i  milczenia.  Potem  sprzęt  zakołysał  się, 

poruszył, wywędrował, zapewne w świat szeroki. 





XXX. 

MANIFESTANCI ZŁODZIEJAMI 

 

W  chwili,  gdy  wieko  podniosło  się  znowu,  Hamilton  kilku  zręcznymi  ruchami 

wydobył  się  na  wierzch  i  z  całą  przyjemnością  wchłonął  w  siebie  świeże  powietrze, 

które  dopływ  przesz  szpary  w  kanapie,  wywiercone  między  sprężynami,  nie  był 

zupełnie dostateczny. 

Miał  uczucie  człowieka,  wychodzącego  z  kopalni,  zajmującej  się  eksploatacją 

pokładów starego włosia, przesiąkłego naftaliną. Raził go blask, przymknął oczy, lecz 

po to tylko, by znowu otworzyć je i zauważyć, że podąża wraz ze sporym ładunkiem 

mebli na toczącym się szybko samochodzie ciężarowym. 

Naprzeciw  niego  na  wytartym  fotelu  siedział  Outremer,  dziwnie  zamyślony, 

okrągły jak zawsze, ale bardziej jeszcze tajemniczy. 

Człowieczek  spoglądał  na  rojną  i  ludną  ulicę,  a  ręką  wskazał  mężowi  Hatme 

kilkunastu ludzi, podążających na motocyklach tuż za samochodem. 

—  Niepokoi  mnie  to  towarzystwo  —  rzekł.  Widzę  je  za  sobą  od  samej  chwili 

wyjazdu. 

Zdawało się, iż w tej chwili dopiero spojrzał na więźnia, którego uwolnił. 



—  Oblazł  pan  cały  klakami  —  rzekł.  —  Mam  nadzieję  jednak,  iż  leżał  pan 

wygodnie? 

Hamilton wyciągnął serdecznie rękę: 

— Dziękuję panu i przepraszam za brak ufności, jaki mu okazałem. Miałem jednak 

powody do podejrzewania pana o zdradę, jak najbardziej ohydną. Odzwyczaiłem się od 

wiary  w  ludzką  życzliwość,  a  nabrałem  przekonania,  iż  nie  jest  pan  tym,  za  kogo  się 

podaje. 

—  Później  młodzieńcze,  pomówimy  o  tym,  gdy  czas  i  pora  będzie  bardziej 

swobodna.  Na-  razie  miejmy  się  na  baczności,  by  ujść  niebezpieczeństwu,  które  nas 

ściga. Proszę mi wierzyć jednak, iż oswobodzenie pana było najpiękniejszą chwilą w 

mym życiu. Pragnąłbym, by jakiś malarz ją uwiecznił. Nagrodę jednak znalazłem już w 

tym,  iż  mogłem  być  użyteczny  panu,  którego  podziwiam  i  cudownej  pani  Hatmie,  w 

której niemal się kocham, nie zapominając o właściwym temu uczuciu szacunku. 

— Zdumiewa mnie, jak panu udało się dotrzeć do pałacu? 

Outremer zarumienił się: 

—  Miałem  wyrobione  w  nim  od  dawna  stosunki:  Oczywiście  tylko  u  osób 

wyższych,  nie  u  prostackiego  odźwiernego.  Wystąpiłem  w  roli  tapicera,  który 

proponuje  na  sprzedaż  staroświeckie  meble,  a  za  drogie  pieniądze  nabywa 

bezwartościowe graty. Dygnitarz ten i ów spodziewali się  na tym interesie coś zarobić. 

—  Mów  mi  jednak  o  Hatmie!  —  gorączkował  się  młodzieniec.  —  Jak  zniosła 

gwałtowne rozstanie się ze mną? Podobno szukała pomocy u policji? 

—  Zachwycającą  rzeczą  jest,  jak  żona  pana  kocha!  Nie  śpi,  nie  jada,  tęskni  za 

panem i marzy, by go wreszcie uściskać. Jakże przejmuje mnie jej widoki Straciła do 

mnie swe uprzedzenia, gdy zwierzyłem jej się ze swego planu. Powiedziała mi nawet: 

Boże cię prowadź, przyjacielu ! 

Outremer miał łzy w oczach. 

W tej chwili na jednym z foteli poruszyło się coś i warknęło przeraźliwie. 

—  To  mój  pies  —  rzekł  człowieczek.  —  Nazywa  się  Nero.  —  Dzięki  niemu 

wcześniej  jeszcze,  nim  pan  dał  sam  znać  telefonem,  wyśledziłem  miejsce  pańskiego 

pobytu. 

Pies,  którego  warknięcie  wywołane  było  widocznie  tylko  złowróżbnymi  snami, 

przeciągnął się, ziewnął, po czym zeskoczył, by powitać Hamiltona. 

—  Gdzie  pan  kupiłeś  to szlachetne  zwierzę?  —  spytał  się  łaskawie  młodzieniec, 

głaszcząc sierść karłowatego brytana. 

— Od ulicznego żebraka. Był to traf istotnie szczęśliwy. Pies mój jest mieszaniną 

wielu ras i odziedziczył po nich wszystkie zalety prócz piękności. 

—  A  Tao!  powiedz  mi  pan,  jak  po  porwaniu  mym  zachowywał  się  nieoceniony 

Tao? 

Outremer skrzywił się z niesmakiem. 

— Zbyteczną  rzeczą byłoby  rozmawiać o  zachowaniu się  ludzi, do których żywi 

pan zaufanie, nieograniczone żadnym podejrzeniem i sięgające w ogóle poza wszelkie 

slupy  graniczne.  Wolę  opowiedzieć  natomiast  o  rzeczy  wprost  fenomenalnej.  Pan 

przypomina sobie Martiego? 

— Czy ja przypominać go sobie! Myśl o nim trzydzieści razy  na dzień burzy  mi 

krew w żyłach. Czy pan dowiedziałeś się czegoś o tym obłąkanym zbrodniarzu? 

— Pani Hatme opowie o nim może coś więcej. Na razie nie poskąpię jedynie panu 

wyjaśnienia,  iż  natrętny  Hiszpan  okazał  się  Almareidą,  zaginionym  kandydatem  na 

prezydenta... Pochlebia mi, iż przeciwnik pana jest człowiekiem sławnym. 

Rozmowy nie można było toczyć dalej, gdyż samochód przystanął przed hotelem. 

Tajemniczy motocykliści zatrzymali się również, co nie uszło uwagi Outremera. 

—  Wysiadaj  pan!  Niema  rady.  Niechybnie  zauważono  już  pana.  Co  będzie,  to 

będzie!  Należy  skoczyć  w  paszcze  lwu.  Nasi  prześladowcy  nie  noszą  odznak  straży 

prezydenta, więc w razie jakiegoś gwałtu z ich strony zawołamy po policję. w ogóle nie 

rozumiem tego wszystkiego, gdyż według mojej opinii, nie powinni jeszcze w pałacu 

wiedzieć o pana ucieczce. Chyba, że ci ludzie należą do... 

Hamilton już wysiadał poprzedzony przez psa, który wyskoczył pierwszy. 

—  Gwałtu!  na  pomoc!  zabójcy  —  krzyczał  na  wszelki  wypadek  z  samochodu 

okrągły  człowieczek,  widząc,  iż  do  jego  przyjaciela  zbliżają  się  prześladowcy. 

Równocześnie rzucił ku nim krzesłem, uderzając jednego z nich boleśnie. 

Okna na niższych piętrach hotelu otwarły się. Poczęła wybiegać służba, gromadzili 

się przechodnie. Wszystkich zatrzymała jednak rzecz niespodziewana. Oto tajemniczy 

motocykliści zeskoczyli ze swych pojazdów i unieśli w górę zdumionego młodzieńca, 

wydając równocześnie okrzyki, dowodzące lśniącej jak śnieg czystości ich zamiarów. 

— Niech żyje pan Hamilton! 

— Czynimy owację szambelanowi. 

— Niech żyje przyszły prezydent świata! 

— Cześć mężowi pani Hatmy, najpiękniejszych z kobiet! 

Dwadzieścia  kilka  silnych  ramion  potrząsało  Hamiltonem  jak  gruszką,  okrzyki, 

wydawane z pełnego gardła nie ustawały, wzmagały się. Outremer, który chciał już na 

napastników  wyrzucić  całą  zawartość  samochodu,  stał  osłupiały,  a  jakaś  wrażliwa 

Angielka, wyglądająca z trzeciego piętra, przyłączyła się odruchowo do manifestacji i 

rzuciła  na  młodzieńca  bukietem  kwiatów,  mocno  przywiędłych  i  ociekających 

cuchnącą wodą z wazonu. W każdym razie był to z jej strony objaw dobrego serca. 

Gdy  uspokoiły  się  uniesienia  i  oklaski,  manifestanci  spiesznie  wskoczyli  na 

motocykle i oddalili się pędem. Młodzieniec odruchowo chwycił się za kieszeń. Zbladł. 

— Ukradziono mi portfel z kartką od prezydenta! 

—  Podejrzewałem  w  tym  wszystkim  jakąś  sprawkę  Martiego  —  zauważył 

Outremer zbolałym głosem. — Pisał on do pani Hatmy, iż nie wyjedzie pan z Paryża po 

osiągnięciu celu swych pragnień. 



XXXI. 

KARTKA I RÓZGI 



Dzyn, dzyn,... dzwoniły małe chińskie dzwoneczki. Hatme i Hamilton otwarli oczy 

zadowoleni i szczęśliwi. 

Nie wiedzieli wprawdzie, co oznacza głos dzwonków, ale tony  ich były słodkie  i 

dobrze nastrojone muzycznie, a przed oknami witała podróżnych piękna panorama gór, 

po których przepaścistą drogą szły jaki, obciążone towarem. 

Żadnego z czytelników nie zdziwi niewątpliwie wiadomość, iż młode małżeństwo 

wraz z obu wiernymi przyjaciółmi przebywało od dni kilku w  malowniczym  mieście 

Dzang, słynącym z handlu górskim kryształem, a należącym do ludniejszych miast w 

Tybecie. 

Po  zawodach,  jakich  doznali  w  Paryżu,  znalazł  się  ktoś,  kto  przypomniał  im,  iż 

odległości nie istnieją przy dogodnych środkach komunikacji, a Tybetańczycy w roku 

2487 dzięki niedozwolonym podstępom uzyskali na kongresie tak wielki przydział kart 

ze zwolnieniem od prawa o przeludnieniu, iż w kraju 

ich dotychczas nabyć je było można w każdym sklepie z papierem i kopertami. 

Obawa rychłego pościgu ze strony schorowanego Gibbsa i chęć uwolnienia się od 

natrętnego Martiego, skłoniły małżeństwo do pospiesznego wyjazdu. Hamilton zdołał 

jeszcze przedtem dowiedzieć się o adresie namiętnego Hiszpana i posłał mu list: Oddaj 

kartkę, albo przyjdź do mnie boksować się jak mąż z mężem! — Ale ku powszechnemu 

zdziwieniu rycerski i nieustępliwy Marti nie dał na list ten żadnej odpowiedzi. 

Znajomi  nasi  uprzyjemniali  sobie  pobyt  w  Dzangu  załatwianiem  egzotycznych 

sprawunków,  przechadzkami  po  mieście,  nierozwierającemu  jednak  przed  nimi 

wszystkich  swych  tajemnic,  oraz  stwierdzaniem  różnicy  między  dniem  upalnym  jak 

rozgrzany  kaloryfer,  a  nocą  chłodną,  jak  spotkanie  się  dwóch  dygnitarzy,  z  których 

każdy sądzi, iż urząd jego jest wyższy. 

Trudno  byłoby  wyobrazić  sobie  bardziej  uprzejmego  hotelarza  od  kupca  Ku, 

zwanego  także  Ko.  Był  on  także  właścicielem  handlu  dywanami  i  kopytami  padłych 

zwierząt,  ale  zajmował  nim  się  mało,  większe  zyski  bowiem  ciągnął  ze  sprzedaży 

chińskich  ziół,  które  dawało  się  wrogom  na  niestrawność.  Należał  on  wprawdzie  do 

stowarzyszenia, zwanego „dzika gęś", mającego na celu wyrżnięcie całej rasy białej i 

ugruntowanie  w  ten  prosty  sposób  przewagi  Azji  nad  innymi  częściami  świata,  ale 

oświadczył gościom swym uprzejmie, iż jego „krzywy nóż nie jest jeszcze naostrzony", 

wobec czego mogą u niego spać spokojnie i niewinnie, jak dzieci. 

Chytry Tao zdołał od niego dowiedzieć się, iż nie tylko niektóre kraje europejskie 

gotują  się  do  przyszłej  wojny.  Azjaci  ziewali  z  nudów,  nie  mogąc  się  wzajemnie 

mordować,  a  zamiłowani  w  sposobach  śmierci,  niejedno  dających  do  myślenia, 

specjalizowali się w potężnie rozwiniętej fabrykacji gazów, mających na celu nie tylko 

zgubę,  ale  i  powolne  konanie  przeciwników.  O  rozwoju  tego  rodzaju  produkcji 

przemysłowej, Ko wyrażał się z całym uznaniem. Rzecz prosta, iż zwierzył się z tym 

tylko pokrewnej duszy Taa. Chińczyk słuchał, milczał, nie potakiwał, ale po skończonej 

rozmowie podał dłoń swą kupcowi w długim i serdecznym uścisku. 

Hamilton  w  chwilach  wolnych  od  przechadzek  z  Hatmą,  rozmawiał  teraz  nieraz 

długo  i  serdecznie  z  Outremerem.  Posiadał  już  ponownie  w  kieszeni  upragnione 

pozwolenie,  które  dostał  jako  dodatek  przy  kupnie  tuzina  paczek  kopert  i  trzech 

papierowych  wachlarzy.  Uważał,  iż  uzyskał  je  bardzo  tanio,  podczas  gdy  natomiast 

kupiec  z  radości  po  jego  odejściu  zamknął  na  dwie  godziny  sklep,  gdyż  sądził,  że 

ograbił  go  z  kretesem.  Młodzieniec  czuł  się  zupełnie  szczęśliwy,  nie  wiedząc,  iż 

powodzenie jego było tylko ciszą przed burzą. 

— Olśniewa mnie — mówił raz do Outremera — tajemnica życzliwości nieznanego 

mi  bliżej  pana  Chamois.  Przypominasz  sobie  zapewne,  przyjacielu,  jego  depeszę, 

wysłaną, do Paryża, by nam tylko, a nie komukolwiek innemu sprzedano podróżujące 

biurko.  Depesza  przyszła  niestety  zbyt  późno,  ale  jakże  wytłumaczysz  sobie  to,  iż 

następnie w chwili największej mojej rozpaczy odwiedziło nas panna z paryskiej filii 

antykwariatu,  by  przypomnieć  nam  z  rozkazu  swego  szefa,  iż  w  Tybecie  możemy 

dostać w bród kartek, których szukamy. 

— Nie umiem tego objaśnić, ale odważyłbym się podkreślić, iż życzliwość dla pana 

i szlachetność pana Chamois posiada cechy, wybitnie na siebie zwracające uwagę. 

— Mam wrażenie, iż w najbliższym mym otoczeniu są dwie istoty, z których jedna 

donosi  o  każdym  moim  kroku  zwariowanemu  Hiszpanowi,  a  druga  dzielnemu 

handlarzowi starożytności. Ponieważ jednak razem z nami podróżujecie tylko ty i Tao, 

a  twój  Nero  niezdolny  jest  do  intrygi,  więc  skłonny  jestem  uwierzyć  w  tajemnicze 

działanie sił mistycznych, w które tak wierzy nasz dobry Ko, ostrzący co dzień o próg 

domu swój nóż zakrzywiony. 

Outremera nauczyło już doświadczenie, iż niebezpieczną rzeczą byłoby wspominać 

o postępkach  Taa, dlatego też na sam dźwięk jego  nazwiska zamykał  usta na pięknie 

wypolerowaną, angielską kłódkę. 

— Najważniejsze teraz jest to — odrzekł, przewracając z zadowolenia oczami, — iż 

osiągnęliśmy wreszcie swój ul. Będę mógł podziwiać spokojnie nasze szczęście, a może 

nawet zobaczę pana na wywyższonym stanowisku prezydenta świata. 

— Nie marzę o tym! Urząd ten miał stać się dla mnie nagrodą za wyleczenie swym 

cierpieniem Gibbsa. W każdym razie zatem nie otrzymałbym go rychło. 

—  Posiadałbyś  jednak  władzę  niemal  nieograniczoną  —  zawołał  człowieczek  z 

zachwytem.  —  Wydawałbyś  rozmaitych  kartek,  ile  byś  chciał.  Miałbyś  prawo 

rozwodzenia i kojarzenia małżeństw. Zamknąłbyś Martiego w pokoju z okratowanym 

oknem. 

— Mój drogi — odrzekł Hamilton. — Przypuszczam, iż nie przyjąłbym nawet tej 

godności.  Ażeby  rządzić  światem  według  swoich  idei,  należałoby  go  przedtem 

przygotować filozoficznie. Nie mieszczę się dziś w jego zdrowym sensie. Zrozumiałem 

to podczas pobytu w więzieniu. Ja i Hatme skazani jesteśmy na samotność. Jest w nas 

zbyt wiele pierwotnej duszy ludzkości. 

Należy dodać, iż Tao nawet podczas pobytu w Tybecie usiłował przy pomocy radio 

rozmówić  się  ze  swym  przyjacielem  Hiszpanem.  Nie  udało  mu  się  to  jednak.  Albo 

aparat  był  zły,  albo  też  Marti  rozpłynął  się  gdzieś  bez  śladu.  W  urzędzie  radiowym 

doszła go natomiast wiadomość, która biegła już wszędzie i poruszyć miała cały świat: 

—  Gibbs  umarł  i  pozostawił  szczelnie  zapieczętowany  testament,  który  wkrótce 

miano otworzyć. 

Z wieścią tą Tao pospieszył oczywiście do swych towarzyszów podróży Ponieważ 

zapowiadało się interesujące przesilenie rządowe, trwające krótko, a nie zdarzające się 

często, więc Hamilton i Hatme postanowili wrócić do Warszawy. 

Groziło im jeszcze jedno niebezpieczeństwo. 

po  opuszczeniu  hotelu  szlachetnego  kupca  Ko.  Na  granicy  pięknego  Tybetu 

dokonywano  rewizji,  a  wywóz  wszelkich  kartek,  zawierających  ulgi  urzędowe, 

podlegał karom jak najsurowszym. 

Tym jednak razem los poszczęścił im na ogół. Bagaże ich zbadano niezbyt surowo, 

natomiast  nie  oszczędzono  sobie  tej  przyjemności,  by  przetrząsnąć  ubranie 

nieocenionego  Chińczyka.  Ponieważ  zaś  znaleziono  przy  nim  dziesięć  zwolnień  od 

prawa  o  przeludnieniu,  które  wywoził  potajemnie  w  celach  spekulacyjnych,  więc 

odebrano  mu  je  i  wyliczono  mu  pięćdziesiąt  plag  w  pięty,  co  było  nie  tylko  bar-

barzyństwem,  ale  co  zmusiło  go  także  do  zakupienia  sobie  za  wysoką  cenę  pary 

miękkich pantofli, którymi handlowały straże graniczne. 







XXXII. 

OSTATECZNY WYBÓR 



Państwo  Hamilton  po  powrocie  do  Warszawy  zamieszkali  oczywiście  u  siebie. 

Outremer otrzymał wolny pokój w domu kolosie, a natomiast nieoceniony Tao, który 

dotychczas  smarował  sobie  trzykrotnie  na  dzień  pięty  wazeliną,  udał  się  na  jakąś 

tajemniczą wędrówkę, choć była już noc późna. 

Spowodowało  to  zapewne  zmęczenie  długą  podróżą,  iż  mąż  Hatmy  wyszedł 

nazajutrz  na  miasto  dopiero  koło  południa.  Zastał  wszędzie  niczym  nie 

usprawiedliwione poruszenie. 

Działalność Gibbsa tak mało dała się odczuć światu, iż osoba jego dotychczas nie 

budziła  zainteresowania.  Śmierć  jego  natomiast  w  czasach  nieciekawych  i  nudnych 

stała się pożądanym materiałem do krzykliwej sensacji. 



O  ostatnich  jego  chwilach  opowiedziały  już  wszystkim  głośniki  radio, 

przedstawiając go jako bohaterskiego męczennika ciężkiego obowiązku. Wspominały 

one również, iż prezydent kazał przed śmiercią zapisać historiografom epokowe zdanie: 

„Nic  nie  zmieniać".  Najszersze  koła  obywateli  zdołały  też  już  sobie  opowiedzieć,  iż 

ostatnim  kielichem  trucizny,  po  którym  Gibbs  niemal  niezwłocznie  zmuszony  był 

opróżnić miejsce prezydenta, była czarna niewdzięczność pewnego niewymienionego 

osobnika," który obdarzony przezeń objawami nadmiernego uczucia, odpowiedział mu 

wybitnym brakiem serca i uszedł w kanapie, zabierając z sobą tytuł szambelana. 

Wkrótce  rozeszły  się  także  wiadomości,  iż  nieszczęśnikowi  pociechą  swą  w 

ostatnich  dniach  służył  ktoś  inny,  kto  nie  zdołał  go  już  jednak  po  świeżym  ciosie 

odratować.  Był  to  zagubiony  delegat  hiszpański  Almareida,  który  odnalazł  się  i 

towarzyszył prezydentowi tak długo, dopóki nie musiał cofnąć się przed Podróżą z nim 

w  światy  lepsze.  To  pełne  rozsądku  zatrzymanie  się  w  drodze  pozwoliło  ttiu 

uczestniczyć w otwarciu jego testamentu. 

Testament  ten  był  bardzo  krótki.  Gibbs  dziękował  w  nim  za  kilka,  promiennych 

chwil niejakiemu Hamiltonowi, wybaczając mu późniejszą urazę i ofiarował mu trzysta 

butelek wina węgierskiego oraz siedem cennych łyżeczek do kawy czarnej. Na następcę 

swego proponował jednak Almareidę, co kongres prawie natychmiast zatwierdził. 

Hamilton  zbierał  te  wiadomości  od  znajomych,  kupował  dodatki  nadzwyczajne, 

pośpieszył  do  najbliższej  agencji  radio,  a  na  każdym  slupie  ogłoszeniowym  spotykał 

obwieszczenie Outremer i Sp., która gminom i urzędom proponowała nabycie podobizn 

Gibbsa w mundurze generalskim. 

Młodzieniec czuł, iż ziemia pali mu się pod stopami. 

Przypominał sobie to, co mówił mu niedawno Outremer: 

—  Jeżeli  zostałbyś  pan  prezydentem,  mógłbyś  wydawać  kartek,  ile  byś  zechciał. 

Mógłbyś  rozwodzić  i  kojarzyć  małżeństwa  oraz  zamknąć  Martiego  w  pokoju  z 

okratowanym oknem. 

Obecnie groziło mu to samo ze strony Almareidy. 

Przekonał się o tym, gdy dla zasięgnięcia urzędowych wiadomości, które najlepiej 

jest  czerpać  wprost  z  kryształowego  źródła,  udał  się  do  wuja  Hatmy,  samolubnego 

Czworoboka. 

— Jak się masz, mój krewniaku! — powitał go dyrektor z wielką czułością. 

— Zdrowie moje przewyższa wszystko, co do tej pory widziałem. 

—  Niemałych  też  sił  potrzeba  ci  będzie  teraz  młodzieńcze!  —  westchnął 

Czworobok.— Wiem już o wspaniałym zapisie, jaki otrzymałeś. Któż mógł przypuścić, 

iż będę obecnie musiał polecić się twoim wpływom, Wiesz przecież, iż wszystkie filmy 

fonokinematograficzne  przechodzą  przez  zarząd  towarzystwa  sygnałów  świetlnych, 

który czuwa nad ich epokowym sensem i moralnością. Otóż rozwijając wczoraj wstęgę 

filmu, przekonałem się, iż ów niegodziwy Hiszpan, którego dla przypodobania się tobie 

ciężko prześladowałem w naszym mieście, jest godnym najwyższych pochwał nowym 

prezydentem. Bystry mój wzrok rozpoznał to, choć widziałem go raz w moje okno. Na 

szczęście  szlachetny  ów  cudzoziemiec  nie  pamięta  widocznie  dawnych  uraz,  czego 

najlepszym dowodem jest, że nasze władze dostały od niego przed godziną wiadomość, 

iż zaprasza się na mój dwór wraz z twą niebiańską, jak wyraża się, żoną, przeznaczając 

ci  urząd podkomorzego, z czym  łączy się  zyskowna opieka  nad całą jego  garderobą. 

Domyślasz się, iż takie zaproszenie jest nakazem. Byłoby rzeczą chlubnie świadczącą o 

twym pośpiechu, jeślibyś udał się doń natychmiast, nim sprowadzą cię pod przymusem. 

Formalny  rozkaz  przepisują  dopiero  obecnie  na  złoconym  papierze  w  biurach  mego 

serdecznego przyjaciela, naczelnika miasta. 

Hamilton  tę  nowinę,  wysoce  pocieszającą,  przyjął  z  należytą  skromnością  i 

godnością. 

—  Dziękuję  ci  za  tak  cenną  wiadomość,  drogi  wuju.  Pozwolę  sobie  nawet zaraz 

odejść, by gotować się do podróży na dwór Almareidy. 

— Idź, mój synowcze! Licząc na twoją wdzięczność, postaram się, byś przepisane 

zaproszenie otrzymał dopiero wieczorem, gdy będziesz już w drodze do ubóstwiającego 

cię widocznie Martiego. Spójrz jednak wpierw na tytuł książki, która leży przede mną. 

— Dzieje wojen krzyżowych... 

— Tak jest. Czytam je, gdyż przeczucie mówi  mi, iż wybór Almareidy zwiastuje 

wybuch  jakichś  wojen.  Gibbs,  który  pozornie  radził  ludzkości  nic  nie  zmieniać, 

przeznaczył  na  swego  następcę  człowieka  z  temperamentem,  by  odpłacić  cywilizacji 

burzliwymi wrażeniami za wszystkie nudy, których sam doznawał. Boże! jakże żałuję 

dziś, iż nie zaprzyjaźniłem się z Martim już wówczas, gdy prześladował cię, uganiając 

się  za  twą  żoną,  a  moją  drogą  siostrzenicą.  Poświęcając  wówczas  ciebie,  mógłbym 

siebie  dziś  znakomicie  wywyższyć.  Czy  sądzisz  jednak  mój  synowcu,  iż  wojna  w 

obecnych czasach może być rzeczą straszną? W każdym razie chciałbym podziwiać ją 

bezpiecznie,  na  przykład  z  dachu  mego  domu  Ileż  szczytnych  uniesień  trysnęłoby,  z 

takiej wielkiej rzezi dla ludzkości ! 

Młodzieniec  nie  dosłyszał  ostatnich  słów,  gdyż  chwytał  już  za  kapelusz  w 

przedpokoju.  Droga  do  domu  wydala  mu  się  tym  razem  dziwnie  długa, 

zniecierpliwienie  rozgrzewało  go  do  czerwoności,  gdy  czekał  na  pociągi,  a  nawet 

błyskawiczna podróż dźwigiem czyniła nań wrażenie wędrówki pieszo przez pustynię. 

Z szybkością decyzji, która cechowała go zawsze, wpadł jak granat do mieszkania. 

Zdziwiło go, iż Toa nie spotkał nigdzie po drodze, choć ów miał czekać na jego powrót. 

Zastał natomiast Hatme, która z minką z lekka znudzoną, poprawiała ostatnie rozdziały 

swej powieści. 

Szybko schował rękopis. 

— Gdzie „siedziałeś" tak długo? — zapytała. 

— Przede wszystkim chodziłem, a nie siedziałem — zirytował się Hamilton — a 

następnie  chcę  ci  donieść,  iż  przynoszę  wiadomości  wstrząsające  Przede  wszystkim 

muszę zadać ci kilka ważnych pytań. 

— Jesteś dziwnie podniecony, ale pytaj, proszę — odpowiedziała młoda pani, która 

zrozumiała, iż rozmowa zapowiada się interesująco. 

— Czy jesteś sama w domu? 

— Czekam na Różę i Lilijkę. Rozmawiałam już z niemi telefonicznie i wyraziły mi 

swój zachwyt i podziw, iż wróciłeś zamianowany szambelanem. 

— Jutro mają zamianować mnie podkomorzymi Nie o to chodzi jednak... 

Młodzieniec stanął jak kamienny posąg powagi. 

— Hatme! Spostrzegłem kilkakrotnie, iż Marti, który jest przystojnym mężczyzną, 

nie  budził  w  tobie  tej  niechęci,  jaką  powinna  była  wywołać  jego  ubliżająca 

natarczywość... 

— Czyż dziwisz się kobiecej próżności? 

—  Wiesz  już,  że  został  prezydentem  świata  i  że  miłość  jego  do  ciebie  wydziela 

jeszcze płomień niewygasły. 

—  Wiem  o  tym  —  odrzekła  pani,  skromnie  spuszczając  oczy.  —  Przyjaciółki 

doniosły  mi już, iż jeszcze przed  moim przyjazdem  pytał się o  mnie ogrodnik, który 

przyjechał  przed  nasz  dom  z  bukietem  najdroższych  kwiatów  i  wielką  wstęgą  damy 

honorowej. 

— Nadeszła chwila, iż musisz ostatecznie między mną a nim wybierać. Za godzinę 

lub  dwie  dostaniemy  od  niego  zaproszenie,  które  poprze  osobistym  wpływem 

dziesięciu  żandarmów  w  towarzystwie  tyluż  policjantów.  Poddanie  się  rozkazowi 

prezydenta  znaczy  dla  nas  to  samo,  co  rozstanie  się  na  zawsze.  Czy  chcesz  ze  mną 

uciekać,  narażając  się  bodaj  na  ciężkie  warunki  życia?  By  ujść  przed  pościgiem, 

pozostaje nam dziś użycie pogardzonego ongi wynalazku. Czy odważysz się podążyć w 

tajemniczy i obcy „kraj szczęścia", który istnieje rzeczywiście, gdyż rozmawia stamtąd 

przez radio Połupajło, czy też wolisz Martiego, dwór i jego radości? 



XXXIII. 

TYLKO UCIECZKA 

Zalotne  oczy  pani  uśmiechnęły  się  poważnie.  Czy  całowały  je  teraz  jak  kwiaty 

wspomnienia przeżytych już chwil miłości, czy też dodała im blasku zwykła kobiecie 

żądza wrażeń i przygód. 

Rączka zacisnęła się silnie, obejmując dłoń męża. 

— Chcę odjechać z tobą, mój Jerzy! 

Należy  przypuścić,  iż  małżonkowie  w  tej chwili  powadziliby  sobie  jeszcze  wiele 

rzeczy o wielkiej dla nich wartości, gdyby nie to, iż Hamilton, wbiegając pospiesznie, 

nie zamknął widocznie wejścia za sobą. 

Przy  samych  drzwiach  pokoju  odezwało  się  najpierw  nieśmiałe  pukanie,  a  potem 

warknięcie i delikatne drapanie pazurami. 

— Czy mogę wejść? — odezwał się głos. 

— Właź pan, kiedy już tu jesteś! — krzyknął nieco gniewnie młodzieniec. 

W pokoju pojawił się zdenerwowany Outremer z niemniej zdenerwowanym psem. 

— Jacyś tajemniczy  ludzie kręcą się przed domem. Mają wygląd rzezimieszków, 

oddających się swemu ciężkiemu zawodowi z głębokiego przekonania. Słyszałem,  iż 

rozmawiali o państwu i mówili: Jeszcze nie czas, jeszcze mogą trochę sobie swobodnie 

pochodzić, gdyż nie otrzymali zaproszenia... 

— Położenie strategiczne utrudnia się — pomyślał Hamilton — po czym olśniony 

niespodziewaną myślą, wyrzekł nagle: 

— Wybieramy się w daleką podróż, przyjacielu Nabraliśmy do ciebie zaufania, a 

spoglądając na twe oblicze, wierzymy już teraz, iż jesteś nam życzliwy. Czy chcesz — 

dodał patetycznie — podążyć z nami. Aż gdzieś w przepaście bytu i pożegnać się ze 

starym  światem?  Jeżeli  tak,  to  możesz  odlecieć  razem  z  nami,  do  dalekiego  kraju, 

którego mapę odkrył Połupajło. 

Człowieczek zmieszał się, a Nero, widząc to, podwinął ogon. 

— Najchętniej moi, drodzy przyjaciele, tylko... 

Nastąpiła wreszcie chwila zwierzenia się Outremera. 

Wybuchnął nagle: 

— Żyję przy was pod fałszywym nazwiskiem, Nie wyrabiam pomników zmarłych 

prezydentów  i  nie  handluję  talizmanami  ze  zdechłej  szarańczy.  Nie  posiadam  biura 

sprzedaży  i  dobrych  pomysłów.  Pragnąc  zbliżyć  się  do  was,  ludzi  tak  znakomitych, 

wyparłem się swego nazwiska  i zawodu. Poznałem  was przypadkowo w drodze, gdy 

jechałem  rozparty  w  miękkim  krześle,  ale  osamotniony  i  smutny,  gdyż  nie  mogłem 

zapomnieć  o  własnych  nieszczęściach  domowego  pożycia.  Uwielbiam  i  podziwiam 

was, lecz wstydziłem się później przyznać, iż jestem nikim innym tylko poszukiwanym 

przez was panem Chamois. 

Hamilton rzekł surowo: 

— To bardzo nieładnie, panie Outremer. 

Pies zawył tak przeraźliwie, że wszystkim 

obecnym uczyniło się smutno na sercu. 

—  Uposażył  nas  pan  jednak  wielu  darami  swego  serca,  więc  prosimy  pana  na 

towarzysza, pozwalając panu dźwigać z sobą małą walizkę, w której zabieramy z sobą 

trochę niezbędnych rzeczy. 

Pies radośnie pokręcił ogonem. 

Człowieczek  nie  wiadomo  po  raz  który,  otarł  łzę,  spływającą  na  kostium  króla 

Leara. 

— A Tao, czy nieoceniony Tao zmieści się w naszym pojeździe? — spytała Hatme? 

Outreme-Chamois  skrzywił  się  zbyt  boleśnie,  by  nie  nadać  twarzy  swej  wyrazu 

złośliwego zadowolenia. 

—  Nie  odszukacie  go  już  państwo.  Spotkałem  sekretarza,  jak  szedł  ulicą  za 

tragarzem,  ciągnącym  wózek  z  kufrem  bambusowym  Tao  szedł  do  portu  okrętów 

powietrznych. Mijając się ze mną powiedział mi, iż spodziewa się znacznych dochodów 

na  dworze  przyjaciela  swego  Almareidy.  Oświadczył  mi  również,  iż  zdoła  mnie 

wpakować do więzienia, gdzie jako wielki dygnitarz nie zaniedba mnie odwiedzić, 

— Cóż za potwór! — jęknęła Hatme. 

—  Wiedziałem  od  dawna  —  rzekł  z  dumą  człowieczek,  —  iż  sekretarz  był  w 

porozumieniu z Martim. Wiele o tym mógłbym opowiedzieć. 

— Spieszmy się jednaki — rzekł Hamilton, nie tracąc przytomności. Spieszmy się, 

by sprawdzić, czy znajdziemy jeszcze na kominie wielki wynalazek Połupajły! 







XXXIV. 

TAJEMNICZY SAMOLOT 

Po raz trzeci już Hamilton odbywał podróż do podniebnej pracowni wynalazcy, po 

raz  pierwszy jednak w tak licznym towarzystwie, składającym się aż z ośmiu osób, jeśli 

wliczymy w to pięciu wykwintnych, lecz nędznie ubranych panów, którzy szli za nim 

krok w krok, dając się zupełnie go  nie dostrzegać. Panowie ci zgodnie z Hamiltonem 

zmieniali  pociągi  jak  rękawiczki,  dodali  potem  cichego  swego  i  milczącego  ciężaru 

dźwigowi, który wiózł go w górę, a na dachu domu kolosu utworzyli, idąc za nim, nader 

wdzięczną  figurę  geometryczną.  Publiczność,  dość  licznie  tam  zebrana  w  kawiarni, 

powitała oklaskami znanego już sobie młodzieńca i powstała od stolików, by podziwiać 

jego  ćwiczenia  akrobatyczne,  których  po  poprzednim  jego  popisie  znowu  mogła  się 

spodziewać. Ogólne to zainteresowanie zarumieniło Hatmę, która nie była pewna swej 

zręczności przy wspinaniu się do nieba, choć sporty uprawiane od dzieciństwa nadały 

ciału jej siłę i giętkość. 

— Idź pani śmiało — sapał człowiek, który przezwał się Outremerem. — W razie 

potrzeby będę panią podpierać. Oswoiłem się z drabiną tapicerska. Niech pani pamięta, 

iż od męstwa pani zależy los nas wszystkich! 

Słów  tych,  wypowiedzianych  półgłosem  nie  słyszało  na  szczęście  pięciu  panów, 

którzy odbyli poufną naradę. 

— Ostatecznie z komina nam nie uciekną! — mówił jeden. 

— Wysoki nasz urząd nie pozwala nam na ćwiczenia ekscentryczne.„ 

— Czekajmy na dole spokojnie — dodał trzeci. 

Dwaj pozostali nie odpowiedzieli nic, ale usiedli pod drabinką zamykając zbiegom 

możność powrotu. 

Jest  rzeczą  ogólnie  znaną,  iż  spełnianie  obowiązku  czyni  człowieka  lekkim  jak 

piórko,  uwalniając  go  od  wyrzutów  sumienia.  Hatme  do  pracowni  Połupajły  wyszła 

pierwsza i przysięgała później, iż przyszło to jej bez najmniejszej trudności. Zachwyt 

widzów na widok jej delikatnej i kształtnej postaci, posuwającej się wzwyż, nie  miał 

żadnych  granic.  Hamilton  dążył  w  górę,  jak  wytrawny  turysta,  dla  którego  drabina 

kominiarska stanowi jedynie igraszkę. Natomiast wygimnastykowany Outremer, który 

z wdziękiem kłaniał się kapeluszem, mimo to, iż dźwigał Nerona i walizkę, omal nie 

spadł dwukrotnie, ku straszliwej rozpaczy swego psa, wyjącego jak piskorz, obdarzony 

głosem czułej sarny. 

—  Ten  grubas  wspina  się  jak  homar  na  beczkę  z  prochem  —  zauważył  ktoś 

dowcipnie. 

—  Obawiamy  się  o  niego  —  odpowiedziało  na  żart ten  poważnie  pięciu  panów, 

siedzących na dole, uchylając kapeluszy. 

— Panowie są sędziami z towarzystwa sportowego?  — spytał się  fotograf, który 

nadbiegł szybko. 

— Nie życzymy sobie uwieczniania naszych twarzy — wrzasnęli naraz gremialnie 

panowie, odwracając jak na komendę swe dystyngowane oblicza. 

—  Ostatecznie  mogę  zdjąć  panów  i  z  drugiej  strony  —  upierał  się  fotograf, 

trzaskając aparatem. 

— Zabrać stąd tego niedyskretnego  natręta — wrzeszczeli panowie, którzy lękali 

się unieśmiertelnienia swych policyjnych twarzy, jak sądu ostatecznego. 

Uczyniło  się  małe  zamieszanie.  Publiczność  wzięła  w  obronę  gentlemanów,  nie 

znoszących  fotografii.  Właściciel  aparatu  upierał  się  i  nie  pozwalał  się  odciągać. 

Tymczasem nasi znajomi byli już na szczycie. 

Hamilton z drżeniem serca podbiegł do latawca Połupajły. Czy nie porwał go z sobą 

wiatr, czy nie strąciły go burze? Lecz nie! Stał on na swym miejscu nieruszony i nie-

tknięty, imponujący zarazem swą tajemniczością i zaklętą w sobie mądrością ludzkiego 

mózgu, gotów do podróży w szlaki bezpowrotne, spragniony jak gdyby chwili, w której 

uwolnionym  zostanie  z  uwięzi  i  runie  jak  błyszcząca  kula  w  światy  przepastne,  by 

zalśnić w słońcu i rozpylić się potem jak przeźroczysta kropla w pyle obłoków. 

—  Ostatnie  to  chwile  mego  życia  —  pomyślał  Outremer,  patrząc  na  cudowny 

wynalazek.  —  Odczuwam  w  tej  chwili  całą  słodycz  poświęcenia.  Myśląc  o  podróży, 

sądziłem, iż odbędziemy ją po prostu udoskonalonym latawcem, a nie jakąś niedołężną, 

szklaną  maselniczką.  Za  późno  jednak  cofać  się,  gdy  za  kilka  minut  spadniemy  po 

prostu z tarasu na podwórze. Żegnaj wiosno mego życia, żegnaj poezjo miłości moich 

towarzyszy! Neronie! przestań skomleć, gdyż za chwilę zwichniemy obaj swą cielesną 

konstrukcję, uciekając przed jednym szaleńcem w pojeździe drugiego wariata! 

Hamilton  otwarł  drzwiczki,  nie  pozwolił  jednak  jeszcze  wsiadać  swym 

towarzyszom. 

— Posłuchajcie — rzekł. — Muszę naszych wielbicieli pożegnać! 

Przeszedł  po  krawędzi  tarasu  naprzód,  by  ukłonić  się  publiczności,  w  gruncie 

rzeczy  jednak,  by  spojrzeć  jeszcze  raz  na  swe  rodzinne  miasto,  na  Warszawę  XXVI 

wieku,  której bruki  pachnęły  jak  róże.  a  rozkwit cywilizacji  zmienił  ją  w  prawdziwą 

świątynię pełną kwiatów pogodzenia się z prawem i losem oraz bluszczowatych kłączy 

natchnień poetyckich. 

Człowiek wybitny panuje jednak nad słabością. Młodzieniec skinął jeszcze raz ręką, 

rzucił  przelotne  spojrzenie  na  dom  kolos,  którym  ongi  należycie  administrował,  nim 

spłynęły nań rzęsistym deszczem godności, po czym zdecydowanym krokiem wrócił do 

żony i przyjaciela. 

— Wsiadajmy! — rzekł. 

— Nie pożegnałem się z Różą i Lilijką — poczęła naraz biadać Hatme. — Nie jest 

to  rzeczą  sumienną  zniknięciem  swym  podniecać  ich  ciekawość,  a  nie  móc  utulić 

gadatliwości ich jakimś wyjaśnieniem. 

— Wróćmy po nie — rzekł mąż jej z całą pewnością. 

—  Nie  widziałem,  by  ktoś  wracał  po  słonie  —  zaopiniował  w  duszy  poczciwy 

Outremer,  wsiadając  ostatni  wraz  z  psem  do  szklanej  kuli,  oswobodzonej  już  z 

łańcucha. — Interesuje mnie w tej chwili jedno tylko zagadnienie, czy śmierć będę mieć 

lekką  w  razie  niewątpliwego  ciężkiego  upadku?  Hamilton  trzymaj  w  ręce  przepis 

Połupajły 

— Należy posunąć wskazówkę na cyfrę 7 minut 5 sekud 13... 

— Trzynaście! za nic! — jeknął człowieczek. — Nastaw pan na czternaście! 

Na  okrzyk  ten  nie  zwrócono  uwagi,  choć  dowodził  on,  iż  wiara  w  feralność 

pewnych  sfer  budziła  przesądy  we  wszystkich  epokach  ludzkości.  W  latawcu  trzasło 

coś zgrzytliwie, a potem skoczył w powietrze, a podróżni doznali rozkosznego uczucia, 

jakie  zrozumieć  może  tylko  ten,  kto  przebył  choćby  małą  [  przestrzeń,  uniesiony 

dynamitem 



XXXV. 

NIEWYSŁOWIONE SZCZĘŚCIE 



Specjalizacja wiedzy nowoczesnej  nie pozwoliła  uczonemu  nawet  na przyjemną  i 

swobodną wędrówkę po wszystkich dziedzinach 

W roku 2500 poszczególne gałęzie umiejętności rozrosły się tak daleko, iż badacz 

znajdujący  się  na  krańcu  jednej,  nie  widział  już  męża  nauki,  siedzącego  na  gałęzi 

przeciwległej. 

Z  przykrością  należy  zaznaczyć,  iż  Hamilton  od  chwili,  gdy  poświęcił  się 

dyplomacji, zapomniał najprostszych zasad geografii. 

Później dopiero, gdy pod kierunkiem znakomitego wynalazcy, zaznaczył na mapie 

kraj, do którego przybył i rysował linię przebytej drogi, wydawał okrzyki zdumienia i 

podziwu. 

Przekonał się, iż w czasie sympatycznej zresztą podróży, urozmaiconej obiadem i 

wieczerzą,  zanim  jakiś  dziwny  i  długotrwały  sen  nie  zmorzył  wędrowców,  przeleciał 

nad wielu morzami i lądami, górami lodowymi i siedzibami pięknych, a ostatnich już 

fok, oraz innych zwierząt, w owej epoce bardzo już potulnych. 

Z trudnością zaledwie zdołał sobie wytłumaczyć, dlaczego dzień bez przerwy trwać 

może  cale  tygodnie  i  miesiące,  a  noc  rozświetlają  polarne,  oraz  ogniste  fontanny, 

wybuchające z pod ziemi i spełniające doskonale zadanie lamp elektrycznych. 

Po  wielu  latach  jeszcze  przypominał  sobie  wraz  z  Hatme  obudzenie  się  po 

przybyciu do celu podróży, wyjście z kuli i pierwsze śniadanie na brzegu tajemniczego 

kraju, który oparł się śmiertelnej lodowej powłoce, dzięki gorącym morskim prądom i 

swej naturze wulkanicznej. 

Grunt  pieszczotliwie  w  niektórych  miejscach  zdawał  się  grzać  pod  stopami,  a 

atmosferze  rozkosznej  ciepłoty  dodawał  od  tysięcy  lat  brylantowy  żar  tryskających 

źródeł,  z  których  wody  do  golenia  można  było  używać  dopiero  po  należytym 

wystudzeniu. 

Powietrze  było  zdrowe  i  czyste,  co  należy  przypisać  bliskiemu  sąsiedztwu  krain, 

zionących mrozem i rojących się od białych niedźwiedzi, które jak wiadomo dopiero w 

okolicach  wolnych  od  miazmatów  wielkomiejskich  odzyskują  wesoły  uśmiech  sobie 

właściwy. 

Można  powiedzieć  bez  przesady,  iż  gdy  podróżni  zaspokoili  pierwszy  głód,  nie 

zapominając  o  oszołomionym  wrażeniami  Neronie  i  potem  poczęli  zwiedzać  ląd, 

zaginiony od czasu Musioła, odnaleziony przez Połupajłę. to wywołało to w nich wręcz 

zachwyt. 

— Nie taję głębokiej prawdy — osądził pierwszy Outremer, poświstując wesoło — 

iż  uniesienie  moje  nie  zna  granic  i  to  nie  tylko  z  tego  powodu,  iż  okazałem  wielką 

pogardę  śmierci  i  stałem  się  znakomitym  podróżnikiem.  Stąpamy  oto  po  mięciutkiej 

trawie, której sam widok nęci mnie do jedzenia jej, jakby była dobrze przyprawionym 

szpinakiem.  Po  drzewach,  obrosłych  liśćmi,  jak  futrem,  skaczą  jakieś  dziwaczno 

stworzenia, przypominające nieco niemowlęta. 

— To są  małpy! — objaśnił  Hamilton, który pamiętał jednak pewne szczegóły z 

zoologii. 

— Rzecz zdumiewająca — osądził człowieczek. — Nie sądziłem, iż normlanie, a 

starodawne przezwisko ucieleśnia się w jakiejś postaci żyjącej. 

—  Rzecz  zdumiewająca!  —  szczeknął  Nero,  który  tańcował  z  radości  na  dwóch 

łapach z pyskiem, zwróconym ku skaczącemu zjawisku. 

—  Czy  mógłbyś  powiedzieć  mi  —  pytała  męża  Hatme,  spragniona  wiedzy  - 

dlaczego  tu  w  dalekiej  krainie  śniegów  klimat  mamy  łagodny,  jak  na  plaży  na 

Florydzie? 

—  Dlatego,  iż  słońce  świeci  stosunkowo  nisko  —  kłamał  bezczelnie  Hamilton, 

zaprzeczając  ogólnie  znanym  prawom  fizycznym.  —  Może  zresztą  w  tym  jest  także 

jakaś sprawka dymiącego w dali wulkanu. 

—  Mówiłeś  mi,  iż  znajdujemy  się  pod  kołem  biegunowym.  Gdzie  ono  jest, 

chciałabym je zobaczyć — biadała piękna pani. 

— Znajduje się ono niezawodnie poza obrębem naszego wzroku — odpowiedział z 

dużą bystrością Outremer. — Nie wątpię, iż dostrzeglibyśmy je, posiadając lunetę. 

Z rozmowy tej należałoby wnosić, iż wiadomości geograficzne całego towarzystwa 

mogłyby służyć co najwyżej do brukowania ulic. Ta wyjątkowa ich wartość pochodziła 

także  i  stąd,  iż  człowiek,  gdy  zdobył  wiedzą  całą  ziemię,  przestał  o  niej  myśleć  z 

głębszym zainteresowaniem, poświęcając natomiast w szkołach znacznie więcej czasu 

na naukę nader gruntowną astronomii. 

Rzeczywistość dawała jednak wędrowcom ciągle znać o sobie, odciągając ich od 

poważnych rozważań. Człowieczek w kostiumie króla Leara, wywołał nawet popłoch, 

na  widok  hipopotama,  którego  Nero  wypędził  z  uroczego  gaju.  Potężne  zwierzę  dało 

jednak wytwornego susa w bok i znikło w dali, nie chcąc niepokoić niespodziewanych 

gości, którzy upoiwszy oczy jego widokiem, wyruszyli wolno w dalszą drogę. 

— Dziwnie próżny jest ten świat i tajemniczy — osądziła Hatme. — Zdaje mi się, iż 

żyjemy w jakiejś pierwotnej epoce ludzkości. Chodźmy wprost po łące, przez którą nie 

wiodą żadne ścieżki. Nigdzie nie ma tabliczki, iż po świeżej trawie stąpać nie wolno. 

Dzikie  zwierzęta  spotykają  się  z  nami  na  przechadzce.  Nigdzie  domów,  sklepów  ani 

ludzi. Czy  może istnieć jeszcze na świecie coś podobnego! Spójrzcie, jakie cudowne 

kwiaty wyrosły przy tym źródle! Jeżeli tu istotnie można będzie żyć, to można będzie i 

być szczęśliwym. 

-  W  każdym  razie  odbiegliśmy  od  światowych  kłopotów  —  ocenił  położeni 

młody szambelan, który uciekł pod biegun przed tytułem podkomorzego. 

Outremer zatrzymał się, wlepiając oczy w szparę, którą zauważył wśród krzaków. 

— Uczyniłem odkrycie! — zawołał. — Pamiętajcie, iż pierwszy z was zwróciłem 

na to uwagę. Widzę przed sobą jakąś budę. Zdaje się, iż starożytni nazywali to chatą! 

Przed malowniczym tym pomieszczeniem stoi jakiś mężczyzna i pali fajkę. 

—  Połupajło,  niewątpliwie  Połupajło!  —  krzyknął  Hamilton.  —  Jeżeli  wie  już  o 

naszym  przybyciu,  to  oczekuje  nas  prawdopodobnie  ze  śniadaniem,  gdyż  nie  może 

domyśleć się, iż spożyliśmy je już po wylądowaniu. 

Niemałe wrażenie czyni zawsze spotkanie człowieka pod biegunem, zwłaszcza, gdy 

człowiek ów jest zażywny, pali fajkę i wywija gwałtownie jakąś flagą. 

—  Precz  od  moich  łydek!  —  wołał  wynalazca,  opędzając  się  od  przyjaźnie 

doskakującego  doń  Nerona.    —  Cóż  za  wściekłe  zwierzę  przywieźliście  ze  sobą. 

Popsuło mi całą uroczystość powitania. Pogryzie mi nogi i rozbudzi oswojone przeze 

mnie lwy morskie, które w tej .chwili śpią po zbytnim objedzeniu się rybami. 

Figlarny  Nero  urwał  koniec  flagi  i  odbiegł  na  bok,  by  zająć  się  dokładnym  jego 

poszarpaniem, natomiast Połupajło, uspokoiwszy się nieco, chrząknął i z powagą rzekł 

do przybyszów : 

— Oczekiwałem was. Aparaty sygnalizowały mi wszystkie okresy waszej podróży. 

Witam  was,  drodzy  goście,  na  progu  mego  domu,  który  uplotłem  mozolnie  z  lian  i 

gałęzi,  zalewając  je  następnie  nietłukącym się  szkłem,  gdyż  nie  brak  mi tu  do  niego 

piasku  i  innych  materiałów.  Za  kilka  dni  nadejdzie  wielka  melancholijna  noc,  ale 

uprzyjemniać  wam  ją  będą  iskrzące  zjawiska  niebieskie,  płonące  gejzery  i  koncerty 

radio,  które  dochodzić  mogą  was  wprost  z  Warszawy.  Łóżka  przygotujemy  wam, 

rozkładając  miękkie  fotele,  które  zostawiliście  w  latawcu.  Zdobycie  żywności 

kosztować was będzie trochę zmęczenia i zabiegów, ale na razie mamy zapas konserw i 

pełną  piwnicę  ananasów,  które  szczególnie  dobrze  hodują  się  w  tutejszym  klimacie. 

Wiem, iż ta pani, którą widzę przed sobą, jest panią Hamiltonową, ale kimże jest ten 

jegomość,  który  przybył  tu  bez  zaproszenia,  wiodąc  z  sobą  w  dodatku  złośliwego 

czworonoga? Gdyż nie wątpię, iż ten szkaradny pies należy do pana — dodał, zwracając 

się do człowieka w kostiumie króla Leara. 

— Jestem Chamois — odrzekł. 

—Outremer – Chamois, człowiek o podwójnym nazwisku! — poprawił Hamilton. 

Handlarz starożytności zarumienił się: 

— Piękny mebel, jakąkolwiek nadamy mu nazwę, pozostanie pięknym meblem. 

— Masz rację, przyjacielu! Tak długo przynajmniej, póki w nim mole siedzenia nie 

wyjedzą — przytaknął  jowialnie  Połupajło.  — Daj  mi  uściskać twą zacną dłoń,  gdyż 

zachwyciłeś  mnie  swym  zarumienieniem  się  i  skromnością.  Proszę  teraz  państwa  do 

mego domu. 

— Pragnęlibyśmy przez chwilę sami pozostać — rzekła Hatme. 

— Chcemy zorientować się nieco w położeniu — dodał Hamilton. 

—  Rozumiem  was  —  odrzekł  wynalazca  —  i  oceniam  należycie  delikatność 

waszych uczuć. Chodź ze mną panie Chamois – Outremer i weź na lasso swego psa, by 

mi  nie  pogryzł  nie  tylko  łydek,  ale  i  lwów  morskich,  które  hoduję,  gdyż  są  bardzo 

uciesznymi zwierzętami. Osobom  natomiast, które pozostają przed domem,  radzę, by 

nie  zbliżali  się  do  ponętnego  gaju,  który  dostrzegacie  w  pobliżu.  Od  kilku  dni 

zamieszkała  w  nim  na  gałęziach  para  szympansów,  która  bombarduje  mi  szałas  ka-

mieniami. Zajęty swymi odkryciami, nie zadałem sobie trudu, by je przepędzić, gdyż w 

chwili twórczego natchnienia nie zwracam uwagi na drobiazgi. 

Młoda para pozostała sama. 

—  Nareszcie  nie  prześladuje  nas  nikt  —  rzekł  Hamilton,  obejmując  ramieniem 

ramię żony. 

Pozostawiliśmy poza sobą daleko świat cywilizacji, zaszczytów i praw, krępujących 

szczęście młodych małżeństw. 

Udali się razem w stronę niewielkiego wzgórza, usiedli na jego szczycie obok siebie 

i spojrzeli w niebo. 

— I oto znowu po setkach wieków los pozwolił nam wrócić do normalnego życia 

wśród przyrody — rzekł Hamilton 

— Wolno nam tutaj czuć i myśleć, gdy w miastach uczono nas tylko, myśleć. 

— Nie mów tak! 

— Dlaczego? — spytała zdziwiona Hatme. 

— Można by przypuścić, iż wszystkie nasze kłopoty miały cel jeden, by dowieść, iż 

nawet człowiek w naszym stuleciu, może czuć się naprawdę szczęśliwym i spokojnym, 

gdy stanie w takiej obcej, tajemniczej miejscowości przed obliczem przyrody i Stwórcy. 

— I pomyśl, że ja nawet nie zastanawiam się, gdzie tu będę kupować kapelusze — 

westchnęła w uniesieniu młoda pani. 

W chacie Połupajły rozległ się przeraźliwy pisk i skowyt. To Nero wyrwał się razem 

z linką z rąk Outremera i obudził oswojone lwy morskie, które w wielkim przerażeniu 

schroniły  się  przed  nim  na  wielką  górę  z  ananasów,  zebranych  przez  wynalazcę  na 

pokarm podczas długiej nocy podbiegunowej. 
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